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Plan oddawania inwestycji do 
użytku nakazuje PETROCHEMII 
uruchomić w tym roku dwana­
ście dużych- obiektów. Obiekty, 
to w tym przypadku określenia 
wysoce nieprecyzyjne. Niektóre z 
nich kosztują po parę miliardów 
złotych, obejmują po kilka insta­
lacji podstawowych i po parę­
dziesiąt pomocniczych — zbudo­
wane na nowych terenach ucho­
dziłyby za pokaźne, wielkie na­
wet, samodzielne fabryki; lokali­
zacja wewnątrz istniejących za­
kładów (przesądzona powiąza­
niami technologicznymi) ujmuje 
im splendoru, każę zadowalać 
się skromniej brzmiącymi okre­
śleniami: obiekt, instalacja, blok 
czy wytwórnia. Nie zmniejsza to 
jednak ani ich rozmiarów, ani 
gospodarczego znaczenia. Kosz­
tów też nie.

NIE budując od podstaw żadnej 
nowej fabryki PETROCHEMIA 
w roku bieżącym ma wydać na 

inwestycje 12,6 miliarda złotych, co 
stawia ją pod względem ekspansji 
inwestycyjnej na jednym' z pierw­
szych mjejsc wśród wielkich organi­
zacji' gospodarczych krajń. W prze­
myśle chemicznym zajmuję zdecydo­
wanie pierwsze miejsce. 12,6 miliar­
da to 32 proc, nąkładów przydzielo­
nych temu resortowi na rok 1977.

Ale czas zachłystywania się wiel­
kością nakładów już minął. Niezbęd­
na jest szkicowa przynajmniej od­
powiedź na parę związanych z tym 
pytań: Co właściwie wynika z tak 
wielkich wydatków? Jak wykorzy­
stuje się nakłady? Czy i j.ak na tym 
odcinku inwestycyjnego frontu rea­
lizuje się koncentrowanie inwesty­
cji, a przede wszystkim szybsze uru­
chamianie, nowych obiektów? W ja­
kim wreszcie stosunku nowe inwe­
stycje pozostają do aktualnych za­
dań gospodarczych?

GDY TRZEBA WYBIERAĆ 
I DZIELIĆ

Zbiorcze dane o realizacji planu 
inwestycyjnego, największej organi­
zacji gospodarczej chemii, są dość 
zaskakujące.

W pierwszym półroczu Petroche­
mia nie wykonała planu inwestycyj­

nego pod względem wartości. Do 
końca czerwca procentowy upływ 
czasu i takież wykorzystanie limi­
tów inwestycyjnych rozminęły się 
bez mała o 20 procent. Do połowy ro­
ku finansowy plan wykonano w 41 
procentach. W trzecim kwartale roz­
bieżność ta nieco się zmniejszyła, ale 
aktualna prognoza przewiduje, że 
plan roczny w najlepszym razie zo­
stanie wykonany w dziewięćdziesię­
ciu trzech procentach. Decyduje o 
tym niedostatek mocy przerobowych 
budownictwa. To nie jest żadnym 
ewenementem. Jednak; przy dość 
miernym wykonywanip zadań inwe­
stycyjnych ogółem, plan oddawania 
inwestycji do użytku realizowany 
jest pomyślnie.

W przewidzianym terminie ruszył 
fluidalny kraking katalityczny i 
sprzężona z nim alkilacja w Mazo­
wieckich Zakładach Rafineryjnych i 
Petrochemicznych „Płock”, instalacje 
bloku olejowego w Gdańskich Za­
kładach Rafineryjnych, ruszyły wy­
twórnie: polipropylenu w Płocku, 
krzemu półprzewodnikowego w Tar­
nowie, melaminy w Puławach i dia­
nu w Blachowni Śląskiej. Nie ma 
też obaw co do terminowego uru­
chomienia obiektów kończonych w 
drugim półroczu: wytwórni tarflenu 
w Tarnowie, argonu i konwersji me-
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JANINA MACHNIO: — „Radoskór” powinien produkować takie obuwie damskie, w jakim chciałaby 
chodzić każda polska kobieta.
(„Bieg z przeszkodami po dobrą opinię” — śtr. 3) Fot. S. ZUBCZEWSKI

JAKIE SĄ NAPRAWDĘ 
DOCHODY ROLNIKÓW

Dochody z produkcji uzyskiwane przez rolnictwo decydują nie tylko 
o poziomie życia rodzin chłopskich, ale także o rozwoju możliwości 
produkcyjnych gospodarstw indywidualnych. Współzależność- tych 
dwóch celów — wzrostu produkcji i poprawy warunków bytu lud­
ności rolniczej — została uznana za jedną z podstawowych zasad 
polityki rolnej. Przychody z produkcji są przeznaczane na cele kon­
sumpcyjne i produkcyjne: ich poziom zależy od aktualnych zdolności 
produkcyjnych gospodarstwa, a równocześnie określa te zdolności 
na przyszłość.
Państwo kształtuje dochody rolników przez system cen rolnych i 
cen środków produkcji (przez relacje tych cen), przez system świad­
czeń finansowych, dotacji i ulg, kredyt rolny... Coraz większe jest 
znaczenie środków zmierzających do regulowania poziomu zatrud­
nienia (m. in. system rent), w czym szczególnie doniosłą rolę odegra 
w przyszłości powszechny system emerytalny dla rolników. Dochody 
ludności rolniczej kształtują się w toku podziału ogólnej sumy przy­
chodów gospodarstw. Podział ten jest procesem ciągłym i następuje 
sukcesywnie w miarę realizacji poszczególnych cyklów produkcyj­
nych.

— Jak przebiega proces kształto­
wania się dochodów ludności rolni­
czej w toku produkcji i jak są one 
dzielone na różne cele? — pytamy 
prof. dr ZDZISŁAWA GROCHOW­
SKIEGO z Instytutu Ekonomiki Rol­
nej.

— Do lepszego zrozumienia tej 
sprawy pomocne będzie zaznajomie­
nie się z przykładem konkretnego 
gospodarstwa. Będzie td gospodar­
stwo o powierzchni 6,7 ha (talia 
jest średnia wielkość gospodarstw 
mających więcej niż 2 ha). Dane licz­
bowe zawarte w tym przykładzie od­
noszą się do roku 1976, który był, jak 
pamiętamy, dość specyficzny ze 
względu na głębokie załamanie pro­
dukcji zwierzęcej. Liczby, którymi 
posłużymy się, śą to wyniki średnie 
dla tej grupy gospodarstw. W rzeczy­
wistości są gospodarstwa o znacznie 
lepszych i znacznie gorszych rezul­
tatach.

„Nasze” gospodarstwo uzyskało w 
1976 r. produkcję towarową o war­

tości 100,7 tys. zł (produkcja roślin­
na — 39,8 tys., a zwierzęca — 60,9 
tys.). Do tej sumy przychodów pie­
niężnych należy doliczyć Wartość 
produktów rolnych przeznaczonych 
do bezpośredniego spożycia przez ro­
dzinę rolnika. Jest to tzw. samozao- 
patrzenie — jego wartość wynosiła 
26,5 tys. zl. Na przychody rolnicze 
składa się także wartość przyrostu 
stada 1 zapasów produktów rolnych, 
głównie pasz. W ubiegłym' roku mie­
liśmy do czynienia ze spadkiem war­
tości stada i przyrostem wartości za­
pasów pasz w całym rolnictwie. W 
naszym konkretnym gospodarstwie 
spadek wartości 'zwierząt wyniósł 
8,4 tys. zł, a przyrost wartości pasz 
2,1 tys. zł. W sumie nastąpił spa­
dek akumulacji o 6,3 tys. zł. Obie te 
pozycje w poszczególnych Jatach 
podlegają znacznym wahaniom, na 
przykład w przypadku zmniejszania 
pogłowia zwierząt lub spadku zapa­
sów pasz na skutek niższego urodza­
ju. Przeciętnie, w dłuższych okre­

sach czasu, przyrost stada i zapasów 
stanowi około 1,5 proc, wartości przy­
chodź rolniczegó. Akumulacja w po­
staci zwiększenia pogłowia zwierząt 
i zasobów paszowych jest jednym z 
warunków stałego wzrostu produk­
cji rolniczej.

Te trzy pozycje (przychody pie­
niężne, wartość samozaopatrzenia, 
stada i zapasów) tworzą sumę przy­
chodu rolniczego, który w naszym 
przykładzie wyniósł 120,9 tys. zł. 
Gdy od tej sumy odejmiemy wartość 
Wydatków pieniężnych na bieżącą 
produkcję rolną (na zakup obroto­
wych środków produkcji i usług), 
które wyniosły 33,0 tyś. zł, otrzy­
mamy Wartość produkcji czystej 
(87,9 tys. zł). Ż kolei odejmując od 
niej kwotę Wydaną na świadczenia 
finąnsowe (podatki i inne opłaty), 
wynoszącą 7,8 tys. zł, otrzymamy po­
zycję zwaną dochodem rolniczym, 
który w „naszym" gospodarstwie 
wyniósł 80,1 tys. zł.

Jest to' dochód z produkcji rolnej, 
który pozostaje do dyspozycji go­
spodarstwa. Nie jest on jednak rów­
noznaczny z wynagrodzeniem za pra­
cę rolnika i jego rodziny i nie jest 
porównywalny z dochodem z- pracy 
osób zatrudnionych poza rolnictwem 
indywidualnym. Dochód rolniczy, 
mimo że pozostaje do dyspozycji rol­
nika, nie może być w całości przez­
naczony na osobiste potrzeby, na 
spożycie.- Rolnik musi bowiem sam 
sobie tworzyć warunki do wzrostu 
dochodu w przyszłości. Musi więc 
świadomie ograniczać swoje bieżące 
wynagrodzenie za pracę na rzecz 
akumulacji, tj. zwiększania nakła­
dów w celu dalszego wzrostu pro- 
dukć jirolhej.

W przykładzie, którym posługuje­
my się — po uwzględnieniu nakła­
dów na inwestycje produkcyjne (7,1 
tys. zł, w tym 4.8 tys. zł ze środków 
własnych i 2,3 tys. zł z kredytów) 
oraz zmniejszonej akumulacji w sta­
dzie zwierząt i przyrostu zapasów 
— otrzymaliśmy fundusz spożycia w 
wysokości 81,6 tys. Suma ta pow­
stała z odjęcia od dochodu rolnicze­
go wydatków własnych na inwesty­
cje (4,8 tys. zł) oraz dodania ujem­
nej wartości akumulacji, która po­
większyła fundusz spożycia (6,3 tys. 
zł).

Nie jest to jednak jeszcze suma 
gotówki, którą rozporządza rolnik. 
Od tej sumy należy odjąć wspomnia­
ną już wartość produktów spożyw­
czych zużytych w toku tzw. samo­
zaopatrzenia (26,5 tys.) oraz wydat­
ki na inwestycje nieprodukcyjne (2.6 
tys. zł). A zatem pieniężny fundusz 
spożycia do dyspozycji rolnika w 
ci"gu 1976 r. wynosił w naszym go­
spodarstwie 52,5 tys. zł. Oczywiście, 
dopływ tej gotówki następował suk­
cesywnie w miarę realizacji produk­
cji. Równocześnie rolnik musiał z 
tych pieniędzy pokrywać bieżące wy­
datki na cele produkcyjne, z tym, że 
wpływy z tego tytułu będzie uzyski­
wał później, zgodnie z rolniczym cy­
klem produkcyjnym.

— Jest to więc Sytuacja zupełnie 
inna nifs w przypadku rodzin pra­
cowniczych żyjących „z pensji”. Po­
ziom egzystencji rolnika i jego ro­
dziny zależy od funkcjonowania 
przedsiębiorstwa rolnego, jakim jest 
gospodarstwo. Czy to jest jedyny
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tanu w Kędzierzynie, intensyfikacji 
— z 52 do 65 tys. ton rocznie -r> ka- 
proiaktamu w Tarnowie. Gorzej ru­
sza nowa duża wytwórnia „kapro** w 
Puławach, ale o tym za chwilę. Tym­
czasem pierwsze wnioski.

Rozbieżność między wykonaniem 
planu wartościowego, a planem od­
dawania Inwestycji do użytku'jest 
bardzo dobitnym .przykładem kon­
centracji nakładów i robót. Przykła­
dem pozytywnym» choć nie zupełnie 
wolnym od zjawisk ubocznych, .'któ­
re jakość jednoznacznie, ocenjć było­
by trudno. Koncetracja szćzupłych 
(w stosunku do potrzeb) mocy wyko­
nawczych na obiektach mogących 
dać szybko gospodarcze efekty, po­
głębia deficyt na innych, mniej za­
awansowanych, mających ruszyć w 
roku przyszłym.

Swoistym rodzynkiem. wśród inwestycji Petrochemii Jest uruchomiona 
w „Blachowni” wytwórnia dianu. Fot. A. FILIPIUK

Jaskrawym tego przykładem bę­
dzie budowa kompleksu „Olefiny II" 
w MZRiP, przedsięwzięcia, które dla 
rozwoju przemysłu chemicznego ma 
ogromne znaczenie. Piroliza budowa­
na w Płocku ma wytwarzać 300 tys. 
ton etylenu rocznie, trzy razy wię­
cej, niż w tej chwili wytwarza się go 
w całym kraju. W podobnych pro­
porcjach wzrośnie produkcja: pro­
pylenu, butadienu, benzenu i jeszcze 
paru innych surowców i półproduk­
tów otrzymywanych przez termiczny 
rozkład benzyn. Pozwoli to na zupeł­
nie innym poziomie postawić pro­
dukcję tworzyw sztucznych, synte­
tycznych. włókien i kauczuków, wyż­
szych alkoholi, detergentów, półpro­
duktów, których deficyt już dziś ha­
muje produkcję wyrobów ważnych 
dla rynku, budownictwa i innych ga­
łęzi gospodarki.

Budowa kompleksu „O II” jest je­
dnak w tej chwili spóźniona mniej 

więcej o rok. Komplikacje, jakie to 
spowoduje w paru innych gałęziach 
przemysłu chemiczengo, zaopatrywa­
nia rynku w poszukiwane wyroby, w 
zakresie eksportu i spłacania kre­
dytów na pewno są odrębnym i nie­
prostym tematem. Tu jednak muszę 
poprzestać na stwierdzeniu: wszyst­
kie urządzenia wielkiej pirolizy są 
już na płockich placach budowy, 
wszystko tam zależy już /tylko od 
budowlanych, od miejsca, jakie się 
tej inwestycji przyzna w planach 
na czwarty kwartał, na rok następ­
ny i dalsze.

Byłoby bardzo korzystnie i pięknie 
móc realizować równocześnie wszy­
stkie rozpoczęte przedsięwzięcia. Sy­
tuacja taka cieszyłaby nie tylko pla­
nistów. Kiedy jednak ograniczone 
środki trzeba dzielić między różne, 
konkurujące z sobą cele, kiedy trze­
ba dokonywać manewru I wybo­
ru, to jednak najtrafniejszą decyzję 
była (i jest) koncentracja sił i środ­
ków na zadaniach obiecujących naj­
szybsze efekty gospodarcze.

Czy jednak oczekiwania te zaw­
sze się spełniają?

MELDUNKI
BUDZĄCE OPTYMIZM

Normatywne okresy osiągania pro­
jektowanych mocy produkcyjnych 
wielkich instalacji chemicznych wy­
noszą po kilkanaście miesięcy. Na 
początku czwartego kwartału nie 
można więc twierdzić kategorycznie, 
że pomyślnie lub niemrawo osiąga­
ją projektowaną zdolność produk­
cyjną obiekty uruchomione w poło­
wie, czy nawet w pierwszych miesią­
cach bieżącego roku. Prawie bez wy­
jątku w grę wchodzą tu procesy bar­
dzo skomplikowane, wymagające 
idealnego zgrania wielu urządzeń, z 
których każde ma tuziny własnych 
tajników i bardzo surowych wyma­
gań. Dla przykładu: w krzemie pół­
przewodnikowym dopuszczalną ilość 
zanieczyszczeń określa się miliono­
wymi częściami procenta — media 
produkcyjne przez parę miesięcy 
muszą krążyć w instalacjach, zanim 
niebezpieczeństwo przekroczenia tej 
granicy zbliży się do zera.

Kategoryczne twierdzenie: „pomy­
ślnie? lub „niemrawo” w odniesie­
niu do wszystkich obiektów byłoby 
przedwczesne, ale nadchodzą mel­
dunki pozwalające na optymizm.

Wytwórnia melaminy — 32 tys. ton 
rocznie — budowana wspólnie z au­
striacką firmą V6st Alpine pomyśl­
nie przechodzi próby testowe. Na 
ich podstawie wolno przypuszczać, że 
już w krotce zaopatrzenie kraju w 
to tworzywo odczuwalnie się popra­
wi, a zagraniczny kontrahent (które­
mu należność za licencje i urządze­
nia mamy spłacać wytworzonym z 
ich pomocą wyrobem) nie będzie 
miał powodów do narzekań.

Nowa, druga z kolei instalacja po­
lipropylenu w Płocku ruszyła gład­
ko. Kiedy indziej, w innym układzie 
inwestycyjnych propozycji, urucho­
mienie podobnej wytwórni — 30 tyę. 
ton rocznie — byłoby sporym świę­
tem. W tym roku zniknęło w cieniu 
kłopotów ż budową kompleksu „O-H” 
i... sukcesu, jakim było sprawne 
uruchomienie ogromnej — 1,5 min 
ton rocznie — instalacji fluidalnego 
krakingu katalitycznego.

Powiązania są tu bardzo ścisłe. 
„Polpropylen II” zbudowano celem 
racjonalnego zagospodarowania — 
powiedzmy tak, licząc na wyrozu­

miałość techników — jednego z ubo­
cznych produktów krakingu — in­
stalacji, o której się mówi, że otwie­
ra wiele drzwi. Za jednym zamachem 
zwiększa o 30 procent ilość wytwa­
rzanych w kraju benzyn silniko­
wych, a obok tego dostarcza: ćwierć 
miliona wysokiej jakości olejów na­
pędowych, 65 tys. ton gazu opałowego 
(po części będzie się go sprzedawać 
w butlach), duże ilości (50—60 • tys. 
ton rocznie) propylenu i n-butanu 
(surowców dotychczas sprowadza­
nych z krajów zachodnich), wresz­
cie izobutan, który sąsiednia, sprzę­
żona z krakingiem instalacja alkila- 
qji przerabiać będzie na jeden z naj­
cenniejszych komponentów benzyn 
motorowych.

Podane wielkości charakteryzują 
aktualny program produkcyjny, ze 
zrozumiałych względów nastawiony 
na maksymalną produkcję benzyn. 
Instalacja ta jest jednak dość ela­
styczna, pozwala zmieniać wielkość 
poszczególnych strumieni. Dlatego 
mówi się o niej: „otwiera wiele 
drzwi”.

Sam termin uruchomienia krakin­
gu — nie ma powodu ukrywać — po­
ślizgiem przeszedł z ubiegłego roku 
na bieżący. Za to projektowaną zdol­
ność produkcyjną osiągnięto 6 mie­
sięcy wcześniej, niż nakazywały nor­
matywny. Przy tej skal! produkcji i 
złożonej technologi jest to sukces tak 
wielki, że kompensuje w pełni bu­
dowlane poślizgi, wynikłe znów z 
niedostatku mocy przerobowej.

Na dobrą sprawę, z inwestycji Pe­
trochemii oddawanych w tym roku 
do użytku tylko jedna nie sprawuje 
się jak należy — wytwórnia kaprola- 
ktamu w Puławach. Ciekawa rzecz 
— kompleks ten jest przykładem da­
leko posuniętej współpracy polskich 
badaczy, projektantów, konstrukto­
rów i technologów z renomowaną 
firmą szwajcarską „Inventa”. Upra­
szczając nieco, można przyjąć, że 
procesy i aparatura dzielą się tu pół 
na pół: od benzynu do cykleheksano- 
nu — rodzime, od cykloheksanonu do 
kaprolaktamu — z importu. Nie funk­
cjonuje ten obiekt z powodu błęd­
nych rozwiązań projektowych części 
węzłów produkcyjnych i trudności, 
jakie nastręcza opanowanie niektó­
rych urządzeń w części importowa­
nej. Osiągnięcia projektowanej zdol­
ności produkcyjnej przewiduje się tu 
na koniec roku. Moim prywatnym 
zdaniem, będzie to możliwe tylko 
wtedy, jeśli „Inventa” żwawiej się 
zakrzątnie wokół swego, nie zanad­
to udanego dzieła.

„DIAN”, CZYLI SUKCES
Swoistym rodzynkiem wśród in­

westycji Petrochemii jest urucho­
miona w Zakładach Chemicznych 
„Blachownia” wytwórnia dwufenylo- 
propanu, prościej — bisfenolu, w o- 
biegowym skrócie — dianu, wysoko 
zaawansowanego półproduktu do 
wyrobu żywic epoksydowych i poli­
węglanów, tworzyw dotychczas w 
Polsce nie wytwarzanych.

Nie jest to inwestycja szczególnie 
wielka; raczej przeciwnie, wśród pe­
trochemicznych gigantów zajmuje 
dość skromną pozycję. Mimo to jej 
właśnie przyznać należy miejsce 
szczególne, zarówno ze względów go­
spodarczych, jak i technicznych.

Łączenie dwóch cząstek fenolu z 
jedną acetonu jest procesem szatań­
sko trudnym. W krajach socjali­
stycznych na skalę przemysłową nie 
opanował go dotychczas nikt. W Bla­

chowni zastosowano oryginalną pol­
ską technologię opracowaną przez 
Instytut Ciężkiej Syntezy Organicz­
nej i, pomijając normalnie stosowa­
ne studia pośrednie, wdrożono ją w 
skali przemysłowej — 8 tys. ton ro- 
cznie.

Instalacje potrzebne do tej produk­
cji są bardzo kosztowne. Wytwórnia, 
której budowę przewidywał Program 
Chemizacji Gospodarki Narodowej, 
miała kosztować od ośmiuset milio­
nów do miliarda złotych, a budowa 
jej musiałaby trwać kilka lat. W bla­
chowni uruchomiono produkcję dia­
nu w ciągu niespełna dwóch lat. a 
koszty nie sięgnęły nawet przewidy­
wanych na początku dwustu milio­
nów złotych. Nie są to jeszcze wszy­
stkie tytuły do chwały.

Na początku lat sześćdziesiątych w 
„Blachowni" uruchomióno produkcję 
dwumetylotereftalenu, czyli DMT, 
monomeru do wyrobu włókien polie­
strowych, elany. Procesy i urządze­
nia kupiono w brytyjskim koncernie 
ICI. Po piętnastu latach eksploatacji 
technologia była już przestarzała, 
nieszczególna jakość szła tu w parze 
z wysokim zużyciem surowców i 
mnóstwem paskudnych ścieków (sta­
rając się ograniczyć ich wpływ na 
środowisko „Blachownia” dorobiła 
się najdoskonalszego w kraju sy­
stemu oczyszczania ścieków i w peł­
ni zamkniętego obiegu wody, ale 
procesu produkcyjnego DMT to nie 
uzdrowiło).

Rozbudowę przemysłu włókien po­
liestrowych oparto więc na bardziej 
nowoczesnych licencjach kupionych 
w RFN. W Toruniu, jak wiadomo, 
zbudowano dwa ciągi produkcyjne 
DMT — 15 i 60 tys. ton rocznie. Do 
prac nad ich uruchomieniem i do­
skonaleniem wciągnięto ICSO. Szko­
ła z blachowiańskiej wytwórni za­
owocowała tu bardzo pięknie. Z 
instalacji obliczonych na 75 tys. ton, 
otrzymujemy już w tej chwili około 
osiemdziesięciu tysięcy, a trwające 
prace modernizacyjne pozwolą je­
szcze przed końcem tego roku zwię­
kszyć ich moc produkcyjną do dzie­
więćdziesięciu tysięcy, przy lepszych 
niż przewidywała licencja wskaźni­
kach zużycia surowców i energii.

Intensyfikacja procesów w Toru­
niu pozwoliła podjąć decyzję o zlik­
widowaniu produkcji DMT w Bla­
chowni Śląskiej. Zostały tu jednak 
instalacje ze stali tytanowej, po pięt­
nastu latach ekspolatacji wciąż je­
szcze warte sto kilkadziesiąt milio­
nów złotych. Byłoby krzyczącym 
marnotrawstwem przeznaczyć je na 
złom. W miarę postępu robót w To­
runiu pracownicy ICŚO szukali mo­
żliwości sensownego wykorzystania 
instalacji w „Blachowni”. Z paru róż­
nych propozycji wybrano przerobie­
nie jej na wytwórnię dianu, produk­
tu bez którego nowoczesna gospodar­
ka nie może się obejść. Technologie 
opracowano tak. aby maksymalnie 
wykorzystać istniejące urządzenia, a 
niezbędne zakupy uzupełniające og­
raniczyć do minimum. Przy ścisłej 
współpracy z zakładowym biurem 
projektów udało się to jak najbar­
dziej i stąd ta ogromna różnica w 
kosztach uruchomienia produkcji.
'' Rekonstrukcję wykonano nie an­
gażując mocy przerobowych z zew­
nątrz. Kadra kierownicza i załoga 
ZChB, nie po raz pierwszy zresztą, 
błysnęła przy tej okazji tyleż ofiar­
nością, co i zdolnościami organiza­
cyjnymi, ambicjami 1 umiejętnością 
ich zaspakajania. Część fachowców 
ze służb utrzymania ruchu oddelego­

wano na budowę dianu. Reszta dzię­
ki wprowadzonym zmianom organi­
zacyjnym i technicznym zapewniła 
ciągłość ruchu pozostałych obiektów.

Po zatrzymaniu wytwórni DMT w 
planach produkcji ZChB powstała 
dziura sięgająca 650 milionów zło­
tych. Chcąc utrzymać się w wyzna­
czonych wielkościach planu trzeba ją 
było czymś zapełnić. I to tez się uda­
ło dzięki zagospodarowaniu rezerw 
dostrzeżonych w innych wydziałach 
i obiektach. ,

Spróbujemy krótko zsumować ten 
manewr techniczno-gospodarczy ■
koszt inwestycji przynaj mniej o 
70—go procent mniejszy, niz przy 
innym sposobie uruchamiania pro­
dukcji, chyba nie wiele mniej skró­
cony czas realizacji inwestycji, re­
konstrukcja wykonana bez pomocy 
z zewnątrz 1 bez strat w bieżącej 
produkcji zakładu. Trudno o P^k- 
niejszy, bardziej wyraźny przykład 
możliwości, jakie kryje rozwój przez 
rekonstrukcję i modernizację, efek­
tów, jakie przynosi skojarzenie twór­
czej myśli technicznej z talentami 
organizatorskimi.

Jeśli komuś przyszłoby do głowy 
wybierać „inwestycję roku” (tak jak 
już się wybiera „mistrzów techniki , 
„mistrzów organizacji” 1 najprzeróż­
niejszych „misterów”) to dian byłby, 
bardzo poważnym kandydatem do 
pierwszego miejsca. Pozostałe inwes­
tycje Petrochemii też nie byłyby bez 
szans. Zależnie od przyjętych kryte­
riów, każda z nich mogłaby czymś 
się pochwalić.

Wytwórnie: dianu, krzemu, tarfle- 
nu, argonu pozwolą wprowadzić do 
przemysłowej codzienności surowce i 
materiały warunkujące wzrost wy­
dajności pracy, osiąganie wyższych 
standardów jakościowych, ułatwiają­
ce rozwiązanie problemów technicz­
nych, technologicznych i konstruk­
cyjnych. Kaprolaktam i polipropylen 
— wiadomo, surowce dla przemysłu 
włókien syntetycznych. Konwersja. , 
metanu, kończona właśnie w Kę- 
dzierzyńskich Zakładach Azotowych, 
to zmiana bazy surowcowej, pozwa­
lająca rok rocznie zaoszczędzić kil­
kadziesiąt tysięcy ton węgla koksu­
jącego. Dwie największe z oddanych 
w tym roku do użytku — blok olejo­
wy i kraking — to znów inwestycje 
zwiększające ogromnie efektywność 
przerobu ropy naftowej.

Blok olejowy — podobnie jak kra­
king — ogromnie zwiększa wartość 
produkcji z przerabianej ropv. Dla 
obu surowcem wsadowym jest tzw. 
pozostałości destylacyjne (olej, opa­
łowy) dotychczas w dużych ilościach 
sprzedawane za granicą po cenach 
niższych, niż cena ropy naftowej. 
Przez krakowanie lub głęboki prze­
rób olejów i parafin ze stosunkowo 
taniego surowca otrzymuje się pro­
dukty niezbędne w nowoczesnej go­
spodarce, benzyny i oleje smarowe, 
w tym i takie, które dotychczas w 
całości musieliśmy sprowadzać ze 
strefy dolarowej. Te bardziej uszla­
chetnione produkty łatwo też się 
sprzedaje zagranicznym kontrahen­
tom, co pozwala wyrównać wływy z 
ograniczonej teraz sprzedaży oleju o- 
pałowego.

Myślę, że jest to też bardzo traf­
ny przykład zwiększania efektywno­
ści gospodarki i że w ewentualnej 
rywalizacji o tytuł „inwestycji roku” 
1 kraking, i blok olejowy nie byłyby 
bez szans.

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

JAKIE SĄ 
NAPRAWDĘ 
DOCHODY 
ROLNIKÓW
PRZYCHÓD ROLNICZY, JEGO CZĘŚCI SKŁADOWE I PODZIAŁ 

PRZECIĘTNIE W OSTATNICH LATACH

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

wniosek wynikający a porównania 
sytuacji rodzin pracowniczych 1 
chłopskich?
— Dochód pracującego w gospo­

darce uspołecznionej stanowi sumę 
wynagrodzenia netto za pracę, pre­
mii i nagród oraz pieniężnych 
świadczeń socjalnych. Różni się on 
tym od dochodu rolniczego, że jest 
w całości przeznaczany na osobiste 
potrzeby pracującego i jego rodziny, 
jest więc równoznaczny z funduszem 
spożycia. Fundusz ten obejmuje za­
równo wydatki na bezpośrednie spo­
życie, na potrzeby mieszkaniowe, jak 
i oszczędności. Z dochodem rolniczym, 
jak wykazaliśmy, jest inaczej — ma 
on również funkcje produkcyjne.

Interesujące jest także uświado­
mienie sobie, jak na tle tych przy­
chodów, o których mówiliśmy, 
kształtuje się sytuacja rodziny 
chłopskiej. Przeciętnie są w niej, 
tzn. w gospodarstwie, dwie osoby 
pracujące i dwie na utrzymaniu. A 
zatem fundusz spożycia na osobę 
pracującą wynosi około 40 tys. zł 
rocznie, a na członka rodziny około 
20 tys. zł. Od tej średniej są oczy­
wiście wahania w górę i w dół. Po­
za tym trzeba pamiętać, że wielkość 
tego funduszy waha się z roku na 
rok. Zależy to od urodzajów, osiąga­
nego poziomu produkcji zwierzęcej 
itp. Tak było na przykład w 1976 r.. 
kiedy to wartość stada zwierząt śre­
dnio w gospodarce chłopskiej spadła 
— i co powinno być zrekompenso­
wane w roku bieżącym.

Dla lepszego zrozumienia^ jak 
powstaje i jak dzieli się przychód 
rolniczy, proponuję zaznajomienie 
się z załączonym rysunkiem.— Wiadomo, że w uniarę wzrostu 
produkcji rolnej zwiększa się jej na- kładochlonność i kapitałochłonność. 
Każda następna jednostka produkcji 
wymaga większych nakładów na za­kup obrotowych środków produkcii 
i usług oraz na Inwestycje produk­cyjne. Czym tłumaczy się podstawo­
we przyczyny tego zjawiska?

— Jedna z przyczyń, to tzw. biolo­
giczna bariera wzrostu plonów, wy­
dajności zwierząt Itp. Przyrost plo­
nów o jeden procent wymaga rela­
tywnie znacznie większych nakła­
dów. Na przykład w latach 1950— 

—1976 plany wzrosły o 95 proc., a 
nakłady na nawożenie, a jest to tyl­
ko jeden czynnik, przeszło dziesięcio­
krotnie (wzrost poziomu nawożenia 
z 18 kg do ponad 193 kg NPK w 
przeliczeniu na czysty składnik na 
Iha).

Aby lepiej te zjawiska zaobserwo­
wać, proponuję spojrzeć na dane em­
piryczne, dotyczące czterech różnych 
okresów w rolnictwie. Przedstawia­
ją one wielkość wydatków produk­
cyjnych, dochodu rolniczego, akumu­
lacji i funduszu spożycia, przypada­
jących w gospodarstwach chłopskich 
na każde 100 zł przychodu rolniczego 
— w cenach bieżących.

Łata: 19S0-S2 1955-07 1910-1 S 1974-75

PrayehM 
rolniczy 100,0 100,0 100,0 100,0
Wydatld 
produkcyjno 15,1 10,1 334 114
Produkcja 
czysta «5,0 «04 7«,i 71,«
Świadczenia 
finansowe 10,S M M <4
Dochód 
rolniczy W4 70,1 W4 05,3
Akumulacja 
ogółem 44 «,« 04 14
w tym: 
z własne** 14 34 *4 5,1
dochodu 
■ kredytów Ł« 34 14 1,0
Fundusz 

spożycia «4 «4 03,1 004

Tabela ta obrazuje relacje między 
poszczególnymi kategoriami ekono­
micznymi produkcji rolnej. Trzeba 
dodać, aby obraz był pełny, że przy­
chody rolnictwa w tym czasie wzro­
sły 2 1/2-krotnie, tzn. z 6 tys. zł na 
1 ha do 15 tys. zL Natomiast fundusz 
spożycia z 4,2 tysJha do 9,8 tys./ha.

Dane zawarte w tej tabeli pokazu­
ją bardzo istotne zjawiska. Na przy­
kład wydatki produkcyjne wzrosły 
z 15,2 zł (na 100 zł wartości produk­
cji) w latach 1960—1962 do 28,2 zł w 
latach 1974—1976. Dodajmy, że na­
kłady na akumulację i w tym na 
inwestycje zwiększyły się z 3,1 zł w 
1960 r. do 5,1 zł w 1976 r. na 100 zł 
przychodu.

Stały wzrost nakładochłonności i 
kapitałochłonności produkcji rolni­
czej, mimo malejącego obciążenia 
świadczeniami finansowymi, powo­
duje systematyczne obniżanie się 
funduszu spożycia, tj. wynagrodze­
nia za pracę w przeliczeniu na jęjl- 
nostkę przychodu rolniczego,'a mia­

nowicie o około 1,2 proc, roczne. 
Wynika to z tego, że aby zwiększać 
przychody z produkcji rolniczej, rol­
nik musi ponosić dodatkowe wydatki 
na nakłady produkcyjne i inwesty­
cyjne. Wydatki produkcyjne (w ce­
nach nominalnych) wzrastają z roku 
na rok o około 10 proc. Na przykład 
w 1960 r.4 wynosiły 1050 zł na 1 ha, 
natomiast w 1976 r. — 4 920 zł za 
1 ha.

Przykład ten wyraźnie wskazuje, 
że zwiększanie tempa wzrostu do­
chodów rolniczych ma nie tylko spo­
łeczne znaczenie. Im Wyższe jest bo­
wiem tempo wzrostu dochodów go­
spodarstw chłopskich, tym wyższe 
jest również tempo wzrostu nakła­
dów produkcyjnych i inwestycyj­
nych, a w rezultacie także wzrostu 
produkcji rolniczej.

Na początku lat sześćdziesiątych 
wydatki produkcyjne na 100 zł przy­
chodu rolniczego wynosiły przecięt­
nie około 15 zł, inwestycyjne — oko­
ło 3 zł, podatki — około 10 zł, a wy­
nagrodzenie za pracę około 72 zł.

Obecnie wydatki produkcyjne na 
100 zł przychodu rolniczego wynoszą 
około. 28 zł, inwestycyjne — około 
5 zł, podatki — około 6,5 zł, a wy­
nagrodzenie za pracę — około 60 zł.

Z danych tych można również wy­
liczyć, że każde następne 100 zl przy­
chodu rolniczego wymaga coraz wyż- 
szych wydatków, a równocześnie 
przynosi coraz mniejszy dochód.— Można zatem stwierdzić, że ro­
snąca nakladochlonność produkcji 
powoduje ograniczenie wzrostu o- 
płaty pracy rolnika.

— Zależy to*od tempa wzrostu pro­
dukcji rolnej, a także od zmian cen 
skupu produktów rolnych. Przecięt­
nie produkcja rolna z 1 ha wzrasta 
o około 3 proc, rocznie (w cenach 
stałych), natomiast wydatki produk­
cyjne (również w cenach stałych) o 
8,4 proc. W warunkach niezmien­
nych cen dochody rolników rosłyby 
tylko o około 1,5 procent rocznie. W 
rzeczywistości wzrastają, w dłuż­
szych okresach czasu, o ok. 3,1 proc, 
rocznie. Dzieje się tak na skutek 
korzystnych dla rolnictwa zmian cen 
rolnych, a mianowicie szybszego 

wzrostu cen skupu produktów rol­
nych niż cen środków produkcii dla 
rolnictwa.

W latach 1960—1975 ceny produk­
tów rolnictwa wzrosły o 60,8 proc.. 

a ceny środków produkcji tylko o 
31,3 proc., co pozwoliło na utrzyma­
nie opłacalności produkcji rolnej. 
Podwyżki cen skupu produktów rol­
niczych, jakie mają u nas miejsce, 
spowodowane są z jednej strony 
podwyżkami cen towarów i usług 
nabywanych przez ludność rolniczą 
na cele produkcyjne i konsumpcyj­
ne, z drugiej zaś konieczności; za­
pewnienia ludności rolniczej odpo­
wiedniego — w’ stosunku do ludności 
nierolniczej — tempa wzrostu docho­
dów. Taką metodę stosowaliśmy do­
tychczas, ale nie jest to metoda jedy­
na.

Poważne efekty może także dać 
poprawa obecnej struktury agrarnej. 
Wzrost przeciętnego obszaru gospo­
darstwa indywidualnego spowoduje 
obniżenie liczby zatrudnionych na 
jednostkę powierzchni, a tym samym 
zwiększenie średniej sumy przycho­
dów przypadających na jednego za­
trudnionego w rolnictwie. Dzięki te­
mu poprawa struktury agrarnej go­
spodarstw indywidualnych mogłaby 
w znacznym stopniu zmhieiszyć po­
trzebę finansowania bieżącej działal­
ności produkcyjnej (wzrostu nakła­
dów produkcyjnych i funduszu spo­
życia) przez stałe podwyższanie rea­
lnych cen produktów rolniczych. Ba­
dania, które prowadzimy, wykazują, 
że gospodarstwa o korzystniejszej 
sytuacji z punktu widzenia struktu­
ry i wyposażenia, produkują nie tyl­
ko więcej, ale także po niższych ko­
sztach w przeliczeniu na jednostkę 
produkcji. Tak jest na przykład z 
gospodarstwami specjalistycznymi.

Właśnie ta droga, prowadź-ca do 
zapewnienia stałego wzrostu docho­
dów ludności rolniczej jest obecnie 
wykorzystywana w polityce rolnej. 
Jednym ze środków stymulujących 
poprawę struktury agrarnej będzie 
projektowany system emerytalny dla 
rolników indywidualnych. Stworzy 
on warunki zabezpieczenia bytu lu­
dzi starszych i, rozwiązując jeden 
z ważniejszych problemów socjal­
nych wsi, przyśpieszy także rotację 
pokoleń i umożliwi przekazanie go­
spodarstw prowadzonych przez oso­
by starsze innym użytkownikom.
— Dziękuję za. rozmowę.

Rozmawiał:
MARCIN MAKOWIECKI
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„Werdykt ostateczny należy do klienta”. Na zdjęciu: KRYSTYNA WÓJCIK, pakowaczka. „Nazwa zobowiązuje!” Na zdjęciu: dyspozytornia szwalni — Wydziału im. VII Zjazdu PZPR.

BIEG Z PRZESZKODAMI 
PO DOBRĄ OPINIĘ
JANUSZ ZBIERAJEWSKI

NA V Plenum partii JANINA 
MACHNIO, członek KC PZPR, 
instruktor produkcji w Radom­

skich Zakładach Przemysłu Skórza­
nego „Radoskór” powiedziała:

„Radoskór” powinien produkować 
takie obuwie damskie, w jakim 
chciałaby chodzić każda polska ko­
bieta. Zadania te zostały przyjęte 
przez organizację partyjną i całą za­
łogę, jako główny kierunek działa­
nia na drugą połowę lat siedemdzie­
siątych.

Załoga „Radoskóru” w pełni zdaje 
sobie sprawę z tego, że osiągany 
wskaźnik jakościowy, wyrażany w 
procentach, nie jest wykładnikiem 
opinii społecznej. Właściwa ocena 
społeczna jakości naszej pracy, ja­
kości produkowanego obuwia, jest 
wyrażana przy'' ladzie • sklepowej. 
Dlatego też jako producenci towaru 
rynkowego liczymy się przede wszy­
stkim z opinią klienta. Wierzymy, że 
w niedalekiej przyszłości obuwie z 
Radomia będzie artykułem cenio­
nym na rynku krajowym i na ryn­
kach zagranicznych. Jest to realna 
szansa”.

DWA LATA TEMU...

„Radoskór” jest jednym z trzech 
największych w kraju kombinatów 
obuwniczych, a największym produ­
centem obuwia damskiego, w któ­
rym się zresztą specjalizuje. Obuwie 
młodzieżowe i dziecinne stanowi 
właściwie margines produkcji.

Roczna produkcja „Radoskóru” — 
to 7,3 min par. Jeśli nawet odliczyć 
eksport do ZSRR (1,3 min par) i do 
krajów strefy dolarowej (0,8 min 
par), to i tak okaże się, że fabryka 
dostarcza w ciągu roku jedną parę 
butów co drugiej dorosłej Polce. 
Tymczasem firma o.d paru lat nie 
miała najlepszej opinii wśród na­
szych pań. Dwa lata temu powsta­
ły zapasy obuwia „niechodliwego” w 
wysokości 1,5 min par. Kupowaniu 
butów z „Radoskóru” towarzyszył z 
reguły komentarz: „biorę, bo prze­
cież w czymś muszę chodzić". Zupeł­
nie nie widać było zachwytu, towa­
rzyszącego z reguły zakupowi atra­
kcyjnego towaru.

Na ogół przy zakupie artykułów 
przemysłowych klient zwraca uwa­
gę przede wszystkim na jakość 
i trwałość wyrobu, na drugim miej­
scu stawiając estetyczny wygląd 
i zgodność z aktualnie obowiązują- 
zującymi kanonami mody w tej 
dziedzinie. Z damskimi butami jest 
z reguły odwrotnie. But musi być 
przede wszystkim modny, ładny 
i estetycznie wykończony. Pantofle 
wieczorowe muszą wytrzymać kilka 
„wyjść”, a potem jeśli się nie rozlecą, 
to i tak stoją w szafie, a właściciel­
ka dalej „nie ma w czym chodzić”.

Wystarczy zresztą przejść się po 
kilku komisach. Ładne, modne buty 
z importu (na ogół prywatnego) ko­
sztują 1.5—2 tys. złotych i idą jak 
woda. W przypadku kozaczków ce­
ny sięgają 4 tys. zł. I żadna klientka 
nie zwraca uwagi na to, że trwa­
łość pantofli pozostawia wiele do 
życzenia, a większość tych butów, 
gdyby była produkowana w Polsce, 
nie przeszłaby sita zakładowej kon­
troli jakości, jako niezgodna z nor­
mą.

Wszechwładny ideał buta „solidne­
go” pokutował przez wiele lat w 
„Radoskórze” i w innych obuwni­
czych gigantach, ku samozadowole­
niu producentów i irytacji klientek. 
Przełomowy w „Radoskórze” stał 
się rok 1976. Kiedy wreszcie upora­
no się z problemem, co zrobić z pół- 
toramilionowym zapasem niechcia­

nych butów (część rozeszła się po 
przecenie, część sprzedał w kilku 
krajach „Toriniex” w zamian za. in­
ne artykuły), trzeba było podjąć de­
cyzję, w jaki sposób uniknąć podob­
nej sytuacji w przyszłości.

MODA W PARZE Z JAKOŚCIĄ

Do stracenia było niewiele. „Ra­
doskór” składa się z dwóch podsta­
wowych zakładów: garbarni i zakła­
du obuwia. We współzawodnictwie 
międzyzakładowym w ramach Zje­
dnoczenia. Przemysłu Skórzanego, 
zakład obuwia zajmował jedno z 
końcowych — dziesiąte miejsce, gar­
barnia zaś — ostatnie. Inne zakłady, 
zaopatrywane w surowiec przez gar­
barnię radomską, używały wszelkich 
wybiegów, .aby uniknąć otrzymywa­
nia skóry z tejże--garbarni.

W pierwszych . dniach ubiegłego 
roku wprowadzono w „Radoskórze” 
kompleksowe sterowanie jakością. 
Formalnie — było to wejście w ży­
cie zarządzenia, podpisanego przez 
dyrektora zakładów. W praktyce — 
była to codzienna walka wydana złej 
robocie i przez wyższy i średni nad­
zór i przez całą załogę, która też mia­
ła dosyć fatalnej opinii, jaką cieszył 
się jej zakład pracy.

. Główną wadą skór, • które opu- 
szczały radomską garbarnię była ich 
twardość. Odbiorcy skarżyli się, że 
skóry z Radomia bardziej nadają się 
na pancerze, niż do robienia butów. 
Zastosowano więc nową technologię 
•garbowania na miękko, opracowaną 
przez Instytut Przemysłu Skórzane­
go, podlegający Zjednoczeniu: Te­
chnologia okazała się bardzo dobra. 
Chodziło jednak o to, aby była ści­
śle przestrzegana na każdym stano­
wisku pracy, aby każda operacja by­
ła wykonana ściśle tak, jak wyko­
nana być powinna. I najlepsza bo- 
wiem technologia nie pomoże, jeśli 
ktoś na jakimś stanowisku puści 
„fuchę”, a ktoś inny przymknie na to 
oczy i przekaże surowiec do dalszej 
obróbki.

Program poprawy pracy garbarni 
przewiduje konkretne działania na 
wszystkich, nawet najdrobniejszych 
odcinkach, które mają wpływ na ja­
kość wyrobu, np. „poprawić jakość 
wygładzania maszynowego i kleje­
nia”, „zachować właściwe parame­
try suszenia skór na szybach”. Za­
wiera też zalecenia dotyczące kon­
troli odbioru gotowego wyrobu: 
„skóry gotowe, które mogą mieć za­
niżoną jakość na ,skutek złego wy­
kończenia, nie mogą być przedsta­
wiane .do odbioru”. Przewiduje też 
sankcje za złą robotę: „za źle prze­
prowadzone czynności wykończenia, 
które spowodują zwrot skór do po­
prawy, należy wyciągać surowe 
wnioski dyscyplinarne w stosunku 
do osób, z których winy ten zwrot 
nastąpił”.

Te przykłady pochodzą z części 
programu dotyczącej garbarni, cały 
program — nie darmo nazwany 
kompleksowym — obejmował wszy­
stkie zakłady i wydziały „Radoskó­
ru". Prócz tego podjęto wiele innych 
działań, mających na celu wyzwole­
nie inicjatywy pracowników i zachę­
tę do jak najlepszej pracy. Należą do 
nich między innymi okresowe kon­
kursy na najlepszego w swoim zawo­
dzie. Jest więc konkurs na najle­
pszego szewca, konstruktora, garba­
rza, sortera, kontrolera. W jury za­
siadają przedstawiciele „Radoskóru”, 
Zjednoczenia, Centralnego Laborato­
rium Przemysłu Obuwniczego i Izby 
Rzemieślniczej. Kilkutysięczne na­
grody stanowią zachętę, aby praco­
wać nie tylko dobrze, ale i lepiej.niż 
kolega na sąsiednim stanowisku.

W wydziałach montażu i szwalni, 
gdzie zdecydowaną większość pra­
cowników stanowi młodzież, rzucono 
hasło: „nazwa zobowiązuje!”. Wy­
działy te przyjęły bowiem imię VII 
Zjazdu PZPR. Nie tylko wyniki ich 
pracy można stawiać za wzór, ale 
i pod względem czystości i estety­
cznego wyglądu stanowiska pracy 
i otoczenia, są zdecydowanie najle­
psze w „Radoskórze”.

Efekty nie dały na siebie długo, 
czekać. Co więcej, przyszły nadzwy­
czaj szybko. Nie minęło półtora roku, 
a w pierwszym półroczu br. zakład 
obuwia wyszedł we współzawodni­
ctwie międzyzakładowym z 10 miej­
sca na drugie, garbarnia zaś okaza­
ła się najlepsza w całym Zjednocze­
niu. Inne zakłady, które dawniej, 

«kiędy^-im.! groziło otrzymywanie skór 
ż Radomia, starały się za wszelką, ce- 
.nę zrobić unik, teraz robią wszystko, 
aby znaleźć się w rozdzielniku gar­
barni „Radoskóru”.

ELASTYCZNOŚĆ PRODUKCJI

Z partykularnego punktu widzenia 
zakładu tego typu, jak „Radoskór”, 
najwygodniejsze byłoby uruchomie­
nie produkcji jednego czy kilku wzo­
rów w milionowych seriach. To je­
dnak, co najwygodniejsze dla produ­
centa, byłoby jednak najgorszym ro­
związaniem dla klientów.

Postanowiono zatem produkować 
obuwie w jak największej ilości wzo­
rów. Nie znaczy to bynajmniej, że 
każdy wżór opracowany przez kon­
struktora, wystawiany jest na tar­
gach. Najpierw przechodzi surową 
weryfikację komisji Zakładowej. Z 
219 wzorów opracowanych w tym 
roku, zweryfikowano do wystawienia 
na jesiennych targach w Pozpaniu 
124. Handlowcy zakupili z tego 86 
najlepszych.

Właśnie, czy na pewno najlep­
szych? Kryteria estetyczne są mało 
wymierne. Fachowcy z branży obu­
wniczej mają takie powiedzonko: 
„But jest jak dziewczyna. Jedna po­
doba się wszystkim, inna — tylko je­
dnemu”.

W kilku przypadkach powstał 
spór. Komisja zakładowa twierdzi, że 
wzór jest wyjątkowo udany, handlo­
wcy są zdania, że nie kupią, bo to 
nieładne. Werdykt ostateczny nale­
ży do klientek, te jednak nie mają 
szans wypowiedzenia się w tej spra­
wie. Jeśli bowiem handlowcy nie 
podpiszą kontraktu, wzór nie wej­
dzie dó produkcji i nie znajdzie się 
na półkach sklepowych.

Tak było do tej pory. Teraz już 
klientki będą mogły się wypowie­
dzieć. Wzór bowiem wejdzie do pro­
dukcji w małej serii na ryzyko „Ra­
doskóru”.

„Radoskór” bowiem otwiera swoje 
sklepy fabryczne. Oprócz sklepu w 
Radomiu, który, istniał od dawna, w 
ciągu ostatnich paru miesięcy po­
wstały sklepy w Warszawie, Krako­
wie. Opolu. Tarnobrzegu, Stalowej 
Woli, Kielcach, Płocku, Nysie, Cho­
rzowie. Tychach i Wodzisławiu Ślą­
skim. W Tarnobrzegu i Stalowej 
Woli — to sklepy nowe. W pozosta­
łych- miastach przyjęto sklepy istnie­
jące, należące dotychczas do „Polbu­
tu”. W najbliższych dniach otwarty 
zostanie kolejny, 13 sklep w Toru­
niu. W sumie ich liczba ma wzrosnąć 
do 40.

Sklepy przyjęto od „Polbutu” z 
dobrodziejstwem inwentarza i na ra­
zie, aż do całkowitej wyprzedaży, 
w sklepach fabrycznych „Radoskó­
ru” jest jeszcze trochę butów wy­
produkowanych przez inne fabryki 
obuwia. O tym, że sklepy te speł­
niają swoje zadanie, świadczy fakt. 

że w wielu z nich obroty już teraz 
są większe, niż przed kilkoma mie­
siącami, kiedy należały do „Polbutu”.

Nie znaczy to bynajmniej, że „Ra­
doskór” lepiej handluje niż „Półbut”. 
Chodzi o to, czym się handluje. Po 
prostu obuwie z „Radoskóru” zy­
skało sobie uznanie klientek.

W idei sieci własnych sklepów nie 
chodzi jednak tylko o zwiększenie 
obrotów. Do tych placówek trafiać 
będzie obuwie wyprodukowane po­
za umowami zawartymi na targach. 
Umożliwią one sprzedaż produkcji 
modelowej, krótkoseryjnej, dzięki 
nim można będzie badać popyt na 
poszczególne modele. Na takie wła­
śnie krótkie serie „Radoskór” zare­
zerwował część mocy produkcyjnych 
j .nay/iązał współpracę z najlepszymi 
projektantami. O tym, że ten kie­
runek działania jest słuszny i leży 
w interesie, klientek, świadczy cho­
ciażby przykład z ostatnich tygodni. 
Zaprojektowane przez BARBARĘ 
HOFF dla „Radoskóru” kozaczki, 
tzw. „boryny”, wyprodukowane w 
kilkudziesięciotysięcznej serii, roze­
szły się w mig. Nawiasem mówiąc, 
sporo z nich znalazło się natychmiast 
w komisach z ceną dwukrotnie wy­
ższą niż detaliczna.

NA WŁAŚCIWEJ DRODZE

Z trybuny V Plenum JANINA 
MACHNIO powiedziała: „Świadomie 
stawiamy przed sobą trudne zadania, 
na miarę naszych ambicji zawodo­
wych i możliwości technicznych. Ma­
my jeszcze sporo rezerw, lecz naj­
większe tkwią w inicjatywie i ak­
tywności ludzkiej”.

Dyrektor techniczny „Radoskóru” 
inż. JAN PORĘBSKI i dyrektor e- 
konomiczny, mgr WALDEMAR 
PÓŁTORAK są w zasadzie dobrej 
myśli. Zakład wszedł na właściwą 
drogę. Opinia wśród klientek coraz 
lepsza, oficjalne wskaźniki też prze­
kraczane. Plan tegoroczny przewi­
duje 93 proc, produkcji w pierwszym 
gatunku. Wykonanie za pierwsze 8 
miesięcy — 94,1 proc. Dlaczego więc 
optymizm dyrektorów jest umiarko­
wany?

— Sen 2 oczu spędza nam problem 
surowca — mówi dyr. Porębski — W 
ubiegłym roku wyprodukowaliśmy 5 
min par (68,5 proc, produkcji) obu­
wia skórzanego, 2,1 min par (28,8 
proc.) obuwia z tworzyw i 200 tys. 
par (2,7 proc.) tekstylnego. W pier­
wszym półroczu bieżącego roku pro­
porcje znacznie się zmieniły. Obuwie 
skórzane stanowi 48 proc., z tworzyw 
34,9 proc.i tekstylne 17,1 proc.

Sama zmiana proporcji nie stano­
wi jeszcze problemu. Z tym sobie ra­
dzimy. Najgorsze są jednak niere­
gularne dostawy surowca i ciągła 
niepewność, co otrzymamy i w ja­
kich ilościach. Ostatnio mamy ciągłe 
kłopoty z polcórfamem. Dosłownie 
znika i pojawia się jak meteor. Do 
pewnych rodzajów i wzorów obuwia 
polcorfam jest bardzo dobrym two­
rzywem, uzyskanie go jednak sta­
nowi problem nie lada.

„Najgorsze są nieregularne dostawy surowdaVNa zdjęciu: DANUTA RO­
GALA, obszywaczka.

Czy „Radoskór” zadowoli się tym, 
co osiągnął?

— Na razie wyszliśmy na drugie 
miejsce w Zjednoczeniu — mówi dyr. 
Półtorak. — Niby dlaczego nie może­
my być pierwsi? W 1979 r. „Ra­
doskór” będzie obchodził jubileusz 
40-lecia istnienia zakładu. Chcemy 
sami sobie zrobić prezent: zająć pier­
wsze miejsce we współzawodnictwie 
i zdobyć sztandar przechodni.

Życzymy więc klientkom, aby „Ra­
doskór” prezent ten otrzymał.

„Aby każda operacja była wykonana ściśle tak, jak wykonana być powinna”.
Na zdjęciu: WANDA WALCZAK, szwaczka, społeczny kontroler jakości.

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI
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recenzje — omówienia
Zamawiają, 
upłynniają, 
sami nia wiedzą, 
co posiadają

W związku z artykułem pt. „Wąt­
pliwa definicja bubla’* <„2. G." nr 
37/1977), omawiającym sprawą pro­
dukcji i zaopatrzenia Zamojskich 
Fabryk Mebli w okucia i akcesoria 
meblowe, informujemy:

•) „Socjologia w zakładzie pracy”. Pra­
ca zbiorowa pod redakcja S. Widerszpila, 
Wydanie 3 popr. i rozsz.. Instytut Wy­
dawniczy CRZZ, s. 312, egz. 10 200, zł 50.

Syntetycznie ujęty zarys dziejów PPS 
od Jej powstania w latach dziewięćdzie­
siątych XIX w. do zjednoczenia z PPR 
w 1943 r. Dzieje PPS ukazano na tle pol­
skiego i międzynarodowego ruchu robot­
niczego 1 socjalistycznego.

„ARKADY”
ZYGMUNT SZPAKOWSKI — „HUMA­

NIZACJA ARCHITEKTURY ZAKŁADU 
PRZEMYSŁOWEGO”, 8. 108, 11., zł 20,—

Omówiono zagadnienia humanizacji 
środowiska pracy w zakładach przemy­
słowych z punktu widzenia rozwiązań 
architektonicznych; Problematyka prze­
strzennego kształtowania środowiska 
pracy człowieka; Model przeciwdziałania 
zagrożeniom tego środowiska, występu­
jącym w przemyśle, opisano aspekty hu­
manizacji: świadome, idealistyczne, in­
formacyjne, humanistyczne, aktywne i 
przyszłościowe.

„CZYTELNIK”
JOZEF KOZIEŁECKI — „O GODNOŚCI 

CZŁOWIEKA”, s. 72, zł 11,—
Autor snuje rozważania na temat poję­

cia godności — jego znaczenia i wagi 
w dzisiejszym uprzemysłowionym i stech­
nicyzowanym świecie. Podkreśla m.ln. ro­
lę szkoły, sztuki, środków masowego 
przekazu w wychowaniu i kształtowaniu 
ludzi godnych.

nia techniczne, umożliwiające szyb­
szą obsługę klientów. Obecnie już 80 
proc, książeczek obiegowych w PKO 
objętych jest elektronicznym prze­
twarzaniem.

Stale zwiększa się liczba rachun­
ków oszczędnościowo - rozliczenio­
wych i to zarówno w PKO, na które 
dokonywane są przelewy wynagro­
dzeń za pracę oraz rent i emerytur, 
jak również w bankach spółdziel­
czych. na które wpływają bezgo­
tówkowe należności rolników za 
sprzedaną produkcję. Rozszerza się 
sieć placówek handlowych i usługo­
wych upoważnionych do przyjmowa­
nia w czekach zapłaty za sprzedane 
towary i świadczone usługi.

Warto podkreślić, że znaczną część 
wkładów oszczędnościowych prze­
znacza się na finansowanie — za 
pośrednictwem Banku Gospodark' 
Żywnościowej i banków spółdziel­
czych —. inwestycji na wsi i pro­
dukcji rolnej. Wspierając inicjaty­
wy produkcyjne rolników dogodnym 
i tanim oraz częściowo umarzalnym 
kredytem, banki pomagają rolnikom 
zwiększać produkcję towarową ich 
gospodarstw. Ma to zasadniczy 
wpływ nie tylko na przyrost do­
chodów ludności rolniczej, ale rów­
nież na szybszą poprawę zaopatrze­
nia rynku w artykuły żywnościowe

Oszczędności ułatwiają także fi­
nansowanie za pośrednictwem Naro­
dowego Banku Polskiego mieszka­
niowego budownictwa spółdzielcze­
go. Stan zadłużenia z tytułu udzie­
lonych kredytów na wspomniane 
cele wynosi 221 mld zł. z czego 88 
mld zł w BGŻ 1 133 mld zł w NBP. 
Ponadto powszechne kasy oszczędno­
ści kredytują pokaźną część indy­
widualnego budownictwa mieszka­
niowego i remontów domów jedno­
rodzinnych. W pożyczkach na ten 
cel zaangażowanych jest obecnie po­
nad 20 mld zł. Niemałe znaczenie 
odgrywają kredyty na zakupy to­
warów I usług, szczególnie przez 
młode małżeństwa, które uzyskują 
pożyczki na wyjątkowo dogodnych 
warunkach.

Wobec występującego dotkliwego 
niedoboru okuć 1 akcesoriów meblo­
wych, wynikającego ze znacznej roz­
budowy przemysłu meblarskiego, na 
szczeblu Zjednoczenia Przemysłu 
Meblarskiego w Poznaniu podjęto 
decyzją, w myśl której pełnowarto­
ściowe, zbądne zapasy okuć 1 akce­
soriów meblowych winny być zgło­
szone do upłynnienia w pierwszej 
kolejności do Fabryk Akcesoriów 
Meblowych w Chełmnie, w celu ra­
cjonalnego ich zagospodarowania. .

Zgodnie z ustalonym trybem. Za­
mojskie Fabryki Mebli zgłosiły nam 
na przestrzeni bieżącego roku do 
upłynnienia zbądne zapasy okuć na 
ogólną wartość 1014,6 tys. zł. Zgło­
szone zapasy zbądne zostały przez 
nas rozdysponowane dla różnych od­
biorców na ogólną sumą 448,8 tys. 
zł.

W dniu 5 września Zamojskie Fa­
bryki Mebli poinformowały nas te- 
lexem o aktualnych zbędnych zapa­
sach według stanu na koniec sierp­
nia br.

Po rozważeniu możliwości ich za­
gospodarowania zgłoszone zapasy zo­
stały w całości rozdysponowane.

Jednak z porównania wykazu ak­
cesoriów zgłoszonych do upłynnie­
nia przez fabrykę w Zamościu z no­
wymi zamówieniami składanymi 
przez tą fabryką wynika, że zama­
wia ona w IV kwartale br. między 
innymi te wyroby, które jednocze­
śnie stanowią ponadnormatywne za­
pasy (np. zgłoszono do upłynnienia 
nakrętki BM-10 i uchwyty do luster 
na ogólną wartość 368 tys. zł, a za­
razem zgłoszono zamówienie na do­
stawę w IV kwartale br. tych sa­
mych wyrobów w ilościach prze­
kraczających posiadane zapasy).

W wyniku nieprawidłowego, ro­
zeznania fabryka w Zamościu prze­
kazała zatem pranie mylną informa­
cją o wartości posiadanych zapasów 
okuć zbędnych w wysokości 1 min 
zł. Po odjęciu nakrętek BM-10 
i uchwytów do luster, które fabry­
ka zagospodaruje w IV kwartale br., 
faktyczny zapas okuć zbędnych wy­
nosi! 188,4 tys. zł.

Z zamieszczonego artykułu wyciąg­
nęliśmy wnioski. Usprawniony zo­
stanie przede wszystkim, przepływ 
informacji o zapasach zbędnych, co 
jest warunkiem aorawnego ich za- 
gospodarowanla.

ZYGMUNT DYJAK 
z-ca dyr. d.s ekonomicznych 

Fabryki Akcesoriów Meblowych 
w Chełmnie

W centrum uwagi 
zamrożone części

W związku z notatką w „Życiu 
Gospodarczym” («Żywocik gospodar­
czy» nr 38/1977) czujemy się w obo­
wiązku przekazać informacją w 
sprawie zapasów materiałowych w 
naszym zakładzie.

Pompę promieniową do wtryskar­
ki KUAS-16 produkcji NRD sprowa­
dzaliśmy do zakładu „Mera-Pafal” 
w roku 1973 jako zespół zamienny 
do dwóch wtryskarek pracujących. 
w naszym zakładzie w tym okresie, 
tj. od roku 1965 do roku 1974. Obra­
biarki te i zespolone z nimi pompy 
nie uległy awarii i pracowały do 
czasu, kiedy przestały być ekono­
micznie opłacalne, ze wzglądu na ni­
ską wydajność i przestarzały tech­
nicznie typ. Przekazaliśmy je do 
spółdzielczości pracy, gdzie jeszcze 
mogą spełniać stawiane im wyma­
gania.

Oferowana jednocześnie pompa 
nie znalazła nabywcy. W tej sytua­
cji zostanie ona zagospodarowana 
do urządzenia technologicznego po­
trzebnego w naszej produkcji, po 
uprzednich niewielkich zmianach 
projektu. Urządzenie to realizowa­
ne przez nas samych, zostanie odda­
ne do eksploatacji w roku 1978.

Silniczki synchroniczne z Francji 
pochodzące z naszych zamówień z 
roku 1975 i 1976 stanowią rzeczy­
wiście zapas nadmierny- Wycofali­
śmy się z ich importu, ale ilości już 
zakontraktowane byliśmy zmuszeni 
przyjąć ze względu na umową z do­
stawcą.

Cały zapas nadmierny zostanie za­
gospodarowany w produkcji naszych 
wyrobów w roku 1978, na które 
aktualnie posiadamy zamówienia 
Centrali Technicznej. Są to regula­
tory współczynnika mocy, które w 
wielu przypadkach i wielu urządze­
niach racjonalnej gospodarki ener­
gią elektryczną są bardzo potrzebne.

Wyjaśniamy, że wartość „zamro­
żonych” podzespołów i części ma­
szyn wynosi 2,8 min zł obiegowych 
— a nie, jak to sugeruje autor no­
tatki, „najpewniej dewizowych”. 
Wartość silniczków synchronicznych 
wynosi 159 433 zł dewizowych z dru­
giego obszaru, a pompy promienio­
wej 3110 zł dewizowych z pierwsze­
go obszaru płatniczego.

Zapewniamy Redakcją, że problem 
zapasów znajduje się stale w cen­

trum naszej uwagi, tym bardziej że 
w zmodyfikowanym systemie eko­
nomiczno-finansowym jest to jeden 
z najistotniejszych czynników popra­
wy efektywności działalności przed­
siębiorstwa.

mgr TYTUS RYNIA WIEC
I z-ca dyrektora 

Zakładów Wytwórczych 
Aparatury Precyzyjnej 

„Mera-Pafal” 
w Świdnicy

Pytania młodych 
rodziców

Jesteśmy młodym małżeństwem. 
Od roku szukamy w sklepach łóże­
czka piętrowego dla dzieci. Posiada­
my małe mieszkanie, podobnie jak 
ogromna większość młodych mał­
żeństw w Poznańskiem i w Polsce 
w ogóle. Posiadanie piętrowego łó­
żeczka pozwoliłoby racjonalniej wy­
korzystać tę małą powierzchnię mie­
szkalną. Kilku naszych kolegów za­
kupiło takie łóżeczka w sklepach 
województwa zielonogórskiego i ko­
szalińskiego. Nas nie stać na to, by 
płacić drożej za transport niż za to­
war.

Chcielibyśmy prosić o wyjaśnie­
nie, dlaczego przez rok nie można 
kupić w sklepach, które prowadzi 
Centrala Handlu Meblami w War­
szawie, tego podstawowego sprzętu.

Czy winić należy system dystry­
bucji tych artykułów? Czy zaistnia­
ła sytuacja wynika z bierności te­
renowych zaopatrzeniowców (Cen­
trali Handlu Meblami)? Wyjaśnienie, 
że przemysł ich nie produkuje, nie 
jest prawdziwe. A jeżeli produkuje 
niewiele, należałoby energiczniej żą­
dać zmiany produkowanego asorty­
mentu na pożądany — ze względu 
na dużą wagę tego problemu.

GWIDON 
1 BARBARA ZASTAWA 

Kostrzyn Wlkp.

Cieszyć się 
czy płakać

Płakać mi się chclalo po przeczy­
taniu artykułu „Test” („2. G.” z 
4.9.1977 r.). Bo czyż nie jest to nie­
wesołe, że trzeba powołać specjalne­
go szefa w randze dyrektora, by zro­
bił to, có jest obowiązkiem robotni­
ka (zrobić dobrze) i brygadzisty 
(skontrolować, czy dobrze zrobio­
no)?

Przecież wiadomo, że nie poprawi 
on sytuacji, gdyż o ile robotnik nie 
ma możliwości albo nie poczuwa się 
do obowiązku dobrej roboty, to 
i szefowi od jakości nie na długo 
wystarczy sił do użerania się z pozo­
stałymi kolegami-dyrektorami.

Jak wynika z artykułu, co najmniej 
30 proc, wozów miało wady wyma­
gające w 9 przypadkach wymiany 
części, zaś w 15 dokonania regulacji, a szef się cieszy, że wyniki są dobre, 
bo tylko 6 samochodów miało „drob­
ne niedoróbki”. I doda je: „2aden sa­
mochód nie popsuł się na trasie, a 
warto pamiętać, że łącznie przeje­
chano tymi samochodami ok. 100 000 
km”. Toż to tak, jakby kierowniczka 
przedszkola powiedziała: „Nasze 
dzieci mają w sumie ponad sto lat, 
ale żadne z nich nie ma sklerozy!”

Specjalista od jakości nic bicrze 
przy tym pod uwagę, że bardziej de­
nerwują wady, które dosłownie — 
nawet niewidomy może zauważyć, 
jak np. ciężkie zamykanie drzwi, złe 
działanie zamków bagażnika, ciężkie 
podnoszenie szyby, niż usterki, które 
są do wykrycia jedynie przez dobre­
go fachowca i dopiero po zapuszcze­
niu silnika.

Usunięcie tych „drobnych niedo­
róbek”, w warunkach gdy samochód 
nie ma opiekuna fabrycznego, jest 
tak samo kłopotliwe, jak wymiana 
skrzynki biegów powstała na skutek 
wady ukrytej materiału. Przeciążone 
stacje obsługi każą czekać z ich na­
prawą do innej okazji lub do przeg­
lądu okresowego, kiedy to źle zało­
żony podnośnik szyby ulegnie już 
zniszczeniu. A wówczas — ż braku 
części zapasowych — autoryzowana 
stacja obsługi podpiera szybę odpo­
wiednio przyciętym kijem od szczot­
ki (fakt!) i radzi dopytywać się przez 
miesiąc albo i dłużej, czy nie nade­
szły nowe części.

Dopóki pospolite niechlujstwo 
będzie się nazywało „drobną nie­
doróbką”, dopóty nasze samochody 
nie będą lepsze. I nie zmieni tego 
faktu to, że nasza prasa na skutek 
takich czy innych posunięć przesta­
nie o tym pisać.

WITOLD TALARCZYK
Szczecin

Sprostowanie
W moim artykule pt. „Prywatny 

klient wciąż jednak intruzem”, o- 
publikowanym w numerze 39 z 25 
września br., znalazły się następują­
ce błędy;

— w pierwszej szpalcie, w wier­
szu 26 od dołu wydrukowano, że 
program rozwoju usług i rzemiosła 
został przyjęty przez Sejm w grud­
niu 1977 r., a powinno być: w grud­
niu 1976 r.;

— w trzeciej szpalcie, w wierszu 
22 od dołu wydrukowano, że przewi­
dywany wzrost produkcji rynkowej 
rzemiosła o 98,8 proc, i usług dla 
ludności o 94,1 proc, oraz dostaw i 
usług dla jednostek gospodarki uspo­
łecznionej o ok. 26 proc, ma nastą­
pić w latach 1971—1980, a powinno 
być: w latach 1976—1980.

ALBIN HOLAK

CZŁOWIEK 
W PROCESIE PRACY

ELŻBIETA M. KUDŁA

PREZENTOWANA przez nas pra­
ca zbiorowa pod redakcją S. 
WIDERSZPILA pt.: „SOCJOLO­

GIA W ZAKŁADZIE PRACY"*)  jest 
już trzecim wydaniem.

Zakład pracy, stanowiąc teren świa­
domego kształtowania ludzkich zacho­
wań, uczy i wychowuje. Ta funkcja 
zakładu pracy bywa na ogól niedoce­
niana; problem tęn podjęto w licz­
nych wielokierunkowych badaniach 
naukowych dopiero niedawno. Tym 
można tłumaczyć nie dość jeszcze 
zsynchronizowane działania przygo­
towujące do uczestnictwa w zakła­
dach pracy młodych pracowników 
(szkoły zawodowe, technika, licea 
zawodowe, uczelnie itd.) oraz defor­
macje w funkcjonowaniu organizacji 
pracy w zakładach i niedocenianie 
jego struktury nieformalnej.

Wydajność pracy wyznaczają, obok 
spraw technologii i organizacji, rów­
nież panujące w zakładzie stosunki 
międzyludzkie. Te ostatnie są przed­
miotem rosnącego zainteresowania, 
gdyż już dość dawno zauważono, że 
stanowią one o sile motorycznego 
funkcjonowania zakładu o wyzwala­
niu rezerw. Na gruncie różnorod­
nych stosunków społecznych (insty­
tucji związków zawodowych, po-

nowości wydawnicze
WYDAWNICTWA MINISTERSTWA 

OBRONY NARODOWEJ
MIECZYSŁAW MICHALIK — „SOCJA- 

I.ISTYCZNY SPOSOB ŻYCIA”, 8. 29«, 
zł 12,—

Ideologia, Polityka, Obronność.
Próba całościowego ujęcia problematy­

ki dotyczącej socjalistycznego modelu ży­
cia. Autor porusza zagadnienia sposobu 
życia i moralności, kształtu osobowości 
ludzkiej, postawy człowieka, jego myśle­
nia, postępowania, aspiracji i celów ży­
ciowych.

WILHELM SZEWCZYK — „ZBLIŻE­
NIA I REFLEKSJE”, s. 460, zł 40,—

Wybór felietonów z lat 1969—1973, po- 
święconycb sprawom polityki i kultu­
ry RFN. Autor zwraca uwagę zarówno 
na relikty nacjonalizmu w życiu publi­
cznym RFN, jak również na dokonują­
ce się przewartościowanie historii w świa­
domości społecznej, na odbicie tego zja­
wiska w polityce 1 kulturze. Opisuje 
niektóre postacie życia politycznego, oby­
czaje i ważniejsze wydarzenia. Wiele 
uwagi poświęca stosunkom polsko-nie­
mieckim.

WYDAWNICTWO POZNAŃSKIE
HENRYK BATOWSKI — „EUROPA 

ZMIERZA KU PRZEPAŚCI”, s. 920, tabl., 
zł 120,—

Autor, znawca najnowszej historii dyp­

W MIESIĄCU OSZCZĘDNOŚCI

W ubiegłym tygodniu w Słupsku 
odbyła się uroczysta inaugura­
cja dorocznego Miesiąca O- 

szczędności, z udziałem ni. in. mi­
nistra finansów HENRYKA KISIE­
LA. Z jego przemówienia zaczerp­
nęliśmy podane niżej informacje o 
stanie i rozwoju różnych form 
oszczędzania, uprawianych obecnie 
w naszym kraju.

Powszechne kasy • oszczędności i 
banki spółdzielcze zgromadziły do­
tychczas na rachunkach oszczędno­
ściowych we wszystkich formach 
kwotę 357 mld zł. (Przekracza ona 
46 proc, otrzymanych w 1976 r. przez 
ludność łącznie wynagrodzeń za 
pracę i dochodów z produkcji 
rolnej). Średnio na jednego miesz­
kańca kraju przypada ponad 10 200 
zł. W ostatnich 12 miesiącach wkła­
dy oszczędnościowe wzrosły o 33 
mld zł, a przeciętnie na 1 mieszkań­
ca o przeszło 800 złotych. Oznacza 
to niewątpliwie postęp w dziedzi­
nie oszczędności, aczkolwiek w po­
równaniu do innych krajów o po­
dobnym poziomie zamożności nie 
należymy jeszcze do czołówki.

W dalszym ciągu znaczna część, 
bo ponad 40 proc, wkładów, zgroma­
dzona jest na książeczkach oszczę­
dnościowych, z których można po­
dejmować gotówkę na każde żąda­
nie. Na dość wysokim poziomie u- 
trzymuje się udział wkładów termi­
nowych, mających charakter lokat 
długoterminowych. Pozytywny wpływ 
na kształtowanie się tych wkładów 
wywarło dokonane przed rokiem 
podwyższenie stawek oprocentowa­
nia wkładów terminowych, jak i 
wprowadzenie nowych form oszczę­
dzania. Dobrze przyjęła się wprowa­
dzona w ubiegłym roku nowa for­
ma — najbardziej atrakcyjna ze 
względu na wysokość oprocentowa­
nia, jak i prostotę obsługi — tzw. 
lokacyjne bony oszczędnościowe. W 
krótkim stosunkowo okresie w bo­
nach tych ludność ulokowała blisko 
3 mld zł, przy czym zainteresowa­
nie tymi bonami nadal nie słabnie. 
Od marca br. Narodowy Bank Pol­

szczególnych zrzeszeń fachowych, 
zrzeszeń sportowych, rozrywkowych) 
formują się więzi społeczne, czyli za­
leżności pomiędzy pracownikami za­
kładu pracy, wynikające ze współ­
uczestnictwa tychże pracowników 
w procesie produkcji. Nawet małe 
grupy pracownicze, które są minia­
turami systemów społecznych, wy­
wierają znaczny wpływ na postawy, 
mentalność i zachowanie się pra­
cowników, a pośrednio także na 
funkcjonowanie całej instytucji. 
Tego właśnie dowodzą badania 
P. G. Herbsta, G. Nomansa, J. E. Mc 
Gratha i J. Altmana, a u nas A. Ma­
tejki, K. Doktora i innych.

„Socjologia w zakładzie pracy" 
składa się z 9 rozdziałów. Pierwszy 
— pióra S. WIDERSZPILA — wpro­
wadza czytelnika w problematykę 
socjologii przemysłu, jej funkcji 
i związków z praktyką. W rozdziale 
drugim ten sam autor podjął zagad­
nienie pracy i jej roli w naszym spo­
łeczeństwie. Wyjaśnienie podstawo­
wych pojęć związanych z pracą 
ludzką poprzedzają odpowiednie de­
finicje pracy. Socjologiczną definicję 
pracy sformułowano według prak- 
seologicznego ujęcia T. Kotarbiń­
skiego.

lomacji europejskiej, przedstawia rozwój 
wydarzeń polityczno-dyplomatycznych od 
konferencji monachijskiej we wrześniu 
1939 r. do podpisania sojuszu nłemiecko- 
-wloskiego w maju 1939 r.

TADEUSZ BIAŁECKI —, .SZCZECIN”. 
Rozwój miasta w Polsce Ludowej, s. 390, 
34 tabl., zł 160.—

Monografia ukazująca rozwój społecz­
no-gospodarczy Szczecina w latach 1945— 
—1973. Autor omawia m. in. problemy de­
mograficzne, gospodarkę morską, prze­
mysł, budownictwo, sport i turystykę, 
szkolnictwo i naukę oraz kulturę.

ZAKŁAD WYDAWNICZY CZSR 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

BARBARA TRYFAN — „RODZINA 
WIEJSKA”, Z. (0, zł 19,—

Tematem książki są przemiany we 
współczesnej rodzinie wiejskiej, odcho­
dzącej od modelu tradycyjnego, zacho­
dzące- pod wpływem ogólnych przemian 
gospodarczych, kulturowych 1 obycza­
jowych.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZA

KAZIMIERZ KOZUB — „NA NIEBIE 
1 NA ZIEM?’, s. 223, zl 33,—

Reportaże z podróży po Związku Ra­
dzieckim. Autor porusza szereg intere­
sujących zagadnień: zagospodarowanie

ski rozpoczął sprzedaż bonów oszczę­
dnościowych premiowanych samo­
chodami, które z uwagi na większą 
szansę wygranej, i to o wyższej war­
tości niż na książeczkach samocho­
dowych, stały się bardzo popularne. 
Łącznie zakupiono ich już za prawie 
3,5 mld zł.

W dalszym ciągu cieszą się du- 
żjnn zainteresowaniem wkłady po­
wiązane z oszczędzaniem na okre­
ślony z góry cel. Na pierwszy plan 
wysuwają się tu książeczki mieszka­
niowe, zapewniające niezależnie od 
odsetek wysoką premię za systema­
tyczne oszczędzanie oraz wyrówna­
nie wkładów z tytułu wzrostu cen 
budownictwa. W ostatnim tylko ro­
ku 219 tys. osób otrzymało miesz­
kania przy wykorzystaniu uprzed­
nio zgromadzonych wkładów.

Przybywa także wystawianych 
przez banki spółdzielcze książeczek 
premiowanych ciągnikami rolniczy­
mi. Udaną formą gromadzenia osz­
czędności są przedpłaty na „Fiata 
126p” oraz na ciągniki rolnicze. Z 
osób, które dokonały przedpłat na 
samochody w PKO, ponad 65 tys. o- 
trzymało już „malucha”. W latach 
1978—80 na' pola rolników, którzy 
dokonali przedpłat w bankach spół­
dzielczych, trafi‘ponad 33 tys. ciąg­
ników.

Jednocześnie wielkość dopisanych 
odsetek od wkładów w ciągu ostat­
nich 12 miesięcy wyniosła ponad 11 
mld zł.

Obecnie działa ponad 270 pow­
szechnych kas oszczędności i 150 
ekspozytur PKO. Uruchamia się ob­
sługę obrotów PKO w szeregu od­
działów operacyjnych NBP. Znaczną 
część usług związanych z operacja­
mi PKO wykonuje ponad 7 200 urzę­
dów pocztowych oraz ponad 15 tys. 
ajencji PKO, działających w zakła­
dach pracy i placówkach handlo­
wych. Ostatnio zawarte zostało po­
rozumienie pomiędzy NBP a Cen­
tralnym Związkiem Spółdzielni Bu­
downictwa Mieszkaniowego w spra­
wie organizowania obsługi finanso­

A. PREISS w rozdziale III, traktu­
jącym o kształtowaniu socjalistycz­
nego stosunku do pracy, rozszerza 
i pogłębia zagadnienie jej humaniza­
cji. Ujawnia się przy tym teoretyczna 
słabość będąca rezultatem zbyt ma­
łej wiedzy o stosunku człowieka do 
pracy. Ludzką działalność wyznacza 
i współtworzy wiele różnorodnych 
zmiennych.

Rola stosunków międzyludzkich 
w realizowaniu celów humanizacji 
pracy to temat rozdziału IV, pióra 
Z. RUMEL SYSKIEJ. Interesująca 
jest tu zaproponowana przez autorkę 
klasyfikacja kontaktów społecznych 
między ludźmi w zakładzie pracy, 
a paragraf dotyczący oceny pracow­
nika można zdecydowanie polecić 
kierownikom zakładów, pracowni­
kom działów kadr, sporządzającym 
opinie i charakterystyki personalne.

W rozdziale V przedstawiono 
cztery grupy zagadnień, dotyczących 
socjalistycznego zakładu pracy: jego 
zadania, charakterystykę w aspekcie 
organizacji i systemu społecznego, 
wpływ postępu technicznego na 
zmiany społeczne w przedsiębior­
stwie i oddziaływanie przedsię­
biorstwa przemysłowego na środo­
wisko lokalne.

Syberii, budowa transsyberyjskiej linii 
kolejowej, rolnictwo i wieś w Azji Środ­
kowej, pobyt w Hajkonurze (Centrum 
Kierowania Lotami Kosmicznymi).

ANTONI ŻABKO-POTOPOWICZ — 
„PIONIERZY POSTĘPU W ROLNICTWIE 
POLSKIM”, s. 309, zł 54,—

Książka ukazuje sylwetki i działalność 
ludzi zasłużonych dla rozwoju rolnictwa 
polskiego; obejmuje okres od XVI w. do 
chwili obecnej. Osobny rozdział poświę­
cono sytuacji rolnictwa w Polsce Ludo­
wej.

WIEDZA POWSZECHNA
LONGIN PASTUSIAK — „POLACY 

W ZARANIU STANÓW ZJEDNOCZO­
NYCH”, s. 204, tabl., zł 20,—

Omega. Biblioteka Wiedzy Współcze­
snej. 309.

Zbiór szkiców o polsko-amerykańskich 
związkach w zaraniu Stanów Zjedno­
czonych, o wczesnym osadnictwie pol­
skim w Ameryce Północnej, począwszy 
od przyjazdu pierwszych Polaków do Ja- 
mestown w 1609 r„ o . udziale Polaków 
w amerykańskiej wojnie o niepodległość, 
wreszcie o stanowisku Polski i Stanów 
Zjednoczonych wobec ważniejszych wy­
darzeń, zachodzących w tych krajach pod 
koniec XVIII w.

JERZY HOLZER — „PPS”. Szkic dzie­
jów, s. 224, zł 20,— Omega. Biblioteka Wie­
dzy Współczesnej. 309.

wej ludności w mieszkaniowych o- 
siedlach spółdzielczych.

Dla mieszkańców wsi świadczy u- 
sługi prawie 5 tys. placówek ban­
kowych, z tego blisko 1 600 banków 
spółdzielczych, ponad 500 ich od­
działów oraz 2 800 stałych punktów 
kasowych banków spółdzielczych. 
Placówki te, po przeprowadzonej 
przed dwoma laty reformie banko­
wej, wyposażone zostały w szerokie 
uprawnienia, w związku z czym kon­
centrują obecnie niemal całokształt 
spraw pieniężno-kredytowych ludno­
ści wiejskiej oraz obsługę kasowo- 
rozliczeniową w gminach.

Dużym udogodnieniem dla ludno­
ści stała się wprowadzona w bie­
żącym roku przez PKO i banki spół­
dzielcze wzajemna obsługa książe­
czek obiegowych i rachunków o- 
szczędnościowo-rozliczeniowych w 
zakresie dokonywania wpłat i wy­
płat. Dzięki umożliwieniu posługi­
wania się książeczkami lub czeka­
mi banków spółdzielczych we wszy­
stkich PKO na terenie, całego kraju, 
wzrosło zainteresowanie mieszkań­
ców wsi zorganizowanym oszczędza­
niem. Wiele operacji dokonują tak­
że w placówkach banków spółdziel­
czych posiadacze książeczek i ra­
chunków oszczędnościowo - rozli­
czeniowych PKO.

Wspomnieć też należy o przeszło 
26 tysiącach szkolnych kas oszczęd­
ności, działających z ramienia pow­
szechnych kas oszczędności lub ban­
ków spółdzielczych. Spełniają one 
poważną rolę wychowawczą wśród 
młodzieży szkolnej w wyrabianiu 
nawyku prawidłowego gospodaro­
wania własnymi środkami.

Od 1 czerwca 1977 r. nastąpiło 
kolejne podwyższenie — tym razem 
do 5 tys. zł — górnej granicy wy­
płat doraźnych dokonywanych bez 
sprawdzania salda rachunku z obie­
gowych książeczek oszczędnościo­
wych oraz -wypłat czeków gotówko­
wych z rachunków oszczędnościowo- 
rozliczeniowych.

Równolegle do pociągnięć organi­
zacyjnych wprowadza się usprawnie­

S. BURCHARDT w rozdziale na­
stępnym omawia niektóre socjolo­
giczne aspekty władzy i zarządzania 
w socjalistycznym przedsiębior­
stwie przemysłowym. Wyjaśnia 
w sposób przejrzysty, podstawowe 
zagadnienie funkcjonowania przed­
siębiorstwa oraz charakteryzuje 
źródła i ośrodki kierowania nim.

Rozdział VII autorstwa S. WIDER­
SZPILA, poświęcony jest zagadnie­
niu funkcji organizacji społeczno-po­
litycznych.

M. SZOSTAKIEWICZ omawia 
z kolei czynniki zakłócające funkcjo­
nowanie zakładu pracy, przyjmując 
trzy dziedziny, w których ujawniają 
się te zakłócenia: procesy technolo­
giczne oraz organizacja pracy pro­
dukcji, materialne środowisko pracy, 
zjawiska i procesy społeczne zacho­
dzące wśród zatrudnionych w za­
kładzie ludzi.

Książkę zamyka artykuł S. BUR­
CHARDTA, poświęcony polityce 
kadrowej w zakładzie pracy oraz 
działalności w nim socjologa.

Do rąk czytelnika polskiego trafia 
więc pozycja ważna już nie tylko 
z racji tematu, ale i sposobu podej­
ścia doń. Pracę wyróżnia komplek­
sowe omówienie problematyki. 
Książka może być bardzo przydatna 
dla kierowników służb pracowni­
czych, działaczy organizacji partyj­
nych, młodzieżowych, związków za­
wodowych i samorządu robotniczego. 
Sądzę, że zniknie ona szybko z pólek 
księgarskich, bo nakład ma niewielki, 
a zainteresowanych socjologią w za­
kładzie pracy u nas nie brakuje. 
Nowych natomiast można tą pu­
blikacją bez trudu pozyskać.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 41 (1360) 9.X.1977 r.



czas mieszkania orzecznictwo

CO ZDZIAŁAŁ 
WIDZEWSKI 
SAMORZĄD ro„IATO^:
PRAWIE co trzeci łodzianin 

mieszka w lokalu spółdziel­
czym. Po zmianach administra­

cyjnych w kraju, na terenie woje­
wództwa miejskiego łódzkiego dzia­
ła 19 spółdzielń i 3 Zrzeszenia Bu­
downictwa Domów Jednorodzinnych, 
w tym: 11 spółdzielni rozwojowych 
lokatorsko-własnościowych, 6 spół­
dzielni własnościowych ograniczają­
cych swoją działalność do eksploa­
tacji posiadanych zasobów i 2 spół­
dzielnie w likwidacji.

Sieć spółdzielni rozwojowych o- 
bejmuje miasta: Aleksandrów, Kon­
stantynów, Ozorków, Pabianice i 
Zgierz. Największymi natomiast za­
sobami zarządzają spółdzielnie w 
mieście Łodzi borykające się z pro­
blemami nieco innymi, . niż małe 
spółdzielnie w mniejszych miastach. 
Ograniczymy się w artykule do 
działalności spółdzielni łódzkich.

OCZEKUJĄCY 
PRZYJMIE WSZYSTKO

Co trzeci łodzianin mieszka więc 
w lokalu spółdzielczym. Z 38 645 izb 
oddanych w 1976 r. w budownictwie 
uspołecznionym, w ramach spół­
dzielczości mieszkaniowej zrealizo­
wano 36 251 czyli 93,8 proc. Udział 
spółdzielczości wzrasta w planie na 
rok 1977, by osiągnąć w 1980 r. 96 
proc. Spółdzielczość łódzka jest po­
tentatem nie tylko w planach, ale 
także w stanie posiadania. 92 246 
członków posiada już własne klu­
cze do mieszkań. Członków oczeku­
jących, łącznie z kandydatami na 
koniec 1976 r., naliczono 70 373, z 

W POSZUKIWANIU KILOWATOGODZIN

Poprawiając izolację termiczna budynków mieszkalnych; eliminując nie­
szczelne okna, drzwi itd„ można znacznie zmniejszyć ilość energii cieplnej 
niezbędnej do ogrzewania naszych mieszkań (wg badań przeprowadzonych 
W Częstochowie - do 41.5 proc.). g ZUBCZEWSKI

czego prawie 90 proc, na terenie 
miasta. Spółdzielczość, to także je­
dyna droga otrzymania mieszkania. 
Stąd olbrzymie zainteresowanie w 
Łodzi jej sprawami, szczególnie 
wśród oczekujących i tych, którzy 
niedawno otrzymali mieszkanie.

Oczekujący — sam to przyzna je — 
przyjmie wszystko, byleby to miesz­
kanie mieć. „Świeży” lokator do­
strzega natomiast błyskawicznie 
wszystkie niedogodności powstałe 
wskutek uprzedniego nieskoordyno- 
wania pewnych poczynań w stadium 
programowańia osiedla, projekto­
wania czy realizacji.

A te niedogodności wynikają z od­
dawania ze zbyt wielkim opóźnie­
niem obiektów pierwszej potrzeby: 
żłobków, przedszkoli, szkół, pawilo­
nów sklepowych. Jeśli osiedlę jest 
małe, budowane w małym miastecz­
ku w pobliżu starego centrum, spra­
wy te nie występują tak jaskrawo. 
Gorzej, jeśli osiedle zbudowano na 
odległych peryferiach, na terenie 
dziewiczym, nie uzbrojonym, z dala 
od wszystkich niezbędnych obiek­
tów' użytecznością publicznej. Posz­
czególne fragmenty oddawanych o- 
siedli stają się wtedy krzywymi 
zwierciadłami skupiającymi wszyst­
kie trudności procesu inwestycyjne­
go w budownictwie mieszkaniowym, 
a w konsekwencji kłopotów organi­
zowania życia w osiedlu.

Takie przypadki występują wte­
dy, kiedy nie przestrzegana jest za­
sada kompleksowości oddawania o- 
siedla, równoległego wznoszenia blo­
ków, żłobków i sklepów. Dotyczy to 
w Łodzi zwłaszcza osiedla Retki- 
nia — jego części południowo-za­

chodniej. Złożyło się na to wiele 
przyczyn. Do najważniejszych nale­
ży rozpoczęcie tego 75-tysięcznego 
osiedla — dodajmy, bardzo odległe­
go od centrum — rok przed termi­
nem. Wzrastające stale zapotrzebo­
wanie na mieszkanie zmusiło budo­
wlanych i spółdzielczość do wejścia 
na teren nie do końca przygotowa­
ny, zwłaszcza od strony infrastruk­
tury technicznej. To samo zapotrze­
bowanie zmusiło do skupienia po­
tencjału prawie wyłącznie pa miesz- 
kaniówce, co nie pozostało bez 
wpływu na realizację obiektów to­
warzyszących. Efekt tego mamy, nie­
stety. w postaci bardzo trudnych wa­
runków życia w osiedlu, co w nie- 
wielkim stopniu łagodzi fakt wzno­
szenia tam zupełnie znośnych l do­
brych rozkładowo mieszkań.

SZYBKI START „WIDZEWA"

Znacznie lepiej przygotowany 
„Widzew-Wschód”, gdzie obowiązuje 
zasada jednego inwestora w osiedlu, 
wystartował oddaniem pierwszego 
pawilonu handlowego wraz z pierw­
szymi blokami, nie mówiąc o pew­
nym wyprzedzeniu w pracach uzbro­
jeniowych. W Odróżnieniu ód Retki- 
ni, „Widzew-Wschód” jest realizo­
wany bardziej kompleksowo. Jed­
nak wraz z przybywaniem ilości izb 
— a będzie ich w bieżącym roku 
około 20 tysięcy, coraz bardziej za­
znacza się niedobór budownictwa 
towarzyszącego.

Niemało na Widzewie zdziałał sa­
morząd mieszkańców, który znając 
kłopoty inwestora, możliwości wy­

W Częs,Łochowie odbyła się 22.IX. 
konferencja pod hasłem: „Ra­
cjonalizacja w służbie oszczęd­

nej gospodarki energią elektryczną i 
paliwami”, zorganizowana staraniem 
Wojewódzkich Oddziałów .NOT i 
PTE. Patronat nad konferencją, objął 
Wojewódzki Zespół d/s Oszczędzania 
Energii Elektrycznej i Paliw w Czę­
stochowie.

Problematyka racjonalizacji zuży­
cia paliw i energii nie jest sprawą 
nową. Polska zajmuje obecnie 7 
miejsce w świecie w zużyciu paliw 
na 1 mieszkańca.- Wynosi ono około 
4,5 tony tzw. paliwa umownego 
rocznie. Dla wytworzenia dochodu 
narodowego w wysokości 1000 doi. 
potrzebujemy około 2160 kg paliwa, 
gdy tymczasem W. Brytania — 1620 
kg, RFN — 920 kg, Francja — 860 
kg. W porównaniu z innymi ener­
gochłonność naszej gospodarki na­
rodowej- jest wysoka.

Koszt budowy elektrowni o mocy 
1000 MW — wynosi orientacyjnie 
6,5 mld zł. Typowa elektrownia o 
mocy 1600 MW spala 5,4 min ton wę­
gla w roku. Węgiel ten trzeba wy­
dobyć i do elektrowni dowieźć, po­
piół zaś wywieźć, co angażuje tran­
sport i — energię. Cala polska ener­
getyka, dysponująca obecnie mocą 
zainstalowaną rzędu 21 tys.,- MW, 
spala rocznie ponad tfo min toń pa­
liwa umo-Wnego.

Poprawa sprawności urządzeń e- 
nergetycznych o 1 proc., lub zmniej­
szone zużycie energii o ten 1 proc. — 
to jakby rezygnacja z budowy 1 blo­
ku energetycznego o mocy 200 MW, 
oszczędność inwestycyjna rzędu 1,3 
mld zł w samej tylko energetyce.

Wśród powołanych na IV Ple­
num KC PZPR zespołów problemo­
wych — jeden zajmuje się przygo­
towaniem programu 'oszczędnościo­
wego w gospodarce. Konsekwencją 
działań w tym zakresie było m. in­
nymi powołanie wojewódzkich ze­
społów d/s oszczędzania energii elek­
trycznej i paliw. Postawiono przed 
nimi zadanie inspirowania i kontro­
lowania przedsięwzięć mających do­
prowadzić do oszczędnego wykorzy­
stania zasobów paliw i energii.

Przedmiotem szczególnego zainte­
resowania zespołów stały się zamie­
rzenia modernizacyjne oraz prace 
badawczo-rozwojowe, -wynalazcze, 
mające na celu zmniejszenie zużycia 
energii i zmiany w strukturze pro­
dukcji prowadzące do obniżenia e- 
nergochłonności. Zespól częstochow­
ski może się wykazać znacznymi o- 
siągnięciami. Dlatego też z jego do­
świadczeniami organizacyjnymi i te­
chnicznymi postanowiotio zaznajomić 
aktyw gospodarczy województw są­
siadujących (bielskiego, katowickie­
go, krakowskiego, nowosądeckiego, 
tarnowskiego). Zaprezentowane wy­
niki dotyczą efektów wymiernych u- 

konawców i cały splot trudności, u- 
miejętnie wpiśał się swóją działal­
nością w widzewską rzeczywistość, 
tworząc jednolity front z zarządem 
spółdzielni. Stąd stosunkowo szyb­
ką decyzja adaptacji parteru bloku 
na żłobek i przedszkole, stąd ■— po­
szerzenie ilości miejsc’' przedszkol­
nych na osiedlu przez prowizorycz­
ną chwilową- zamianę na . przykład 
punktów opieki nad dziećmi szkol­
nymi na miejsca dla młodszych. 
Stąd nieczekanie na obiekt poradni, 
ale szybka adaptacja kolejnego par­
teru na lokale dla służby zdrowia.

To wszystko stosunkowo szybko, 
bez czekania latami na sytuacje dra­
styczne. Nacisk widzewskiej spół­
dzielczej opinii osiedlowej, jest bar­
dzo silny. Pod jej wpływem wyko­
nawcy potrafili w ciągu 4 miesięcy 
wybudować fragment szkoły, który 
na pewien okres zaspokoi podsta­
wowe potrzeby osiedla. ■

DLACZEGO NA „RETKINl"; 
GORZEJ?

Na Rektini Zachodniej — frag­
mencie osiedla zwanym „Balonowa” 
— mimo że upłynęło ponad dwa lar 
ta od chwili oddania pierwszych blo­
ków (mieszka tam już ponad 20- ty­
sięcy osób), do tej pory nie dopro­
wadzono do końca budowy jedyne.-, 
go pawilonu, nie skrócono dzieciom 
odległej drogi do szkoły, dodajmy — 
do szkoły uczącej, na zmiany. Nie 
dlatego, że Samorząd nie widzi pro­
blemu, wręcż przeciwnie. Spółdziel­
nia gospodarująca na Retkin.i szczy­
ci się niemałymi - osiągnięciami w 
pracy samorządowo-wychowawczej, 
notując na swoim koncie laury zdo­
bywane na forum ogólnopolskim 
przez mieszkańców starego już osie­
dla „Wielkopolska B” Rzecz w tym, 
że inny był start do pracy Samorzą­
du Widzewa, inny — Retkini..

Na Widzewie — czymś na począt­
ku dysponowano, chociażby tym 
jednym pawilonem, limitem inwe­
stycyjnym na szkołę, szansą na szyb­
ką zamianę parteru bloku na po­
trzebne obiekty. Na Rektini — „Ba­
lonowej” rozpoczętej przed termi­
nem, samorząd wystartował bez te­
go oparcia. O ile w pierwszych frag­
mentach tego potężnego osiedla naj­
większe braki udało się załatać (co 
nie znaczy, że osiedle posiada już 

zyskanych. w okresie roku (od l.V. 
1976 do. 3O.IV71977) w 88 wybranych 
większych zakładach przemysłowych 
objętych szczególnym nadzorem Ze­
społu Wojewódzkiego.

Województwo częstochowskie nie 
posiada własnych zasobów energe­
tycznych ani też zawodowych źródeł 
wytwarzania energii elektrycznej. 
Zapotrzebowanie na paliwa i ener- 
gię pokrywarie jest z zewnątrz. Ro­
czne zużycie energii elektrycznej w 
1970 r. wyniosło 1,86 mld kWh. W 
strukturze odbiorców dominującą po­
zycję .zajmuje przemysł (70,1 proc.) 

wszystko, co trzeba), to w trakcie 
jego dalszej rozbudowy metodą za­
stępczych' rozwiązań niewiele można 
już Zrobić.

• Na Widzewie obowiązuje zasada 
jednego inwestora w osiedlu — czy­
li spółdzielczości skupiającej w 
swoim'- ręku środki inwestycyjne 
znajdujące się-w dyspozycji, różnych 
instytucji (szkolnictwa, służby zdro­
wia, handlu itp.). Niestety — i środ­
ków bywa zbyt mało, i potencjał 
wykonawczy nie zawsze pozwala na 
Wykonanie pełnych planów zago­
spodarowania osiedlowego. W rezul­
tacie opóźnienia w realizacji obiek­
tów towarzyszących w Łodzi są nie 
mniejsze, niż w całym kraju.

' Przykład widzewski wykazuje, że 
samorząd może mieć pewne osiąg­
nięcia. Samorząd będzie jednak do­
brze pracował wtedy, kiedy wie, że 
ma sojusznika w postaci zarządu 
spółdzielni, Wtedy kiedy zna trud­
ności spółdzielni i kiedy wie, że 
spółdzielnia zrobiła wszystko, co by­
ło możliwe, by osiedle oddać w mia­
rę kompleksowo. Po przebrnięciu 
przez trudności związane z narodzi­
nami osiedla taki samorząd poświę­
ci Wiele czasu na swoją właściwą 
pracę, na organizację życia osiedlo- 
wegó, na działalność społeczno-wy­
chowawczą, tworzenie klubów, 
świetlic, zespołów ftp. Chwalić moż­
na samorządy za aktywność w wal­
ce o terminową realizację szkoły czy 
pawilonu handlowlego, ale nie na 
tym skupiać powinny one przecież 
swoje wysiłki.

Ó prawdziwej działalności spo- 
łeczno-wycbowawczej w naszych 
spółdzielczych osiedlach mówić bę­
dziemy mogli dopiero wtedy, kiedy 
osiedla te będą kompleksowo reali­
zowane. Problemy budownictwa to­
warzyszącego, sprawy całej osiedlo­
wej infrastruktury prędzej czy póź­
niej, w miarę przybywania nam 
mieszkań, zostaną rozwiązane. Wte­
dy samorządy uwolnione od koniecz­
ności wchodzenia w tajniki inwe­
stycyjne, będą mogły zająć się „czy­
stą” tematyką samorządową, bez po­
czucia, że nadrabiają cudze błędy, 
niedopatrzenia czy braki.

Równocześnie na podstawie anali­
zy zapotrzebowania mocy energe­
tycznej w szczycie w województwie 
częstochowskim za rok 1976 stwier­
dzono, że wzrost tego zapotrzebowa­
nia jest niższy w porównaniu z la­
tami ubiegłymi, a nawet w grudniu 
średnia moc szczytowa była o 2,81 
proc, niższa, niż w analogicznym ok­
resie 1975 roku. Również dynamika 
wzrostu zużycia energii elektrycznej 
w 1976 roku była niższa niż w ubie­
głych latach — osiągnęła wielkość 
5,44 proc, w stosunku do poprzed­
niego roku, podczas gdy np. w 1975 
r. wynosiła 12,8 proc.

W strukturze kosztów produkcji 
żakiądów przemysłowych — wobec 
niskich cen energii — ich udział jest 
niewielki. Stąd tęż zainteresowanie 
jego minimalizacją jest również sto­
sunkowo mierne. Wobec tego — jak 
wiadomo — wprowadzono system li­
mitowania energii, z wysokim mnoż­
nikiem opłat (9-krotnym) za przekro­
czenie limitu,, zapisywanych na kon­
to kar zakładu.

Limitowanie energii przyniosło 
pewne pozytywne skutki, zwłaszcza 
w odniesieniu do niewielkich zakła­
dów, w których nie ma wydzielo­
nych służb energetycznych. Ma ono 
jednak, także — jak stwierdzono na 
konferencji — mankamenty. Przy u- 
stalaniu limitów, zazwyczaj w wy­
sokości energii elektrycznej pobra­
nej w analogicznym okresie roku u- 
biegłego, trudno uwzględnić np. 
zmianę profilu produkcji zakładu, 
technologii, modernizację parku ma­
szynowego itp. Stąd ustalone limi­
ty są albo za duże, albo za małe. W' 
pierwszym przypadku zakład robi 
wszystko, aby wykazać się, że przy­
znany limit był potrzebny i wyko­
rzystuje go, uruchamiając nawet 
zbędne urządzenia energochłonne. 
Przy limicie za małym, do czasu u- 
zyskania korekty, co trwa 2—3 mie­
siące, zakład „oszczędza” wyłączając 
w pierwszej kolejności urządzenia 
poprawiające warunki bhp, klimaty­
zację, .odpylanie, oświetlenie, lub o- 
granićza produkcję.

■ Tak. więc uzyskiwanie oszczędno­
ści- energii elektrycznej w drodze o- 
granićzeń administracyjnych nie mo­
że być metodą działania długofalo­
wego. Trzeba sięgnąć po' skuteczne 
mechanizmy ekonomiczne. Słabym 
punktem częstochowskiej konferen­
cji było to, że poza tym wnioskiem 
ogólnym nie przyniosła ona w tej 
sprawie konkretnych postulatów.

Praktyczne doświadczenia często­
chowskie zasługują wszelako na u- 
powszechnienie. To właśnie miała na 
celu zorganizowana pod egidą NOT 
i PTE konferencja; to bedzie miał na 
celu' międzywojewódzki konkurs 
oszczędnej gospodarki, energią elek- 
tryczrią i . paliwami, z inicjatywą 
któręgo na konferencji wystąpiono.

L.F.

ZADYSPONOWANIE 
WAGONAMI PKP

ZNAJDUJĄCYMI SIĘ 
NA BOCZNICY

Dyrekcja Rejonowa Kolei Pań­
stwowych dochodziła w trybie postę­
powania arbitrażowego od Zakła­
dów: X opłaty za sańiowolne użycie 
do załadowania 36 stojących na ich 
Ubcznicy po wyładowaniu wagonów- 
-węgłarek.

Pozwane Zakłady nie kwestionu­
jąc faktu użycia -(załadowania) 36 
węglarek twierdziły, że wobec po­
twierdzenia bez zastrzeżeń przez ko­
lej zamówień na większe ilości wa­
gonów niż faktycznie podstawiła, u- 
ważały, iż są uprawnione do załado­
wania znajdujących się na ich bocz­
nicy węglarek. Pozwane Zakłady 
potraktowały te węglarki jako za­
stępczo podstawione przez kolej w 
zaiman“ża'nieźrealizbwane zamówie­
nia na wagony krytej i wapniarki.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
żądanie PKP oddaliła, natomiast, 
GłówńaTEcmisja” Arbitrażowa rozpo­
znawszy odwołanie Dyrekcji PKP — 
orzeczeniem z dnia 24 stycznia 1977 
•r. nr I P — 7821/76 zasądziła na rzecz 
powodowej Dyrekcji dochodzoną 
kwotę, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Posiadacz bocznicy może wyłado­
wane na jego bocznicy wagony użyć 
do ponownego załadowania tylko za 
zgodą kolei, chociażby łączna ilość 
załadowanych wagonów mieściła się 
w granicach nie zrealizowanego w 
pełni przez kolej zamówienia na wa­
gony.

Za srmowolne użycie wagonów 
pod załadunek posiadacz bocznicy 
uiszcza na rzecz kolei stosowną opła­
tę.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKĄ zaznaczyła m.in.:

„(...) Zgodnie z postanowieniem 
§ 15 ust. 2 załącznika nr 4 do art. 
27 ust. 1 pkt 3 DKP wyładowane na 
bocznicy wagony posiadacz bocznicy 
może użyć do załadowania za zgodą 
stacji obsługującej. Za samowolne u- 
życie wagonów pod załadunek na 
bocznicy bez zezwolenia kolei posia­
dacz bocznicy uiszcza na rzecz kolei 
opłatę w wysokości 500 zł od wa­
gonu (§ 20, dział I-I, część II taryfy 
towarowej PKP — zał. nr 2 do za­
rządzenia ministra komunikacji z 
15.Vi.1960 r. — Dz.T. i Z.K. nr 10, 
poz. 56).

Z materiału dowodowego sprawy 
wynika, że kolej przyjęła zamówie­
nia pozwanych Zakładów na pod­
stawienie na ich bocznicę określo­
nej ilości wagonów w lipcu 1975 r. 
Realizując przyjęte zamówienia, ko­
lej każdorazowo podstawiała mniej­
sze ilości wagonów niż to wynikało 
z przyjętego zobowiązania. W tej 
sytuacji pozwanym Zakładom — 
zgodnie z art. 36 ust. 3 i art. 106 
ust. 1 pkt 1 lit. a DKP przysługiwało 
roszczenie do kolei o zapłatę kar za 

.Uięppdstawtoni.ę... wągonów. Nato­
miast niepodstawienie przez kolej 
zamówionej ilości wagonów nie u- 
prawniało pozwanych Zakładów do 
załadunku wagonów — wyładowa­
nych, a nie przekazanych kolei — w 
ilości przekraczającej ilość wagonów, 
które kolej podstawiła, chociaż 
mieszczącej się w granicach zamó­
wienia. Takie postępowanie pozwa­
nych Zakładów stanowi samowolę i 
jest po'stawą dochodzenia przez 
kolej opłat przewidzianych w powo­
łanym § 20 taryfy towarowej PKP.

Zarzut pozwanych Zakładów o 
braku wiadomości co do ilości przy­
dzielonych przez rolej wagonów jest 
hietrafńy w świetle akt sprawy; po­
zwane Zakłady dokonywały bowiem 
samowolnie załadunku do wagonów, 
do jakich miały dostęp, nie zważa­
jąc na złożone przez siebie uprzed­
nio zamówienia.

Kieruja.c się tymi motywami. 
Główna komisja Arbitrażowa zasą­
dziła kwotę zł 18 000 od pozwanych 
Zakładów na rzecz powodowej D' 
rekcji.”

PODZIAŁ WYNAGRODZENIA 
ZA PROJEKT WYNALAZCZY

Edward K. i Antoni M. wystąpili 
do sądu przeciwko Fabryce Tran­
sformatorów i Tadeuszowi Z. z poz­
wem: 1) o ustalenie, iż wynagrodze­
nie za wynalazek chroniony paten­
tem nr (..), udzielonym na rzecz 
wspomnianej Fabryki należy się im 
po połowie.

2) o zasądzenie od Fabryki na ich 
rzecz 106 667 zł tytułem rzeczonego 
wynagrodzenia.

Sąd . Wojewódzki powództwo 
uwzględnił po ustaleniu, że powodo­
wie i pczwany Z. podpisali w swoim 
czas e oświadczenie, przekazane 
Fabryce, w którym stwierdzili, że 
opracowanie i wdrożenie wynalazku 
zostało wykonane przez powodów, 
którym wynagrodzenie będzie przy­
sługiwało po połowie, podczas gdy 
pozwany Z. stwierdził, że ze swej 
strony n e wnosi żadnych roszczeń 
do tego wynagrodzenia.

Wyrok Sądu Wojewódzkiego za­
skarżyli: pozwana Fabryka i pozwa­
ny Z.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 
sprawę w wyroku z dnia 16 paździer­
nika 1976 r. nr IV PR 275/76, którym 
oddalił obie rewizje, wypowiedział 
następujący pogląd prawny:

Zgodne oświadczenie woli współ­
twórców pracowniczego projektu 
wynalazczego co do podziału miedzy 
nimi wynagrodzenia za ten projekt, 
przekazane jednostce gospodarki 
uspołecznionej wypłacającej wyna­
grodzenie, zobowiązuje ją do doko­
nywania wypłat stosownie do poro­
zumienia twórców (art. 379 k.c. w zw.
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i transport (12,5 proc.). Gospodar­
stwa domowe-zużywają 8,2 proc, e- 
nergii elektrycznej, lokale niemiesz­
kalne — 4,6 proc., gospodarstwa rol­
ne — tylko. 3 proc., drobni odbior­
cy — 0,9 proc, i wreszcie oświetlenie 
dróg pochłania 0,7 proc; Jest więc 
zrozumiałe, że największych możli­
wości oszczędzania i efektów nale­
żało się spodziewać w przemyśle i 
transporcie.

Zespół Wojewódzki podjął szereg 
działań organizacyjnych i technicz­
nych, głównie w zakładach przemy­
słowych. Np. zorganizowano przy 
Wydziale Elektrycznym Politechni­
ki Częstochowskiej społeczną po­
radnię, prowadzącą działalność w 
zakresie informacji i poradnictwa 
w Rozwiązaniach technicznych 
Oraz organizacyjnych, zmierzających 
do zmniejszenia energochłonności w 
produkcji, w zakładach i instytu­
cjach. Przy udziale Oddziału Woje­
wódzkiego NOT, WRZZ, Wojewódz­
kiego Klubu Techniki i Racjonaliza­
cji zorganizowano „Sztafetę Oszczę­
dności Paliw i,. Energii” — w któ­
rej uczestniczyło 88 zakładów i in­
stytucji województwa; pewne plony 
przyniosły wnioski złożone w ramach 
konkursu na „Najlepszy projekt wy­
nalazczy”. ’

Podjęto także prace nad wpro­
wadzeniem zmian w organizacji pro­
wadzenia ruchu, usprawnień, w pro­
cesach technologicznych, podniesie­
nie efektywności , przemian, energe­
tycznych, transportu i magazynowa­
niu paliw. W wyniku tych przedsię­
wzięć zużycie energii elektrycznej w 
woj. częstochowskim w okresie maj 
1976 — kwiecień 1977 zmniejszyło się 
o 3,91 proc., paliw' stałych — o 2,8 
proc., paliw płynnych o 0,81 proc., 
paliw gazowych — 1,43 proc.

M.in. automatyzacja sterowania 
pieców grzewczych w1' Hucie im. 
Bieruta przynosi w skali roku osz­
czędność ok. 1 tys. ton paliwa u- 
mownego. W Gnaszynskich Zakła­
dach Wyrobów Papierowych wyko­
rzystanie ciepła odpadowego pary 
pozwoliło na zaoszczędzenie 430 ton 
paliwa w roku. Ograniczenie oświet­
lenia drogowego przez Zakład Ener­
getyczny w Częstochowie zmniejszy­
ło zużycie energii o ok. 10 tyś. 
MWh/rok.
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a art. 103 ustauty tt ' wynalazczości 
z 1972 r.).

W razie sporu co do pomału wy­
nagrodzenia wspomniana* ' jednostka 
powinna wstrzymać jego wypłatę 
oraz dla uwolnienia się o4 zapłaty 
odsetek za zwlokę — złożyć przed­
miot świadczenia do depozytu • sądo­
wego.

W uzasadnieniu wyroku SątTNaj- 
wyższy zaznaczył m.in.:

„(...) Przedmiotem sporu w rozpo­
znawanej sprawie jest podział .wy­
nagrodzenia między współtwórców 
pracowniczego. projektu wynalazcze­
go. Materii tej nie regulują przepisy 
ustawy z dnia 19 października 1972 r. 
o wynalazczości,' toteż na podstawie 
art. 103 tej ustawy stosują się w tym 
zakresie przepisy kodeksu cywilnego.

W myśl art. 379 tego kodeksu, 
świadczenia podzielne dzieli się na’ 
tyle niezależnych od siebie części, ilu 
jest dłużników albo wierzycieli. 
Części te sa równe, jeżeli z okolicz­
ności nie wynika hic innego..

Wynagrodzenie należne współ­
twórcom pracowniczego projektu 
wynalazczego jest świadczeniem po- 
dzielnym. Dzieli się na tyle części, 
ilu jest współtwórców. Mogą się oni 
jednak porozumieć co do innego 
podziału wynagrodzenia, gdyż każdy 
z nich swobodnie dysponuje prawem 
do tego wynagrodzenia.

Zgodne oświadczenie woli współ- 
twónrćw pracowniczego projektu 
wynalazczego co' do podziału między 
nimi wynagrodzenia za ten. projekt, 
przekazane .jednostce gospodarki 
uspołecznionej ' 'Wypłacaj? cej wyna­
grodzenie, zobowiązuje ją do doko­
nywania wypłat stosownie do poro­
zumienia twórców (art. ’379 k.c. w zw. 
z art. 103 ustawy o wynalazczości 
z 1972 r.).

W razie sporu co dp podziału wy­
nagrodzenia jednostka ta powinna 
wstrzymać jego wypłatę oraz dla 
uwolnienia się do zapłaty odsetek za 
zwłokę złożyć przedmiot świadczenia 
do depozytu sadowego (art. 467 k.c.). 
(...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

RACHUNKI BANKOWE 
cudzoziemców 

DEWIZOWYCH

Ukazało się zarządzenie ministra 
finansów z dnia 20 sierpnia 1977 r. 
w sprawie bankowych rachunków w 
walutach wymienialnych dla cudzo­
ziemców dewizowych (Mpnitor.Pól- 
ąki Nr 22, poz. 114).

Zezwala ono cudzoziemcom dewi­
zowym na posiadanie w polskich 
bańkach' rachunków prowadzonych 
w walutach wymienialnych, tzw. ra­
chunków „C”.

Wspomniane rachunki mogą być 
prowadzone przez' Narodowy Bank 
Polski, Bank Handlowy w Warsza­
wie S.A. oraz przez Bank Polska Ka­
sa Opieki S.A.

Zarządzenie ustala, z jakiego źród­
ła powinny pochodzić wpłacane na to 
konto waluty wymienialne oraz na 
jakie cele mogą być przeznaczone 
wypłaty z tego konta, bez osobnego 
zezwolenia dewizowego.

Wkłady na rachunkach „C” nale­
żących do osób fizycznych oprocen­
towane są vz wysokości od 4 do 7 
proc., natomiast wkłady na rachun­
kach „C” należących do osób praw­
nych — oprocentowane są tylko przy 
wkładach terminowych.

Zarządzenie nie dotyczy: prowa­
dzenia rachunków bankowych dla 
cudzoziemców dewizowych wykonu­
jących w PRL działalność gospodar­
czą, dokonywania czynności obrotu 
wartościami dewizowymi przez spół­
ki o kapitale mieszanym oraz spe­
cjalnych rachunków zagranicznych 
dla przedstawicielstw pańśtw obcych 
i pracowników tych przedstawi­
cielstw. Sprawy te regulują odręb­
ne przepisy.

Utraciło moc dotychczasowe za­
rządzenie w tym przedmiocie z dnia 
9 grudnia 1967 r.

OPŁATY ZA PRZEWOZY 
NA OBSZARZE PRL-

ZAGRANICZNYCH POJAZDÓW 
SAMOCHODOWYCH

Minister komunikacji zarządze­
niem z dnia 24 sierpnia 1977 r. (Mo­
nitor Polski Nr 22, poz. 117) zwolnił 
w określonych sytuacjach autobusy 
i samochody ciężarowe zarejestro­
wane za granicą- od opłat od środ­
ków transportowych, pobieranych z 
tytułu przewozu wykonywanego na 
obszarze PRL.

W szczególności, całkowicie zwol­
nione są od opłat samochody cię­
żarowe o ładowności nie przekra­
czającej 1500 kg, bądź przywożące 
lub wywożące eksponaty na między­
narodowe wystawy i inne tego ro­
dzaju imprezy odbywające się w 
Polsce, jak też przewożące ładunki 
uznane przez ministra komunikacji 
za szczególnie ważne dla interesów 
kraju.

Poza tym, autobusy i samochody 
ciężarowe mogą być zwolnione od o- 
płat pod warunkiem wzajemności.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

SUKCESY I NIEPOWODZENIA
W DZIAŁALNOŚCI SKR ANDRZEJ ROMANOW

DWA ważne czynniki — tradycja 
i nowoczesność — grają istot­
ną rolę w kształtującym się me­

chanizmie funkcjonowania spół­
dzielni kółek rolniczych. Stanowią 
one społeczną i gospodarczą podsta­
wę działania spółdzielni, a zarazem 
nie ograniczają okoliczności, które 
mogą sprzyjać powstawaniu konflik­
towych sytuacji. Niektóre kwestie z 
tej dziedziny podejmuję w artykule 
w formie dyskusyjnych rozważań. 
Wykorzystane dane liczbowe pocho­
dzą z badań prowadzonych przez In­
stytut Ekonomiki Rolnej w losowo 
dobranych SKR.

KIERUNKI I STRUKTURA 
DZIAŁALNOŚCI SKR

Ponad 1800 SKR zorganizowanych 
w latach 1972—1976 obsługuje go­
spodarstwa chłopskie w gminach, w 
których średnio w kraju' przypada 
na indywidualne rolnictwo 75 proc, 
powierzchni użytków rolnych. Tylko 
5 proc. SKR, przeciętnie w kraju, 
zlokalizowano na terenach o prze­
wadze państwowych przedsiębior­
stw rolnych. Kierunki działania 
spółdzielni kółek rolniczych są więc 
związane z gospodarką chłopsk’’. Nie 
rozwijają się te kierunki równo­
miernie z wielu przyczyn.

Po pierwsze, niektóre spośród 
dziedzin działania SKR stanowią 
kontynuację tradycji wiejskiego ru­
chu chłopskiego — kółek rolniczych. 
Są to przede wszystkim ' <ugi me­
chanizacyjne i w pewnym stopniu 
zagospodarowywanie ziemi. Po dru­
gie, ideę SKR jako organizacji szcze­
bla gminnego pomyślano w sposób 
nowoczesny — z punktu widzenia 
zaspokajania potrzeb chłopskiego 
rolnictwa.

Uprzednio realizowane zadania go­
spodarcze kółek rolniczych uzupełnia 
się innymi, jak np. rozwój warszta­
tów naprawczych dla potrzeb spół­
dzielni oraz indywidualnych gospo­
darstw, a także zajęcie się budow- 
"nićtwem wiejskim na użytek rolnic­
twa chłopskiego. Te i podobne kie­
runki działania SKR wymagają zna­
cznego nakładu środków i t morze­
nia grup specjalistów. W obecnych 
warunkach życia j pracy na wsi nie 
jest rzeczą łatwą organizować nowe 
kierunki działania, albowiem takie 
działy gospodarki narodowej jak 
przemysł lub budownictwo są skute­
cznym konkurentem w przejmowa­
niu ludzi, których przygotowują 
spółdzielnie (a więc szkolą) dla wła­
snych potrzeb.

Przyspieszone tempo rozwoju rol­
nictwa, w tym także chłopskiego, 
przy jednoczesnej jego modernizacji 
spowodowało, że zadania SKR roz­
szerza się również na takie dziedziny 
jak budowę mieszalni pasz dla pro­
dukcji rolniczej na skalę przemy­
słową (dotyczy to także gospodarstw 
indywidualnych i zespołów rolników 
— np. produkujących drób). Powierza 
się im także przejmowanie zaopa­
trzenia w części zamienne. Zarów­
no mieszanie pasz przemysłowych 
jak i terenowe bazy zaopatrzenia 
tworzy się w formie zakładów mię- 
dzyspółdzielczych.

Trzeba także dodać, że od 1972 ro­
ku całość zadań w dziedzinie che­
mizacji chłopskiego rolnictwa prze­
kazano spółdzielniom kółek rolni­
czych. Należy ona do trudniejszych 
w realizacji, a przyczyny tych trud­
ności są wielorakie, między innymi 
znaczne rozproszenie działek ziemi, 
należących do 3 min chłopskich go­
spodarstw. W strukturze organiza­
cyjnej SKR istnieją najczęściej za­
kłady usług mechanizacyjnych i che- 
mizacyinych jako jeden zakład — 
przede wszystkim ze względu na mo- 
źliwość wykorzystania sprzętu. Do 
świadczeń specjalistycznych usług 
chemizacyjnych spółdzielnie dyspo­
nują niewielką ilością odpowiednich 
maszyn. Wyodrębnia się natomiast w 
SKR oddzielne zakłady naprawy ma­
szyn, grupy remontowo-budowlane, 
zespołowe gospodarstwa rolne oraz 
międzyspółdzielcze wytwórnie pasz 
lub bazy zaopatrzeniowe.

Stąd też poszczególne zakłady SKR 
dysponują obecnie różnej wartości 
środkami trwałymi i nie zawsze na 
podobnym do ich wartości poziomie 
kształtują się przychody (wraz z do­
płatą z budżetu państwa) w procen­

towej strukturze tych dwóch warto­
ści liczbowych (średnio w kraju na 
1 SKR). Dane zawarte są w tabeli 1,

STRUKTURA WARTOŚCI 
SRODKOW TRWAŁYCH 
I PRZYCHODÓW SKR

Tabela 1

Środki przychody
trwale 

w proc.
z dopłatą 
w proc.

— na usługi mecha­
nizacyjne 1 che­
mizacyjne przy­
pada 71,7 so,s

— remonty maszyn 
i sorzętu rolni­
czego zajmują 8,0 13,S

— grupy remontowo- 
budowlane 1,0 M— gospodarka rolna 
SKR 13,8 25,3

— działalność mię- 
dzyspćldzielcza 0,» l.S— pozostała (admini­
stracyjna M •

razem: ' 100,0 100,0

Różnice udziału w strukturze środ­
ków i przychodów wynikają z fak­
tu, że nie wszystkie dziedziny działa­
nia SKR są odpowiednio opłacalne. 
Będzie o tym jeszcze mowa w roz­
ważaniach na temat poziomu kosz­
tów. Lecz już w tym miejscu można 
zauważyć, iż usługi remontowe ma­
szyn i sprzętu oraz produkcja rolni­
cza wyróżniają się dodatnio w odnie­
sieniu przychodów do środków trwa­
łych. Przyczyną są korzystne w tycn 
dziedzinach relacje cen, a także 
zwiększone dotacje państwowe do 
niektórych działań, jak chociażby do 
zagospodarowania ziemi wypadają­
cej z indywidualnego użytkowania.

Niezależnie od stopnia opłacalno­
ści, SKR zwracają szczególną uwagę 
na prace związane z usługami me- 
chanizacyjnymi. Na ten rodzaj dzia­
łania przeznaczyły one w 1976 roku 
61 proc, roboczo-godzin pracy załogi 
płatnej godzinowo, na remonty ma­
szyn 15 proc., za pracę grup remon­
towo-budowlanych 11 proc., na go­
spodarkę rolną 12 pro?., na działal­
ność międzyspółdzielczą 1 proc. A 
więc absolutna większość nakładów 
pracy przypada na usługi mechani- 
zacyjne, przy czym obecnie wyko­
nywane remonty maszyn i budow­
nictwo prawie w całości dotyczą po­
trzeb SKR i wobec tego w znacznej 
części można je zaliczyć do rozmia­
ru działania spółdzielni w dziedzinie 
usług mechanizacyjnych (np. remont 
traktorów czy innych maszyn, budo­
wa warsztatów naprawczych itp.).

Tabela Z

STRUKTURA ZATRUDNIENIA I PŁAC 
w różnych kierunkach 

DZIAŁALNOŚCI SKR
Procent 
liczby 

zatrud­
nionych ’

Procent 
udziału 

V placach

— usługi mechaniza­
cyjne 1 chemiza­
cyjne 53,« 034

— warsztaty napraw­
cze maszyn i 
sprzętu 10,0 10,8

— grupy remontowo- 
budowlane 0.1 0,7

— gospodarka rolna 10,0 11,3
— działalność mlę- 

dzyspóldzielcza 1,0 1.7
— ogOlna działalność 

SKR IM M,T
razem: 100.0 100,0

Rozpatrując kierunki działania 
SKR na podstawie struktury zatru­
dnienia i płac, zauważymy, że nadal 
w absolutnej przewadze pozostają, 
w stosunku do innych dziedzin, u- 
sługi mechanizacyjne (wraz z che­
mizacją). Jeśli do tego dodać prawie 
w całości naprawę maszyn i znacz­
ną część budownictwa — dziedzina 
usług mechanizacyjnych osiąga 70 
proc, udziału zatrudnienia i plac w 
strukturze usług ogółem.

Interesująca jest więc odpowiedź 
na pytanie: jakie rodzaje usług me­
chanizacyjnych przeważają i kto 
jest ich odbiorcą? W roku 1976 spół­
dzielnie przeznaczały następujące 
odsetki liczby godzin pracy na usłu­
gi połowę 23,7, transportowe 70,7 
i pozostałe 5,6.

Usługi transportowe, po pierwsze 
polegają na wykonywaniu transpor­
tu rolniczego i pozarolniczego, i po 
drugie — odbiorcami tych usług są: 
rolnicy, SKR i tzw. instytucje obce. 
Udział transportu nierolniczego w 
kategorii usług dla obcych instytucji 
wynosi w 1976 roku 58 proc. Nato­
miast cały transport świadczony rol­
nikom i na potrzeby SKR zaliczamy 
do kategorii transportu rolniczego. 
Przyjmując za podstawę przychody 
z usług transportowych, z popraw­
ką, że instytucje jako odbiorcę w 
53.proc, zalicza się do kategorii nie­
rolniczych, można było obliczyć po­
dział tego transportu: rolniczy tran­
sport SKR wynosił 55 proc., a nie­
rolniczy SKR wynosił 45 proc.

Można więc w przybliżeniu przy­
jąć, że usługi mechanizacyjne mają 
charakter usług organizowanych dla 
gospodarstw chłopskich (do tego wli­
czamy potrzeby SKR) w około 78 
proc, tego, czym s!ę spółdzielnie zaj­

mują w ogóle. Pozostałe 12 proc, to 
praca nie związana z usługami dla 
gospodarki chłopskiej. Istnieje ona 
jednak dlatego, że w rolnictwie wy­
stępują okresy większego lub mniej­
szego nasilenia zapotrzebowania na 
pracę, a ponadto, o czym dalej bę­
dzie mowa, spółdzielnię kółek rolni­
czych muszą się ratować przed co 
najmniej dwoma niebezpieczeństwa­
mi: płynnością kadry oraz spadkiem 
rentowności SKR jako przedsiębior­
stwa. Zagadnienie płynności kadry 
jest dość dobrze rozeznane. Zwróć­
my zatem uwagę na poziom kosztów 
usług mechanizacyjnych.

KOSZTY USŁUG
MECHANIZACYJNYCH

W obliczeniach pcziomu kosztów 
wyodrębniliśmy 50 rodzajów usług 
mechanizacyjnych. Jak już o tym 
była mowa, najwięcej miejsca zaj­
mują usługi transportowe. Z usług 
potowych zwracają uwagę ze wzglę­
du na rozmiar: orka, inne prace u- 
prawowe, siewy i sadzenie ziemnia­
ków, prace chemizacyjne wraz z wa­
pnowaniem, koszenie traw i zielonek 
oraz zbiór zbóż, kopanie ziemnia­
ków i zbiór buraków, ładowanie o- 
raz wywóz i roztrząsanie obornika 
(dotyczy także gnojowicy i fekalii).

Ogólnie można stwierdzić, że — 
z wyjątkiem transportu — do wszy­
stkich usług mechanizacyjnych SKR 
otrzymują dopłatę z budżetu pań­
stwa, co uwidocznione jest w cenniku 
za usługi, składaj'cym się z dwóch 
części: opłata od rolnika, dopłata z 
budżetu państwa. Bior.-.c łącznie 
przychody pieniężne pochodzące z o- 
kre/tonych rodzajów usług stwier­
dzamy, że prawie wszystkie prace 
potowe, wykonywane przez SKR w 
gospodarstwach chłopskich, są defi­
cytowe. Ogółem usługi mechaniza­
cyjne, a więc razem z transportowy­
mi, kształtują się ze względu na po­
ziom kosztów następująco: koszt u- 
sługi na 1 godzinę efektywnej pracy 
wynosił w 1976 r. 146 zł, przychody z 
usług na 1 godzinę efektywną wyno­
siły 142 zł.

Poszczególne rodzaje usług kształ­
tują się na różnym poziomie kosz­
tów, w porównaniu z przychodami. 
Największą rozpiętość tych dwóch 
wartości liczbowych — na nieko­
rzyść kosztów — zauważamy w zbio­
rze zbóż kombajnem „Vistula”: koszt 
jednej godziny pracy wynosi około 
tysiąca zł, a przychody niewiele po­
nad 600 zł. Orka i pozostałe prace 
uprawowe są także nieopłacalne: 
bronowanie oraz wałowanie i upra­
wy międzyrzędowe osiągają koszt 1 
godziny pracy efektywnej w wyso­
kości 171 zł, zaś przychody z tych 
usług wynoszą za 1 godzinę 146 zł. 
Nieopłacalne są siewy (koszt 172 zł 
a przyćód 133 zł), sadzenie ziemnia­
ków (201 zł i 126 zł) itd. Dopiero pra­
ca „Bizonów” okazuje się opłacalna, 
mianowicie: koszt 1 godziny wyno­
si 700 zł, a przychody za 1 godzinę 
pracy ponad tysiąc zł. W transporcie 
opłacalna jest praca samochodów 
ciężarowych: koszt 1 godziny wyno­
si 147 zł, a przychód na 1 godzinę 
pracy 178 zł. .

O poziomie kosztów usług mecha­
nizacyjnych decyduje struktura ko­
sztów bezpośrednich. Jak "wiadomo, 
koszty ogółem składają się z dwóch 
części: pośrednich i bezpośrednich. 
W strukturze kosztów ogółem usług 
mechanizacyjnych koszty pośrednie 
oscylują wokół 30 proc. Nie podle­
gają one większym wahaniom w po­
szczególnych rodzajach usług. Pozo­
stałe 70 proc., są to koszty bezpo­
średnie i w nich dostrzegamy istot­
ne różnice w poziomie poszczegól­
nych części składowych: płace, wy­
datki na paliwo, koszt remontów, 
odpisy amortyzacyjne. W kosztach 
bezpośrednich usług mechanizacyj­
nych ogółem udział poszczególnych 
ich części kształtuje się (procento­
wo) następująco: opłata pracy ludzi 
zajmuje 23 proc, kosztów bezpośred­
nich, koszt pracy maszyn 77 proc. 
Przyjmując pracę maszyn za 100, 
największą część zajmują remonty, 
mianowicie: koszt paliwa wynosi 27 
proc, (kosztu pracy maszyn), remon­
ty 54 proc., amortyzacja 19 proc. W 
remontach maszyn ujawniają się 
istotne różnice w porównaniu ro­
dzajów usług o ekstremalnych war­
tościach kosztów, np.:

Tabela S

proeeatowy udział keastdw 

amor» paliwa remontów tyzacjl

Zbiór AM 
kombajnem 
„Vistula" TA TM »4 
zbiór zbói 
kombajnem 
„Bizon” 10,3 SM «>1 

radoks polega na tym, że „Bizony” 
są dostosowane do pracy na więk­
szych obszarowo parcelach, a mimo 
to rolnicy zabiegają o zbiór zbóż 
kombajnem „Bizon” nawet w przy­
padkach posiadania małych obsza­
rów do zbioru zboża (często poniżej 
0,5 ha). Mimo rozproszenia chłop­
skich parcel, na których wykonują 
usługi spółdzielnie, praca „Bizonów” 
jest opłacalna dla SKR, a kombajny 
typu „Vistula” przynoszą znaczne 
straty. „Vistule” wymagają znacz­
nych nakładów na ich remont, a 
„Bizony” nie;

Rozproszenie terenu, na którym 
SKR wykonują usługi mechanizacyj­
ne, powoduje konieczność dojazdów 
i wzrost liczby godzin nieefektyw­
nych, za które odbiorca usług nie 
płaci. Średnio w kraju w usługach 
mechanizacyjnych ogółem udział go­
dzin nieefektywnych w nakładach 
pracy wynosi 3,3 proc. Jednakże w 
poszczególnych rodzajach usług me­
chanizacyjnych ud7’ał części nieefek­
tywnej w nakładach pracy (liczonej 
w godzinach) ulega dużym waha­
niom. Tak np.: w orce wynosi on 
11,4 proc., w rozsiewie wapna nawo­
zowego 13,3 proc., przy kopaniu zie­
mniaków kopaczką 15,0 proc, w tran­
sporcie ciągnikowym 0,6 proc., w 
transporcie samochodowym 0,7 proc.

Im wyższy udział godzin nieefek­
tywnych w nakładach pracy na me­
chanizacyjne usługi, tym większe 
prawdopodobieństwo wzrostu pozio­
mu kosztów za daną usługę. Godziny 
nieefektywne mają mniejszy wpływ 
na opłacalność usługi wtedy, gdy 
maszyna nie wymaga częstych re­
montów lub ewentualne awarie mo­
żna usunąć na stanowisku jej pracy. 
Stąd np. część godzin nieefektyw­
nych przy pracy kombajnów do 
zbioru okopowych kształtuje się na 
poziomie 15,8 proc, wydatkowanych 
godzin pracy na daną usługę, a koszt 
1 godziny jest niższy niż przychód 
pieniężny o prawie 1/3. Podtrzymuje­
my tu tezę, że nadmiar godzin nie- 
efektywnych, wynikający przede 
wszystkim z rozproszenia terenu na 
którym wykonują spółdzielnie usłu­
gi, może mieć wpływ na podwyższe­
nie poziomu kosztów usług mechani­
zacyjnych, na straty ponoszone przez 
SKR zwłaszcza w usługach poto­
wych.

Koszt paliwa, remontów i w ja­
kimś stopniu udziału części godzin 
nieefektywnych w nakładach pracy 
na usługi mechanizacyjne zależy w 
jakimś stopniu pd zainteresowania 
załogi danym rodzajem usług. Wśród 
zatrudnionych w SKR prawie 40 
proc, stanowią traktorzyści, a w gru­
pie pracowników płatnych godzino­
wo ich udział dochodzi do 80 proc, 
stanu załogi. Można więc przyjąć te­
zę, że od pracy traktorzystów rów­
nież zależy poziom kosztów — sto­
sunkowo wyższy w usługach poto­
wych aniżeli w transporcie.

Okazuje się jednak, że zarobki 
traktorzystów skorelowane są uje­
mnie z rozmiarem ich pracy przy 
usługach potowych — w porówna­
niu z transportem. To znaczy, że im 
więcej godzin pracy traktorzysty 
przypada na usługi potowe, tym niż­
sze są jego zarobki. Poważna część 
załogi nie jest więc zaintereso­
wana w usługach potowych. Śred­
nio w kraju wskaźnik korelacji („r”) 
wynosi minus 0,33. Wyraża on ten­
dencję jednoznaczną: im więcej pra­
cy w usługach polowych, tym niż­
sze zarobki traktorzystów. Problem 
wymaga rozwiązania na wzór stoso­
wany w przemyśle węglowym, mia­
nowicie: za ciężką i odpowiedzialną 
pracę należy się znaczący wobec 
podstawowej płacy dodatek.

Nie da się rozwiązać tego proble­
mu systemem premii, albowiem tę 
część uposażenia zwykło się uważać 
za należną każdemu w danym zakła­
dzie pracy. Dodatek zaś przyznawa­
ny przez dyrektora, nie podlega ta­
kim rozważaniom jak premia, albo- 
wiem podstawowe kryterium jego 
przydziału jest jednoznaczne: trak­
torzysta pracuje w usługach poto­
wych, czy też w innych.

fOSTULOWANE ZMIANY

Spółdzielnie kółek rolniczych ce­
chują dodatnie i ujemne wartości. 
Potocznie nazywa się je sukcesami 
i niepowodzeniami. Niekiedy ta sa­
ma wartość może być pojmowana 
jako dodatnia lub ujemna — zależnie 
od zajmowanej postawy obserwato­
ra rzeczywistości.

Taką wartością dwojako rozumia­
ną może być sam fakt działania spół­
dzielni. SKR bowiem posiadają zdol­
ność działania szczególną. Pełnią one 
rolę przedsiębiorstwa usługowego w 
sensie przejmowania i wykonywa­
nia pracy trudnej, czego dowiodły 
ich sukcesy w zbiorze zbóż w 1977 
roku, kiedy warunki atmosferycz­
ne zmuszały do koncentracji wysił­
ków i przerzucanie na tereny zagro­
żone maszyn i sprzętu. Lecz ponad­
to SKR pełnią rolę przedsiębiorstwa 
interwencyjnego wszędzie tam, gdzie 
indywidualni rolnicy przestają go­
spodarować i nie ma komu przejmo­
wać od nich ziemi.

Ta podwójna rola SKR ma znacze­
nie nie tylko praktyczne, lecz także 
dla perspektywy rolnictwa ustrojo­
we. Stąd ta sarna wartość może być 
wprawdzie traktowana przez róż­
nych obserwatorów Jako dodatnia 
lub ujemna, zależnie od zajętej po­
stawy, lecz ranga SKR mogłaby być 
uznana jednoznacznie: to jest droga 
ustrojowych przekształceń w chłop­
skim rolnictwie.

Niezwykle ważną sprawą pozosta- 
je nadal baza materialna, na której 
opiera się działalność spółdzielni. 
Jak dotąd, nie są to przedsiębior­
stwa technicznie nowoczesne. Ponad­
to, zaistniały niekorzystne zjawiska 
w lokalizacji SKR. Spółdzielnie bo­
wiem posiadają większe możliwości 
produkcyjne (usługi zalicza się obe­
cnie do sfery produkcji) na terenach, 
na których rolnictwo chłopskie jest 
na tyle nieliczne, iż opiekę nad ni­
mi można by powierzyć państwowym 
przedsiębiorstwom rolnym. W rejo­
nach o znacznej przewadze rolni­
ctwa chłopskiego SKR mają stosun­
kowo słabszą bazę materialną. Nie 
wydaj e się, aby w tej dziedzinie nie 
można było wprowadzić zmian na 
skalę potrzeb chłopskiego rolnictwa.

Potrzeby rolnictwa chłopskiego są 
różnorakie: od zastępowania w pra­
cy właścicieli gospodarstw zatrud­
nionych w pozarolniczych działach 
gospodarki narodowej, poprzez uzu­
pełnianie pracy w gospodarstwach 
rolników intensyfikujących produk­
cję, aż do przejmowania rozproszo­
nych kawałków ziemi, na których 
inni użytkownicy nie chcą już go­
spodarować. Możliwe jest zajmowa­
nie się tak szerokim wachlarzem za­
dań pod warunkiem, że kryteria oce­
ny efektów działania SKR będą 
mniej ostre niż obecnie, a ponadto — 
spółdzielnie zwiążą się ponownie z 
ruchem chłopskim, z kółkami rolni­
czymi, z którym ostatnio związki 
wydają się być nazbyt formalne. Do­
tychczasowe sukcesy i niepowdzenia 
SKR wskazują na potrzebę zmian, 

' które można określić jako drogę do 
pełnej nowoczesności tych przedsię­
biorstw w warunkach nadal jeszcze 
tradycyjnego chłopskiego rolnictwa.

PASZE

UDZIAŁ pasz w ogólnych kosz­
tach produkcji żywca wołowe­
go lub mleka waha się od 60 

do 80 proc. A zatem postęp w pro­
dukcji pasz decyduje w istocie o 
opłacalności hodowli. Racjonalna 
gospodarka paszowa polega na do­
borze odpowiednich roślin pastew­
nych, na ich dobrej konserwacji 
i umiejętnym żywieniu zwierząt.

Podstawą produkcji zwierzęcej są 
pasze wyprodukowane w gospo­
darstwie. Aby jednak produkcja ta 
przyniosła oczekiwane rezultaty, 
musi być dobrze zorganizowana. Bo 
nawet najlepsze zbiory roślin pa­
szowych mogą być zmarnowane na 
przykład przez złe metody konser­
wacji. Dobre gospodarowanie pasza­
mi w dużymi stopniu zależy od 
umiejętności rolników. Wiedza w tej 
dziedzinie potrzebna jest wszystkim 
rolnikom zajmującym się hodowlą, 
ale najbardziej tym, którzy specja­
lizują się w tej produkcji.

Przede wszystkim dla nich prze- 
znączony jest poradnik pt. „PASZE”, 
wydany przez Państwowe Wydaw­
nictwo Rolnicze i Leśne *), opraco­
wany przez zespół wybitnych spe­
cjalistów. Książka zawiera niezbęd­
ne wiadomości o produkcji i wyko­
rzystaniu pasz w nowoczesnym go­
spodarstwie. Są to wskazówki do­
tyczące organizacji produkcji pasz, 
doboru roślin paszowych, bilansu 
pasz, uprawy podstawowych roślin 
pastewnych oraz możliwości jej in­
tensyfikacji. Omówione są także 
ogólne zasady konserwacji pasz, ich 
przygotowania i żywienia zwierząt.

Książka jest pierwszą pozycją 
nowej serii „Poradnik nowoczesne­
go rolnika”.
_________ (m)

•) „Pasze — produkcja 1 wykorzysta­
nie". PWR1L. Warszawa 19TT, str. 128. 
nakład 300 tys. egz.

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 41 (1360) 9.X.1977 r.

Zauważalne różnice w poziomie 
poszczególnych części kosztów eks­
ploatacji kombajnów „Vistula” 1 „Bi­
zon” wynikają z fafctu, że „Vistule” 
przekazane zostały spółdzielniom z 
państwowych przedsiębiorstw rol­
nych — jako wybrakowane i tech­
nicznie zużyte maszyny, natomiast 
„Bizony” zakupiono w fabryce tych 
maszyn i ponadto odpowiadają pne 
wymogom nowoczesnej techniki. Pa-
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MODERNIZACJA HANDLU JERZY JUROWSKI

WŁASNA CZY Z IMPORTU?
Pojęcie nowoczesności w handlu 
detalicznym nigdy nie należało 
do precyzyjnych. Jeszcze mniej 
jasne stało się ono w ostatnich 
latach, kiedy szybki rozwój tech­
niki i organizacji w handlu za­
czął charakteryzować się szere­
giem rozbieżnych tendencji.

ZALEDWIE kilkanaście lat te­
mu wiedzieliśmy, że postęp po­
lega na powiększaniu przestrze­

ni sprzedaży, wprowadzeniu pełnej 
preselekcji i samoobsługi oraz na 
swoistej eksplozji asortymentu, tak 
aby ilość sprzedawanych w super­
markecie czy domu towarowym wy­
robów liczyć w dziesiątkach tysięcy. 
Podejście to, które można scharakte­
ryzować jako ilościowe, jest jednak 
ostatnio w odwrocie na rzecz nowych 
idei, które lansują nawrót do intym­
ności i niezbyt wielkich sklepów o 
asortymencie stosunkowo ograniczo­
nym.

Mowa tu zresztą o tendencjach 
światowych, ponieważ wiadomo, że 
w kraju w dziedzinie handlu nie wy­
pracowaliśmy własnych, oryginal­
nych pomysłów i bądź to kopiujemy 
idee importowane — często z wszy­
stkimi ich błędami — bądź też ada­
ptujemy je tak, aby odpowiadały na­
szym warunkom. W tej sytuacji na­
sza nowoczesność w handlu jest jed­
nak zawsze opóźniona w stosunku do 
aktualnych światowych rozwiązań, 
chociażby ze względu na długi cykl 
projektowo-budowlany.

WŁAŚCIWE POJĘCIE 
NOWOCZESNOŚCI

Teoretyczne sformułowania wy­
magają jednak poparcia ich prakty­
ką i to zarówno pozytywną, jak i ne­
gatywną,, Spróbujmy zatem przedsta­
wić funkcjonalną ■ nowóeż.esnóś£, w 
handlu, posługując się przykładami 
nietrudnymi do obejrzenia, bo po­
chodzącymi z krajów sąsiednich, 
gdzie sieć handlowa prezentuje wy­
skoki poziom. Niektóre z tych roz­
wiązań stanowią zresztą ostatnie sło­
wo współczesnego handlu światowe­
go i z trudnością znaleźlibyśmy no­
wocześniejsze sklepy i domy towa­
rowe nawet na innej półkuli.

Trzeba jednak zastrzec się, że mo­
wa tutaj o obiektach typowych, przez 
które rozumiem - miejskie ośrodki 
handlowe i usługowe, domy towaro­
we w centrum miasta oraz zwykłe 
supersamy żywnościowe. Najnowsza 
tendencja „zamiejska” polegająca, na 
budowie ośrodków handlowych typu 
„shopping center”, „Hypermarche” 
czy „shopping-city” w szczerym polu, 
w odległości od kilkunastu do kilku­
dziesięciu kilometrów od miasta, nie 
znalazła jeszcze w krajach socjali­
stycznych swego odbicia z wielu 
względów, do których warto przy 
okazji powrócić, ale teraz nie bę­
dziemy się nimi zajmować. To sa­
mo dotyczy wielkich ośrodków han­
dlowych wzdłuż tras turystycznych 
w pobliżu granic państwowych, które 
w swej architekturze i funkcjach 
kierują się zupełnie innymi założe­
niami i nastawione są na klienta je­
dnorazowego.

JAK HANDLUJĄ SĄSfEDZIł

Jak już mówiliśmy, w poszukiwa­
niu dobrych wzorów handlowych 
można sięgać daleko lub blisko. Się­
ganie bliżej jest jednak nie tylko 
tańsze i łatwiejsze, lecz jednocze­
śnie — o czym nie każdy wie — 
umożliwia nam zapoznanie się z naj­
nowocześniejszymi domami towaro­
wymi czy ośrodkami handlowymi w 
naszej części Europy. Takim właśnie 
supernowoczesnym na skalę europej­
ską domem . towarowym jest „Kot- 
va” w Pradze czeskiej, ale oprócz 
niej w Berlinie, Pradze czy Lipsku 
można znaleźć wiele innych, war­
tych dokładnego przeanalizwoania, 
Spróbujmy określić zatem ną czym 
polega postęp w tej dziedzinie pa­
trząc na „Kotvę”, „Maj”, czy ośro­
dek handlowo-usługowy przy Alex- 
anderplatz. W Berlinie i Pradze moż­
na zresztą znaleźć sporo innych cie­
kawych przykładów.

Zacznijmy od układu funkcjonal­
nego. W każdym z domów towaro­
wych nowej generacji, cży to w 
CSRS czy NRD, przeważnie pięcio­
kondygnacyjnych, podziemie wy­
korzystane jest na duży samoobsłu­
gowy sklep żywnościowy. Parter 
to z reguły artykuły papiernicze, 
drobne artykuły odzieżową, pasman­
teria itd.

Im wyżej, tym asortyment rośnie 
wymiarowo, jako że dużych artyku­
łów nie kupuje się co dzień. Ńa naj­
wyższej kondygnacji z reguły znaj­

duje się restauracja — bar, o niez­
byt skomplikowanych potrawach, 
lecz szybkiej obsłudze.

Ten układ asortymentu jest obec­
nie standardem międzynarodowym i 
niepotrzebne są dalekie podróże, aby 
na własne oczy zobaczyć współcze­
sny, dobrze zorganizowany dom to­
warowy.

To samo, co o układzie asortymen­
towym, można powiedzieć o archi­
tekturze wnętrza. Szczególnie udana 
jest pod tym względem „Kotwa”, 
dzięki nieregularnej bryle budynku, 
która pozwala na ciekawą aranża­
cję powierzchni sprzedaży Aby uła­
twić orientację, każde piętro utrzy­
mane jest w innej, ciepłej tonacji 
kolorystycznej, którą nadaje barwa 
dywanów i ścian. Znakomite są spe­
cjalistyczne meble, wygodna dla 
klientów jest najnowsza w tej chwi­
li tendencja aranżowania wnętrza 
danego piętra polegająca na tym, że 
składa się ono z kilku wydzielonych 
z całości sklepów specjalistycznych. 
Umożliwia to lepszą orientację ku­
pującym, nie rozprasza ich uwagi 
itd.' W „Kotwie” wydzielono w ten 
sposób „boutik” z płytami gramofo­
nowymi, dział dla majsterkowiczów, 
samoobsługowy sklep z obuwiem.

Różnicę między nowoczesnym i 
przestarzałym domem towarowym 
najłatwiej zauważyć w Pradze, po­
równując stary i pełen tradycji dom 
„Biały Łabądź” z „Majem” i „Kot­
wą”. Zaczynając od klimatyzacji, 
każdy niemal element architektury, 
czy wyposażenia wnętrza naocznie 
udowadnia, że w dziedzinie tej do­
konał się w ostatnich latach ogrom­
ny postęp.

Wyróżnikiem postępu jest przede 
wszystkim operowanie światłem i 
kolorem, ale charakterystyczna jest 
także pełna preselekcja we wszyst­
kich asortymentach — lady zostawia 
się jedynie pod ścianami. Stelaże i 
meble są niskie, tak, aby klient wi­
dział możliwie dużo różnych towa­
rów, podłogi kryte dywanami tłu­
miącymi hałas, a z licznych głośni­
ków unosi się dyskretna muzyka.

Inną, równie nowoczesną tenden­
cję, można zaobserwować w Berli­
nie w rejonie wieży telewizyjnej. 
Tam z kolei powstał budowany od 
podstaw, znany jednak od lat w Eu­
ropie,. pasaż handlowy w postaci 
trzykondygnacyjnego budynku z pa­
tio i galeriami, mieszczący kilkana­
ście sklepów specjalistycznych, róż­
nych branż oraz pocztę, kawiarnię 
itd. Warto przyjrzeć się dokładnie 
temu ośrodkowi handlowemu — co 
polecam szczególnie naszym archi­
tektom i inwestorom z central hand­
lowych — bo w zasadzie nic nowo­
cześniejszego, jeśli chodzi o ideę, w 
tej chwili nie można znaleźć w ca­
łej Europie, chociaż bez wątpienia 
bywają „shoppingcenters” większe i 
lepiej zaopatrzone.

CO NOWEGO U NAS?

Tak się szczęśliwie składa, że ma­
my ostatnio w Warszawie możliwość 

przekonania się, jak nowoczesność w 
handlu pojmujemy u nas, a to dzię­
ki oddaniu do użytku dużego ośrod­
ka handlowego przy Rondzie Wiatra­
czna, oraz zbliżającego się otwar­
cia wielkiego domu towarowego 
„Smyk” (dawny CDD), który po re­
konstrukcji będzie zapewne najno­
wocześniejszym domem towarowym 
nie tylko w Warszawie, lecz chyba 
także w całej Polsce.

Zacznijmy od Centrum handlowo- 
-usługowego przy Wiatracznej, po­
nieważ od czasu otwarcia „Supersa­
mu” przy placu Unii Lubelskiej jest 
to pierwszy nowego typu ośrodek 
handlowy, który w jakimś sensie 
tworzy wzór dla przyszłych „shop­
ping ęfenters”. Ośrodek na Wiatracz­
nej budowano długo i można było 
oczekiwać, że w dziedzinie budow­
nictwa handlowego będzie on dużym 
krokiem naprzód. Niestety, już te­
raz można mówić o rozczarowaniu, 
a sądzę, że w przyszłości błędy sta­
ną się jeszcze bardziej widoczne i 
dotkliwe. Zaczynając od układów 
komunikacyjnych dostępu z zew­
nątrz, ą skończywszy na rozplanowa­
niu wnętrza, popełniono tu sporo 
błędów, na których będą się mogły 
uczyć całe pokolenia architektów i 
inwestorów.

Jednym z podstaowych wymagań 
dla ośrodka handlowego tego typu, 
jaki powstał na Wiatracznej, jest do­
bra komunikacja. Wiedząc, że spora 
część klientów udaje się na zakupy 
samochodem sklepy buduje się w 
czworoboku wokół parkingu dla sa­
mochodów osobowych. Nie stosuje 
się tutaj budynków piętrowych, lecz 
umożliwia.wygodny wyjazd wózkiem 
z zakupami prosto na plac do baga­
żnika samochodu. O tej podstawowej 
zasadzie całkowicie zapomniano na 
Wiatracznej, umieszczając artykuły 
gospodarstwa domowego na piętrze 
i oddalając parking od miejsca zaku­
pów. Dojazd . do drugiego, dopiero 
powstającego parkingu — położonego 
bliżej supersamu żywnościowego jest 
dogodny tylko od strony Trasy Ła­
zienkowskiej. Architektura całego 
budynku jest zdecydowanie niecie­
kawa i nie stanowi żadnego akcentu 
estetycznego dla monotonnej pod 
tym względem dzielnicy Grochów. W 
porównaniu z Supersamem przy 
placu Unii można mówić tu o zdecy­
dowanym regresie.

Wyjątkowo nieudana jest komu­
nikacja pionowa, szczególnie w czę­
ści usługowej, gdzie wąskie schody 
(ciekawe jak sprawdzą się w zimie) 
prowadzą do biur, zamiast do punk­
tów usługowych i często kończą się 
ślepo.

Forma jednak nie decyduje, toteż 
zajmijmy się treścią.

Najbardziej - udany jest niewątpli­
wie sklep z artykułami gospodar­
stwa domowego. Zarówno pod 
względem asortymentu, jak i propor­
cji między sprzedażą tradycyjną i 
samoobsługową można mu postawić 
wysokie noty, chociaż SAM spożyw­
czy na dole również ma sporo zalet.

Znacznie gorzej wygląda program 
usługowy całego ośrodka. Placówek 
usługowych jest niewiele — brakuje 
najbardziej podstawowych, jak ,np. 
szewca czy pralni superekspress, a 
przede wszystkim nie pomyślano zu­
pełnie o małych sklepach specjali­
stycznych innych branż i minimalnej 
choćby rozrywce dla dzieci, które 
można by zostawić pod opieką na 
czas trwania zakupów. Trafić do 
niektórych usług, np na piętrze, tru? 
dno i niewygodnie. W całym ośrodku 
nie ma żadnych schodów ruchomych 
i możliwości poruszania się dla osób 
z ograniczeniami ruchu. Nie zbudo­
wano żadnych sklepów w podziemiu, 
chociaż jest to już zupełnie klasyczna 
zasada wykorzystania przestrzeni, i 
nie uniezależniono całego cyklu za­
kupów i korzystania np. z restaura­
cji od pogody, ponieważ w wielu wyr 
padkach trzeba wyjść na dwór, aby 
załatwić kolejne sprawunki. W .po­
równaniu z omawianym wyżej pasa­
żem handlowym przy Aleksander- 
platz w Berlinie nasz reprezentacyj­
ny „shopping center” sprawia wraże­
nie ubóstwa architektonicznego i 
programowego.

Drugi z wymienionych obiektów 
— „Smyk” — czyli dawny CDT i CDD, 
zapowiada się lepiej.. Przede wszyst­
kim będzie posiadał klimatyzację i 
szyby typu „antisol”, bez których 
trudno sobie obecnie wyobrazić no­
woczesny budynek użyteczności pu­
blicznej. W wyposażeniu wnętrza 
przyjęto także znaną z „Kotvy” i wie­
lu innych domów towarowych na 
świecie zasadę odmiennej kolory­
styki poszczególnych pięter, z tym 
że nasz Smyk będzie wyglądał na­
wet bardziej bogato, ze względu na 
hojne używanie marmuril na wykła­
dziny ścian. Marmur i aluminium 
niewątpliwie rozjaśniają wnętrze i 
sprawiają wrażenie czystości, ale o 
tych, efektach będzie można mówić 
później, gdy pojawią się pierwsi 
klienci.

Jako dom specjalistyczny poświęi 
eony dzieciom i matkorii, „Smyk’* 
rnusi odbiegać w swym programie od 
przedstawionego powyżej układu in­
nych domów towarowych za grańi- 
cą. Układ asortymentu według pię­
ter będzie zatem obejmował kolejno; 
przyszłe matki, niemowlęta, przed­
szkolaki, starsze dzieci i na najwyż­
szym piętrze sport i zabawę. W pew­
nym stopniu ta zasada pokrywa się 
z częstością zakupów i ich rozmia­
rami, niemniej tak wielki dom towa­
rowy poświęcony wyłącznie dzieciom 
jest swego rodzaju eksperymentem 
i myślę że zaproponowanego ukła­
du nie należy uważać za żelaizne pra­
wo. Oprócz dzieci, przez dom będzie 
się bowiem przewijać wielu doro­
słych, którzy chcieliby coś od czasu 
do czasu kupić także dla siebie, gdy 
wpadną w odpowiedni nastrój.

Pod względem ogólnych założeń 
Smyk będzie domem nowoczesnym. 
Gorzej trochę wyglądają szczegóły. 
Założono np., że sprzedaż będzie od­
bywać się systemem tradycyjnym, 
nie przewiduje się najbardziej lan­
sowanego ostatnio podziału powierz­

chni piętra na wspomniane „boutiki” 
specjalistyczne i chociaż teoretycz­
nie metraż, jest duży, przewidziano 
tylko jedną, małą kawiarenkę dla 
dzieci i niewielkie Dęlikatesy spo­
żywcze. A przecież kilkadziesiąt już 
lat temu, kiedy CDT oddano dó użyt­
ku, zaprojektowano w nim restaura­
cję dla wygody klientów. Można 
mieć także sporo zastrzeżeń do mebli 
i stelaży, które są nieładne, jeśli cho­
dzi o jakość projektu, zbyt wysokie 
— wskutek czego zamykają widok 
na salę, ale „za to” bardzo niestaran­
nie wykonane.

Są to wszystko uwagi dotyczące 
sytuacji przed uruchomieniem, a 
więc sporo może się jeszcze zmienić 
w momencie, gdy na piętra wejdą 
pierwsi klienci. Będziemy mogli wte­
dy ocenić, na ile sprawdzają się za­
równo urządzenia techniczne, pro­
jekty wnętrza i wreszcie ludzie, któ­
rzy mają tam pracować.

★

Nowoczesność w handlu jest bo­
wiem jednością powstającą z nowo­
czesnego projektu, nowoczesnego i 
wydajnego wyposażenia techniczne­
go i wreszcie z nowoczesnej, a więc 
wysoko wydajnej pracy, w którym 
to pojęciu mieści się także jakość 
tej pracy—uprzejmość i uśmiech dla 
klienta. Z porównań międzynarodo­
wych i krajowych wynika zupełnie 
jasno, że gdy zawodzi jeden z czyn­
ników materialnych, można nadrobić 
ten brak lepszą pracą — gorzej, gdy 
w supernowoczesnym domu towa­
rowym czy supersamie mamy do czy­
nienia z nieudolnością i niechęcią w 
stosunku do konsumenta.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
dobre warunki pracy tworzą lepszy 
klimatów dobrze zaprojektowanym 
domti handlowym, czy sklepie lepiej 
się kupuje i pracuje, toteż powinni­
śmy w 'samej działalności inwesty­
cyjnej w handlu starać się o wyko- 
rzyStanie. najlepszych przykładów 
światowych •

Uważam jednocześnie, że korzysta­
nie z tych doświadczeń powinno w 
większej mierze opierać się na.spra­
wdzonych w praktyce CRSS -i NRD 
realizacjach. Chociaż" domy' towaro­
we u naszych sąsiadów były niejed­
nokrotnie projektowane i- wybudo­
wane przez ^irmy zagraniczne, na 
przykład szwedzkie, to jednak funk­
cjonują one w społeczeństwach p po­
dobnych warunkach podaży o popy­
tu, poziomie dochodów, ich struktu­
rze itp., a więc uwzględniają całą 
złożoność rzeczywistości., społeczno- 
-gpspodarczej, podczas kiedy kopio­
wanie najlepszych nawet rozwiązań 
z krajów o innych warunkach może 
jedynie doprowadzić do tego, że o- 
biekt z założenia handlowy stanie 
się celem wycieczek szkolnych, co 
uniemożliwi jego sprawne funkcjo­
nowanie; .
. Przykłady takie są znane, toteż 
jeszcze raz zachęcam naszych hand­
lowców do roboczych, nieodświęt- 
nych kontaktów właśnie z najbliż­
szymi sąsiadami. .
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Wynika to z faktu, że przez nowo­
czesność i postęp rozumiemy kon­
kretne realizacje już istniejące, za­
miast przyjąć zasadę, że nowocze­
sność w handlu i w ogóle w usługach 
polega z jednej strony — na zwięk­
szeniu wydajnbści, a więc wielkości 
sprzedaży przypadającej na metr 
kwadratowy powierzchni, liczbę za­
trudnionych, bądź wielkość zainwe­
stowanych środków trwałych i ob­
rotowych, zaś z drugiej strony — na 
wygodzie, przyjemności i doznaniach 
estetycznych klienta. Oba te cele nie 
mogą ze sobą kolidować — nie mo­
żemy zwiększać sprzedaży kosztem 
uciążliwości i niewygody dla klien­
ta, a jednocześnie pamiętać trzeba, 
że usatysfakcjonowany klient pow­
róci i dokona chętnie większych za­
kupów w estetycznym i funkcjonal­
nym sklepie, czy domu towarowym.

Takie właśnie — funkcjonalne — 
pojęcie nowoczesności pozwoliłoby 
nam uniknąć naśladowania rozwią- 
tań przestarzałych już w momencie, 
gdy znajdą się na deskach kreślar­
skich, a zarazem zmuszałoby insty­
tucje zajmujące się rozwojem hand­
lu do ciągłych wysiłków moderniza­
cyjnych, tak aby wyprzedzać życze­
nia klienta i ułatwiać mu życie. Ko­
piować należy bowiem nie budyn­
ki czy urządzenia, lecz idee, które 
przyświecały ich uruchomieniu.



INSTRUMENT 
NIEZBYT 
ELASTYCZNY

CZESŁAW SUROWIK

■■■■■■■
W ostatnich latach nakłady na 
rozwój opieki zdrowotnej rosły w 
sposób dotqd nienotowany. W 
efektywności działania systemu 
służby zdrowia znalazły jednak 
niewspółmierne odbicie. Jest to 
ocena oparta nie tylko na spo­
łecznych odczuciach, lecz na 
dajqcych się zbadać, zmierzyć i 
ocenić konkretnych rezultatach 
działania służby zdrowia.

Przeprowadzony na przy­
kład ostatnio powszechny prze­
gląd w służbie zdrowia potwier­

dził niski nadal stopień wykorzysta­
nia aparatury i sprzętu medycznego, 
dodajmy — sprzętu coraz bardziej 
nowoczesnego i drogiego.

Zazwyczaj na jedną zmianę pracu­
ją pracownie rentgenowskie i labo­
ratoria diagnostyczne, a równolegle 
nie do rzadkości należą długie okresy 
wyczekiwania na „dostanie” się do 
nich. Również bloki chirurgiczne 
pracują na ogół zbyt krótko w sto­
sunku do potrzeb. Wydłuża to czas 
pobytu w szpitalach pacjentów o- 
czekujących na zabieg chirurgiczny. 
Jest to duży „luksus”, na który nie 
pozwala sobie wiele krajów wysoko 
rozwiniętych. W warunkach wystę­
pującego u nas niedoboru łóżek jest 
to „luksus szczególnego rodzaju”, 
mówiąc prościej — to niepowetowa­
na strata społeczna.

Nieustanne usiłowania zmiany te­
go stanu rzeczy drogą różnych po­
czynań administracyjnych, mających 
na celu poprawę działania zakładów 
służby zdrowia — nie przynoszą 
wciąż widocznego; rezuitątuę Dlacze­
go? . ....................... .

WALORY ZBLADŁY

Obecnie obowiązujący system 
płac w opiece zdrowotnej w 
stosunku do poprzedniego chara­
kteryzuje się wieloma dodatnimi ce­
chami. Na czoło wysunąć należy za­
łożony wzrost dochodów za pracę, 
jak i prostotę systemu wyrażającą 
się w zmniejszeniu liczby składni­
ków wynagradzania. Wydaje się je­
dnak, że uproszczenia te poszły zibyt 
daleko; zagubione bowiem zostały 
istotne zróżnicowania ilościowo-ja- 
kośclowe, jakie występują między 
pracą różnych grup pracowników 
medycznych.

Oczywiście, do dodatnich cech no­
wego systemu trzeba zaliczyć pre- 
ferancje płacowe dla wykonujących 
funkcje kierownicze w systemie 
opieki zdrowotnej, wiązanie wysoko­
ści płacy ze stażem pracy, kwalifi­
kacjami zawodowymi itp. Jednako­
woż lista zalet systemu płac praco­
wników opieki zdrowotnej nie jest 
zbyt długa.

Trudno winić za to twórców sy­
stemu płac pracowników opieki 
zdrowotnej. Mieli niewiele czasu na 
przygotowanie koncepcji i szczegó­
łowych zasad wynagradzania, które 
uwzględniłyby najbardziej złożoną 
funkcję polityki płac, łączącą się ze 
zróżnicowaniem struktury zarobków.

Tworząc obowiązujący obecnie sy­
stem płac, chciano przede wszystkim 
podnieść ekwiwalentną funkcję płac 

.pracowników służby zdrowia. Było 
to ze wszech miar uzasadnione. Nie 
wzięto wówczas pod uwagę faktu, że 
intensywna modernizacja gospodar­

ki spowoduje wprowadzenie dal­
szych korektur w polityce płac i in­
nych działach i gałęziach gospodarki 
oraz w sferze usług społecznych.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
I MOTYWACJE

Socjalistyczny system stosunków 
społecznych uznał za prawidłową za­
sadę podziału według pracy w poli­
tyce dochodowej i w systemach wy­
nagradzania. Zgodnie z tym wyna­
gradzanie ludzi odpowiadać powin­
no wkładowi ich pracy i płynącemu 
z niego pożytkowi dla społeczeństwa, 
oraz jednostek. Mieści się w tym 
aspekt sprawiedliwości społecznej, a 
zarazem ekwiwalentna funkcja plac. 
Z drugiej strony system wynagra­
dzania kreować powinien zaintereso­
wania pracujących wykonywaniem 
swoich ról w życiu społecznym w 
sposób najbardziej korzystny dla 
społeczeństwa. Jest to aspekt moty­
wacyjny, odpowiadający bodźcowej 
funkcji systemu płac.

Trudno zachować precyzyjne pro­
porcje między ekwiwalentną i mo­
tywacyjną funkcją systemu płac. Ale 
właśnie dlatego, że problem jest tak 
bardzo złożony, zasługuje on na 
poddanie wnikliwej analizie i ba­
daniom.

Obecnie obowiązujący system płac 
nie zawsze spełnia należycie rolę 
motywacyjną, brak w nim czynni­
ków skłaniających do najefektyw­
niejszego wykorzystywania własnych 
umiejętności, czasu pracy zatrudnio­
nych i urządzeń medycznych. Nie 
ma wyraźnego zróżnicowania wy­
nagrodzenia w zależności od liczby 
przypadających łóżek w zakładach 
profilaktyczno-leczniczych zarpknię- 
tej opieki zdrowotnej na jednego 
pracownika medycznego.

Tego rodzaju zasadę wprowadzo­
no jedynie w stosunku do wyna­
grodzenia ordynatorów oddziałów 
szpitalnych. Przecież nie ulega wąt­
pliwości, że także trud pielęg­
niarek rośnie wraz z liczbą obsłu­
giwanych łóżek — to znaczy pacjen­
tów. Wydaje się, że wprowadzenie 
tego rodzaju rozróżnienia wynagro­
dzenia powodowałoby wyrównywa­
nie dysproporcji w zakresie zatru­
dnienia. Niejako automatycznie ma­
lałaby skala tzw. obszarów deficy­
towych w zakresie zatrudnienia 
kadr medycznych.

Dla nikogo nie ulega wątpliwości, 
że różny na przykład jest stopień 
trudności wykonywania usług medy­
cznych przez lekarzy różnych spe­
cjalności. Lekarze specjalności za­
biegowych muszą wykonywać czyn- 
npści w znacznie większym napię­
ciu psychicznym, a także często mu­
szą wkładać wysiłek fizyczny, czego 
nie ma w pracy lekarzy w specjal­
nościach zachowawczych. Błąd w 
sztuce lekarskiej chirurga, a jeszcze 
bardziej neurochirurga lub lekarza 
innej specjalności zabiegowej ma z 
reguły skutki nieodwracalne.

Jeśli jest nawet inaczej, to na po­
prawienie błędu lub zmniejszenie je­
go konsekwencji lekarze tych spe­
cjalności mają na ogól mało czaśu. 
Inaczej natomiast rzecz ma się w 
specjalnościach stosujących leczenie 
zachowawcze. Nie chodzi tu wcale 

o podkreślenie -ważności wykonywa­
nych funkcji w życiu społecznym, 
lecz tylko o wskazanie zróżnicowa­
nego stopnia trudności pracy. Zró­
żnicowanie to jest powszechnie u- 
znawańe wśród pracowników medy­
cznych. Ale obowiązujący system 
płac tego nie uwzględnia.

Podobne sytuacje występują w 
pracy wielu innych grup zawodo­
wych kadr medycznych.

ILOŚĆ I JAKOŚĆ

Wiadomo też na przykład, że wa­
runki pracy w zakładach zamknię­
tych i otwartych opieki zdrowotnej 
różnią się w sposób istotny. Pacjen­
ci szpitalni wymagają znacznie wię­
kszej troski niż pacjenci lecznictwa 
otwartego. Dochodzi do tego praca 
na nocnej zmianie, której nie można 
nie uznać za szczególne utrudnienie 
w wykonywaniu obowiązków zawo- 
dcwych. Odbija się to również na ży­
ciu rodzinnym zatrudnionych.

Nie uwzględnia on również zasa­
dy różnicowania zarobków w zale­
żności od liczby udzielonych jedno­
stkowych usług medycznych w lecz­
nictwie otwartym. Liczba przyjmo­
wanych pacjentów, wykonanych 
injekcji, wizyt domowych itp. nie 
wpływa w żadnym stopniu na wyso­
kość zarobków, Dodatki specjalne 
stały się natomiast częścią uposaże­
nia podstawowego i nie spełniają ro­
li różnicującej ilość i jakość wyko­
nywanej pracy.

Wkomponowanie do zasad wyna­
gradzania elementów sprzyjających 
lepszemu wykonywaniu przezeń fun­
kcji ekwiwalentnej i bodźcowej po­
zwala przypuszczać, że wpłynie onó 
na zniwelowanie dość masowego na­
dal zjawiska limitowania liczby 
przyjęć pacjentów w ciągu dnia (cza­
su pracy), zwłaszcza przez przedsta­
wicieli wąskich lub unikalnych spe­
cjalności lekarskich. Zjawisko to po­
woduje wiele niezadowolenia wśród 
pacjentów. Sprzyja wzrostowi kon­
kurencyjności prywatnej i spółdziel­
czej praktyki lekarskiej, które dzia­
łając w dużo skromniejszych warun­
kach lokalowych, skromniej wypo­
sażone w aparaturę i sprzęt medy­
czny, funkcjonują często o wiele 
operatywniej niż państwowy system 
opieki zdrowotnej.

Należałoby więc podjąć prace nad 
uprowadzeniem ulepszonych zasad 
wynagradzania pracowników opieki 
zdrowotnej, które sprzyjałyby opty­
malizacji wykorzystania urządzeń 
opieki zdrowotnej i uczyniłyby ma­
ło atrakcyjne „uganianie” się za tzw. 
dodatkowym zatrudnieniem w in­
nych jednostkach opieki zdrowotnej, 
uciekanie się do zarobkowania przez 
uprawianie prywatnej lub spółdziel­
czej praktyki medycznej. Powoduje 
to bowiem rozczłonkowywanie po­
tencjału ludzkiej wydolności i nie 
może wpływać na rzeczywiste zwię­
kszenie efektywności pracy. Warto 
też przy tym odnotować fakt wca­
le niemałych strat czasu w związku 
z koniecznością zmian miejsc pracy 
w ciągu dnia roboczego. Ta wiel­
kość miejsc zatrudnienia ze społe­
cznego punktu widzenia nie jest zja­
wiskiem korzystnym, gdyż tylko po­
zornie — lub w małym stopniu —

(artykuł dyskusyjny)

zwiększa zaangażowanie potencjału 
zawodowej, fizycznej i psychicznej 
wydolności kadr medycznych. Jest to 
niestety, konieczność przeradzająca 
się w coraz silniej zakorzeniony oby­
czaj wśród personelu medycznego.

PRZECIĘTNOŚĆ W DZIAŁANIU

Niezależnie od ilości miejsc zatru­
dnienia występuje jeszcze wśród 
pracowników opieki zdrowotnej zna­
czna fluktuacja, której nie obejmuje 
i objąć nie może sprawozdawczość 
statystyczna.

Powołanie zespołów opieki zdro­
wotnej i wojewódzkich szpitali ze­
spolonych nawet pod względem for­
malnym zaciemnia rzeczywisty obraz 
przepływu kadr medycznych między 
różnymi zakładami służby zdrowia, 
wchodzącymi do tego samego zespo­
łu opieki zdrowotnej.

Tymczasem w podstawowym ogni­
wie opieki zdrowotnej jest niezwy­
kle pożądana stabilizacja zatrudnie­
nia. Jest to jeden z bardzo isto­
tnych czynników podnoszących efe­
ktywność pracy kadr medycznych. 
Pozwala bowiem zarazem na dokła­
dne poznanie środowiska, w którym 
pracują i na którego rzecz świadczą 
usługi medyczne.

Wpływ stażu pracy na wy­
sokość płacy został zgeneralizo- 
wany. Rozwiązanie to przyjęto — 
jak można przypuszczać — pod 
wpływem chęci uproszczenia zasad 
wynagradzania. Byłoby to słuszne, 
gdyby u nas nasycenie kadrami me­
dycznymi weszło już w etap jako­
ściowy. Aktualnie mamy do czynie­
nia na wielu obszarach kraju oraz 
w układzie strukturalnym między le­
cznictwem otwartym i zamkniętym, 
lub lecznictwem podstawowym i spe­
cjalistycznym —• z problemem ilo­
ściowego dostosowania zatrudnienia 
do skali występujących potrzeb spo­
łecznych na świadczenia medyczne.

Wobec tego już obecnie i w per­
spektywie dość odległej wydaje się 
konieczne m. in. zmodyfikowanie za­
leżności wysokości płacy od długości 
stażu pracy. Można w związku z tym 
sugerować silniejsze powiązanie te­
go kryterium różnicowania wysoko­
ści zarobków ze stabilnością pracy 
w jednym zakładzie służby zdrowia 
lub ogniwie opieki zdrowotnej.

I jeszcze jedna, bardzo ważna 
sprawa. Niedostateczne wkompono­
wanie w system płac elementów ró­
żniących ilość, jakość i odpowiedzial­
ność pracy może skłaniać do prze­
ciętności w funkcjonowaniu placó­
wek opieki zdrowotnej. Jedynie 
postawa społeczna i etyczno-za- 
wodowa człowieka staje się de­
terminantą pełnej poświęcenia pra­
cy. Jest ona niewątpliwie zaw­
sze czynnikiem decydującym o 
ludzkim działaniu, ale powinna być 
wsparta, rozwijana i upowszechnio­
na przez system motywacji ekono­
micznych. Od tego bowiem zależy w 
decydującej mierze poziom świad­
czonej przez służbę zdrowia społecz­
nej opieki zdrowotnej.

Oczywiście, ogromne znaczenie ma 
rozwój i dostępność placówek zdro­
wotnych oraz stan ich wyposażenia.

Błąd w sztuce lekarskiej chirurga ma z reguły skutki nieodwracalne.
Fot. S. ZUBCZEWSKI

Wiele w tej dziedzinie zdziałaliśmy 
ostatnio, lecz o poziomie funkcjono­
wania tego wszystkiego decydują lu­
dzie, ich kwalifikacje zawodowe i 
społeczne. Wyniki pracy zatrudnio- 
■nych, jej efektywność społeczna za­
leży z kolei od zespołu motywacji za­
kotwiczonych w systemie wynagra­
dzania, w zasadach wynagradzania, 
a nie tylko w samym poziomie płac.

Wydaje się więc, że o dostępności 
1 sprawności działania służby zdro­
wia w decydującym stopniu rozstrzy­
ga odpowiednia korelacja systemu 
płac z warunkami i poziomem pracy 
różnych placówek opieki zdrowotnej.

Jest to szczególnie istotne w wa­
runkach występujących u nas nie­
dostatków w zakresie poziomu wy­
posażenia kraju w urządzenia infra­
struktury opieki zdrowotnej. System 
płac powinien więc znacznie silniej 
oddziaływać na intensyfikację wyko­
rzystywania istniejących urządzeń w 
szerokim "tego słowa znaczeniu oraz 
sprzyjać rozwojowi aktywnego po­
radnictwa medycznego w miejscu za­
mieszkania, pracy i nauki ludności 
objętej działalnością profilaktyczną, 
leczniczą i rehabilitacyjna.

Lepsze powiązanie poziomu płac z 
zasadą wynagradzania według po­
noszonego wkładu pracy powodo­
wać też będzie wyrównywanie za­
trudnienia na poszczególnych obsza­
rach kraju, a zwłaszcza uznawa­
nych obecnie za tzw. obszary deficy­
towe pod względem zatrudnienia 
kadr medycznych.

Słuszność tej tezy wynika z faktu, 
że na rozmiary świadczonych usług 
medycznych wpływa skala zapotrze­
bowania na nie, która niejako auto­
matycznie powoduje wzrost inten­
sywności pracy kadr medycznych. 
Stosunkowo wyższe jest zapotrzebo­
wanie na świadczenia medyczne w 

przeliczeniu na jednego zatrudnione­
go w opiece zdrowotnej na tych te­
renach, gdzie odczuwany jest nie­
dostatek urządzeń i kadr medycz­
nych. W takim układzie pracownicy 
opieki zdrowotnej pracują więcej, 
niż na terenach stosunkowo lepiej 
wyposażonych w urządzenia opieki 
zdrowotnej, zatrudniających wzglę­
dnie większą liczbę personelu medy­
cznego.

TRUDNO O DOSKONAŁOŚĆ

Sugestie i propozycje wysunięte w 
odniesieniu do obowiązującego sy­
stemu płac w opiece zdrowotnej, a 
zwłaszcza w stosunku do zasad wy­
nagradzania nie wyczerpują całości 
zagadnienia i na pewno mają chara­
kter dyskusyjny. Wysuwając je li­
czyłem się z tym, że znacznie łatwiej 
jest coś proponować niż zawarte 
koncepcje wprowadzać do praktycz­
nej działalności. Nie ulega wątpli­
wości, że wprowadzenie w życie 
tych lub innych propozycji skompli­
kowałoby obowiązujące zasady wy­
nagradzania, ale w dobie szerokie­
go wprowadzenia techniki i elektro­
techniki do prac obrachunkowo-e- 
widencyjnych można chyba sobie na 
to pozwolić.

Zdaję sobie też sprawę z niedo­
skonałości proponowanych rozwią­
zań. Chodziło mi przede wszystkim 
o wzbudzenie konstruktywnego nie­
pokoju. Problem wymaga więc ba­
dań i analiz, weryfikacji wniosków 
i konstrukcji docelowych modeli sy­
stemu płac w opiece zdrowotnej. Nie 
jest to rzeczą prostą. Ale warto się 
potrudzić nad znalezieniem rozwią­
zań lepszych. Ma to bowiem ogrom­
ne znaczenie nie tylko dla określo­
nej grupy zawodowej, lecz dla całe­
go społeczeństwa.

JAK WYMUSZAĆ?

DOPIERO teraz, po powrocie z 
urlopu, przeczytałem w „Życiu 
Gospodarczym” (nr 34 z dnia 

21.8.1977 r.) artykuł red. IWONY 
JACYNY pt. „Jak wymuszać”, na 
temat lokalizacji fermy kurzej na 
terenie torfowiska Całowanie, koło 
Karczewa.

Nie wdając się w sprawy dotyczą­
ce stylu postępowania Warszawskich 
Zakładów Drobiarskich, bo na ten 
temat doskonale wypowiedziała się 
red. Jacyna, obciąłbym zwrócić uwa­
gę na przyrodniczy aspekt tej spra­
wy.

Miejsce, w którym zamierza się 
wybudować fermę, znajduje się w 
obrębie od dawna planowanej, stre­

fy chronionego krajobrazu, która 
ma objąć kompleks torfowiskowo- 
-<wydmowo-leśny po prawej stronie 
Wisły. W strefie tej znajdują się 
unikalne układy krajobrazowe 
i obiekty przyrodnicze. W tutejszych 
lasach, na wydmach, torfowiskach 
i łąkach rosną rzadkie dla naszej 
flory gatunki roślin. Występują tu 
również bardzo rzadkie, reliktowe 
zbiorowiska roślinne o ogromnej 
wartości przyrodniczej (np. położo­
ne niedaleko planowanej fermy zbio­
rowisko brzozy niskiej). Naturalna 
roślinność, żyjąca tu jeszcze w śro­
dowisku nieskażonym przez człowie­
ka, stanowi niezwykle cenny obiekt 
badań nad ekologią zbiorowisk ro­

ślinnych, a szczególnie nad ich dy­
namiką. Pokrywające większą część 
obszaru kompleksy wydmowe nale­
żą do najwspanialej rozwiniętych 
wydm śródlądowych Europy środ­
kowej. Przyrodnik-naukowiec znaj­
duje tu więc świetny warsztat dla 
pracy badawczej.

Na podstawie dotychczasowych 
obserwacji i doświadczeń można z 
góry przewidzieć, że zbudowanie 
ogromnej fermy kurzej w obrębie 
torfowiska spowoduje daleko idące 
zmiany w jego siedlisku 1 roślinno­
ści. Obca inkluzja w naturalnym 
krajobrazie, owiana przy tym feto­
rem kurzych odchodów, z pewno­
ścią nie przyczyn! się do zwiększe­

nia walorów estetycznych tego ob­
szaru. Nie ma w tej chwili żadnych 
przeliczników, które by pozwoliły 
konkretnie wycenić wartości este­
tyczne przyrody. Chyba jednak do­
stateczną tego miarą jest wartość 
naszego wypoczynku w otoczeniu 
wspaniałego krajobrazu, pozwalają­
cego na szybką regenerację naszego 
zdrowia.

Wydaje się więc, że decyzja loka­
lizacji fermy kurzej w kompleksie 
torfowiskowym Całowanie jest wiel­
kim nieporozumieniem i powinna 
być anulowana.

doc. dr hab.
ZBIGNIEW PODBtELKOWSKI

Instytut Botaniki 
Uniwersytetu Warszawskiego

★
Istnieje, co prawda obowiązek od­

powiadania na krytykę prasową, ale 
praktyka nety, że lepiej — przecze­
kać. Żywot artykułu krótki — jesz­

cze trochę, a wszyscy zapomną i da­
lej będzie można robić swoje. To­
też dotychczas nie odezwali się bez­
pośrednio zainteresowani bodową 
fermy. Tym bardziej cenny jest glos przyrodnika.
Anulowanie decyzji, którego ocze­

kuje doc. Podbielkowski, wymaga 
przyznania się do pomyłki. Ktoś, kto 
obiecał tę lokalizację, musi teraz 
uznać własny błąd i cofnąć decyzję. I to jest właśnie najtrudniejsze. Ileż 
zatwierdzono niedorzecznych lokali­
zacji, których propozycje powstawa­
ły podczas wizji lokalnych! To praw­
dziwa klęska, gdy ktoś niefachowy, lecz władny decydować, przychodzi, 
rozgląda się 1 stwierdza, że to jest 
właśnie świetne miejsce np. na ośro­
dek wypoczynkowy, na fermę ho­
dowlaną, albo na jakąś fabrykę.

Przyszedł, spojrzał, zadecydował — 
bez zapoznania się z dokumentacją geologiczną, hydrologiczną, bez kon­
frontacji z istniejącym planem za­
gospodarowania przestrzennego. W 

taki sposób zlokalizowano jnż nie­
jedną fermę hodowlaną, m. in. w 
Bieszczadach — na stokach, bez 
oczyszczalni ścieków, z problema­
tycznymi zbiornikami na gnojowicę, 
do których w lecie trudno dojechać 
beczkowozem, a w zimie — wszystko 
zamarza. Za to wiosną zbiorniki 
przelewają się — i gnojówka pły­
nie do zalewu solińskiego.
Nie po to opracowuje się plany 

przestrzennego zagospodarowania, aby — wcale o nich nie pamiętając 
— „projektować w marszu”, uzna­
jąc np. hodowlę knr za nadrzędną 
w stosunku do wszystkich innych 
elementów. W programie wyżywie­
nia produkcja pasz jest elementem 
dostatecznie istotnym; nie można 
wysoko produkcyjnych ląk pokry­wać betonem „fabryki jaj”.
Czekamy nie tylko na anulowanie 

decyzji, lecz także na wyjaśnienie 
— dlaczego do takiej decyzji doszło.

IWONA JACYNA
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SZKOŁA W BUDOWIE
JACEK BOŁDOK

KIEDY z podwarszawskiej Zielon­
ki jedzje się do stolicy pocią­
giem, na prawo od torów widać 

szkolę w budowie. Fakt ten zasługu­
je na uwagę dlatego, że od kilku lat 
widać ciągle to samo.

Prace przy wznoszeniu Technikum 
Elektronicznego rozpoczęto w roku 
1972.

— W roku 1973 — objaśnia mnie 
TADEUSZ KACZMARCZYK, dyrek- 
tcr pobliskiego Technikum Elektry­
cznego, a w przyszłości gospodarz 
nowego obiektu — szkoła wyszła 
2 ziemi. W roku 1974 zmontowano to, 
co stoi do dzisiaj — prawie icszy- 
stkie budynki w prawie gotowym 
stanie surowym.

Ludzie dojeżdżający do pracy w 
Warszawie pociągiem już w roku 
1973 — widząc rozmach przedsię­
wzięcia — wysuwali przypuszczenie, 
że będzie to piękna szkoła. Dzisiaj 
rzadziej mówią o urodzie tej pla­
cówki elektronicznego postępu, a co 
mówią ponadto — nie nadaj e się do 
powtórzenia.

trochę i po wymianie grzeczności pa­
nowie się rozeszli.

Tutaj konieczna jest mała dygre­
sja.

O KOMISJACH

O komisjach opowiadał mi dyrek­
tor HENRYK SZCZĘŚNIAK, który 
w warszawskim kuratorium zajmuje 
się sprawami inwestycji. Otóż, jest 
przepis działający od stycznia 1976 
roku, który powiada, że jeśli wyko­
nawca zamelduje, iż zakończył prą­
ce i obiekt jest gotowy do odbioru, 
inwestor, bez względu na to. co wi­
dać gołym okiem, musi powoływać 
Komisję Odbioru.

Komisje są rozmaitych rozmiarów, 
ale biorąc pod uwagę, że w ich skład 
wchodzą przedstawiciele inwestora, 
wykonawcy głównego i podwyko­
nawców, sanepidu, straży pożarnej 
itd. — gromadzą, bywa i pięćdzie­
siąt osób.

Wykonawca, który zainteresowany 
jest tym, aby jak najprędzej mieć

Zielonka — przedszkole gotowe, 
ale nieczynne, bo... itd.

Najgorszy — powiada dyrektor 
Szczęśniak — jest Mazowiecki Kom­
binat Budownictwa. Nie robi w o- 
góle nic i nie sposób z nimi się do­
gadać. Za mieszkaniówkę budowla­
nym leci premia, więc się starają, 
nasze, potrzeby lekceważą zupełnie. 
A i Zielonka, i Wołomin to właśnie 
oni...

Próbuję oczywiście dociec, jak do­
chodzi do przedstawionych wyżej 
sytuacji. Ale znowu zacząć muszę 
od dygresji

O REORGANIZACJACH

Inwestorem obiektów oświatowych 
jest kuratorium. Formalnie. Pieczę 
bowiem nad inwestycją sprawuje za­
wsze instytucja wyspecjalizowana, 
która w terminologii występuje ja­
ko tzw. inwestor zastępczy. Inwestor 
zastępczy czuwa nad przebiegiem 
prac projektowych, później wyko­
nawstwa, do niego należą aktuali-

Drugi ciąg reorganizacyjny, jak 
powiedzieliśmy, dotyczył wykonaw­
cy.

Prace zaczynało Mazowieckie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa O- 
gólnego, bodajże nr 3. W roku 1974 
stało się ono częścią składową nowo 
powołanego Mazowieckiego Kombi­
natu Budownictwa, który z kolei w 
roku 1975 wszedł w skład Zjedno­
czenia Budownictwa „Warszawa”.

Ponieważ władzy terenowej cał­
kiem z pola widzenia stracić nie mo­
żemy, przypómnijmy tylko, że obok 
odbywała się jeszcze jedna reorga­
nizacja. I to jest koniec dygresji o 
reorganizacjach.

Co chwila więc zmieniali się par­
tnerzy rozmów. Przestawały obowią­
zywać wcześniejsze ustalenia. Nowe 
instytucje potrzebowały czasu na 
„wejście w temat”. W tym właśnie 
okresie ginęła dokumentacja. Bez­
karnie uchodziły wszelkie partactwa 
wykonawstwa, bo skoro firmy prze­
stawały istnieć, nie sposób było dojść

„Od kilku lat widać ciągle to samo„”

„Dyrektor TADEUSZ KACZMARCZYK cierpiał, ale nie po cichu-.”

winnych. Wobec rozciągniętego cy­
klu inwestycyjnego wiele założeń 
trzeba było przeprojektować.

Dzisiaj w ogóle dochodzenie win­
nego jest zajęciem bardzo niewdzię­
cznym. Utwierdziła mnie w tym 
przekonaniu rozmowa z aktualnym 
dyrektorem Mazowieckiego Kombi­
natu Budownictwa, EUGENIUSZEM 
BIAŁECKIM.

WYJAŚNIENIA

Nie bez racji wytworzył się u nas 
odruch, by za niedostatki w realizo­
waniu inwestycji bić najpierw bu­
dowlanych. Ale ja tutaj nie chcę ni­
kogo bić, a jeśli gdzieniegdzie wym­
knie mi się słowo komentarza, to 
mimo woli. Staram się po prostu 
przedstawić opinie kilku instytucji 
i kilkunastu ludzi, formalnie kom­
petentnych i obeznanych ze sprawą. 
I dlatego nie będę wnikał w to, jak 
dalece przekonywające i wiarygodne 
są wyjaśnienia dyrektora Białeckie­
go, brzmiące w skrócie następująco:

Nieprawdą jest, że załoga przed­
siębiorstwa ma premię za mieszka­
niówkę, więc dlatego lekceważy o- 
biekty oświatowe.

Było dobrą wolą przedsiębiorstwa, 
że podjęło się wykonania stanów su­
rowych szkół, a co obiecało, zrobiło 
w terminie. Ó moce przerobowe dla 
„wykończeniówki” miał się inwestor 
martwić sam. Miały się tym zająć 
terenowe przedsiębiorstwa remonto­
we oraz uczniowie szkół budowla­
nych.

Sprawa przedszkoli: na kombinat 
w roku 1976 nałożono obowiązek bu-

dania rzeczowe zostały wykonane 
powyżej założonego planu. Szkoły — 
wykonanie 104 proc., przedszkola — 
101,7 proc., internaty — 106,5 proc. 
Nie wykonany został w pełni jedynie 
plan budowy warsztatów szkolnych, 
który wynosił 1144 stanowisk pracy, 
a wykonanie 668, tj. 58,4 proc."

Czyli budownictwo jest prawie w 
porządku — w swojej własnej opi­
nii. Przypómnijmy jeszcze, że Rada 
Ministrów w r. 1975 nałożyła na re­
sort budownictwa obowiązek wyko­
nywania podstaivowych obiektów 
szkolnych, przede wszystkim szkół 
gminnych.

Jak natomiast wygląda wykonanie 
planu inwestycyjnego w zakresie o- 
światy i wychowania w oczach Naj­
wyższej Izby Kontroli? Oto cytat z 
dokumentów NIK:

„Rzeczowe efekty inwestowania w 
zakresie oświaty i wychowania licząc 
ilością obiektów (bez mieszkań dla 
nauczycieli) oddawanych w poszcze­
gólnych latach do użytku poważnie 
odbiegały od wielkości planowanych 
i wynosiły:

ROK PLAN WYKONANIE
1573 327 217 (88 proc.)
1975 M» 260 (71 proc.)
1975 324 211 (65 proc.)
1976 295 18* (6* proc.) (...)

„Po trochu bywa i rozkradane—”

W roku 1976 coś się ruszyło. Cza­
sami już we wtorek po placu bu­
dowy snuło się kilka skacowanych 
postaci w strojach roboczych. Czę­
ści j można było dostrzec grupy ucz­
niów przy drobnych pracach wykoń­
czeniowych i porządkowych.

Z wiosną tego roku opracowano 
nowy harmonogram robót. Chwilowo 
ten nowy harmonogram jest „pośli- 
zgnięty” tylko na budowie szkolnej 
auli.

W pobliskim Wołominie odwie­
dzam szkołę, o której właściwie nie 
można powiedzieć, że już jest, cho­
ciaż z drugiej strony trudno także 
byłoby twierdzić, że jej całkiem nie 
ma.

Budynek zespołu szkół ekonomicz­
nych w Wołominie jest świeżo otyn­
kowany, schludny i gdyby nie brak 
podłączenia wody, kanalizacji, elek­
tryczności, niewykończony dach, nie­
zgodności z zaleceniami sanepidu, 
złe dopasowanie niektórych okien i 
drzwi oraz księżycowy krajobraz wo­
kół — można by go było uznać za 
gotowy.

Tę szkolę budowano błyskawicz­
nie. Budowlani pojawili się w maju 
1974 roku i nim minął grudzień — 
skończyli stan surowy. Potem już w 
roku 1976 prace ruszyły dalej i jest 
nadzieja, że nim listopadowe ulewy 
poczynią pierwsze zacieki na świe­
żych tynkach, uda się podłączyć wo­
dę i uruchomić ogrzewanie.

Dy.rektor FELIKS SZTURA, przy­
szły gospodarz tego obiektu, jest do­
brej myśli i nie pozwala złego słowa 
powiedzieć na budowlanych.

__ Bo pan pojedzie, redaktorze, a 
ja jeszcze będę miał do nich inte­
resy...

Trudno o bardziej przekonywają­
cą argumentacje. Dyrektor zresztą 
jest w ogóle zaskoczony moją wizy­
tą, bo w pustym budynku oczekiwał 
nie na dziennikarza, lecz na Komisję. 
Wraz z nim na Komisję oczekiwał 
przedstawiciel głównego wykonaw­
cy, a po godzinie przyszedł jeszcze 
jeden pan, reprezentujący firm’?, 
która kładła tynki. Właściwie nikt 
nie wiedział, jaka to ma byc Ko­
misja i po co, ani kto spotkanie za­
aranżował. Poczekaliśmy więc sobie

sprawę z głowy, a licząc po cichu, 
że jakieś niedoróbki w tłoku przejdą 
nie zauważone, zwołuje komisje nad­
zwyczaj ochoczo. W rezultacie — 
nie było przypadku, żeby jakiś o- 
biekt nadawał się do przyjęcia ża 
pierwszym razem. Szkołę na Bródnie 
w Warszawie odbierano na przykład 
sześć razy i, niestety, ta liczba nie­
daleko odbiega od przeciętnej.

Ostatnio od 18 sierpnia odbiera się 
szkołę podstawową na Ursynowie. 
Z konieczności obiekt przejęto w 
przeddzień rozpoczęcia roku szkolne­
go, co nie znaczy, że był gotowy.

Koniec dygresji o komisjach... Sta­
nęliśmy na tym, że realizacja szkół 
w Zielonce i Wołominie nie stanowi 
powodu do dumy. Pytanie: jak dale­
ce ten tryb wznoszenia obiektów o- 
światowych uznać można za niety­
powy?

70 PROC. PLANU

Dyrektor Henryk Szczęśniak z 
warszawskiego kuratorium zaczyna 
od informacji, że jeśli w poprzedniej 
pięciolatce zbudowaliśmy wszyst­
kiego trzy przedszkola, to w tym 
tylko roku —17.

Plan oświaty w stołecznym woje­
wództwie warszawskim przewidywał 
oddanie w 1977 roku 29 obiektów 
(jeden podwójny: szkoła plus przed­
szkole). W tym: 25 przedszkoli, 2 
szkoły podstawowe, jedne warsztaty 
szkolne, 1 basen, 1 internat.

Oddano: 17 przedszkoli, 2 szkoły 
podstawowe, warszaty, w , sumie 20 
obiektów, ok. 70 proc, planu.

Nie lamentowałbym z powodu sa­
mego faktu niewykonania planu. 
Gorsze jest to, że sposób, w jaki ten 
plan nie zostaje wykonany, czyni ko­
szty postępu niebotycznie wysokimi. 
Także te doraźnie niewymierne — 
społeczne.

W Wołominie przedszkole zmonto­
wano już w ubiegłym roku w gru­
dniu. Brak wszystkich możliwych a 
potrzebnych podłączeń. Zdążyło ulec 
zdewastowaniu na tyle, że otwarcie 
będzie musiał poprzedzić remont.

Góra Kalwaria — przedszkole go­
towe, ale nieczynne — nie ma gdzie 
odprowadzać ścieków...

zacje projektów, jeśli zajdzie taka 
potrzeba.

W interesującym nas okresie, to 
znaczy od roku 1972, dokonywały się 
dwa ciągi reorganizacji. Z jednej 
strony przeobrażał się inwestor, z 
drugiej — sublimowały się struktu­
ry organizacyjne wykonawcy.

Pierwszym inwestorem zastęp­
czym był ODIM, co bodajże tłuma­
czy się jako Okręgowa Dyrekcja In­
westycji Miejskich. Rola ODIM po­
legała głównie na miganiu się od 
swoich obowiązków. Dyrektor Kacz­
marczyk, który z bliska przyglądał 
się poczynaniom tego Inwestora za­
stępczego, rwał włosy z głowy, pisał 
memoriały, gromadził we własnych 
rękach dokumentację, żeby samemu 
móc przypilnować wykonawców, 
tworzył komitety społeczne, cierpiał, 
ale nie po cichu. Po jednym z głoś­
niejszych alarmów dyrektora Kacz­
marczyka, który na co dzień musiał 
oglądać, jak niszczeje to, co zbudo­
wano do roku 1974, a po trochu by­
wa i rozkradane, ówczesny dyrektor 
ODIM, JANUARY DASZKIEWICZ, 
odpowiedział z godnością i ledwie 
skrywanym oburzeniem, że o co ten 
hałas, on nie widzi żadnego zagro­
żenia terminu ostatecznego przeka­
zania obiektu w czerwcu 1976 roku. 
Co, na szczęście, jest na piśmie.

Była to jedna z ostatnich czynno­
ści urzędowych ODIM. Zlikwidowa­
ny od września 1975 roku, przygoto­
wując się do tego wcześniej znanego 
sobie faktu, od maja już palcem nie 
kiwnął.

Na miejsce ODIM nastała Dyrek­
cja Rozbudowy Miasta „Północ". Ja­
ko inwestor zastępczy nie figurowa­
ła długo, wkrótce wywiązała się 
wcale nieśmieszna dyskusja, między 
DRM „Północ”, DRM „Wschód” a 
kuratorium, kto tu właściwie powi­
nien być inwestorem zastępczym. 
Bezkrólewie skończyło się 1 lutego 
1977 roku, niemile widziane obowiąz­
ki definitywnie przejęła DRM „Pół­
noc”.

dowy i zapewnienia materiałów dla 
sześciu przedszkoli. Montaż robił 
producent — „Domont”, naczelnicy 
poszczególnych miast mieli się zająć 
wykończeniem.

W Legionowie naczelnik odmówił 
z punktu, twierdząc, że nie ma żad­
nych możliwości. Kombinat wziął na 
siebie tę pracę, za cztery dni (rozma­
wialiśmy 16 września) przedszkole 
będzie oddane.

W Pomiechówku trwają prace wy­
kończeniowe.

Pozostali naczelnicy uchylają się 
od podjęcia prac. Kombinat, choć to 
pierwotnie nie było jego obowiąz­
kiem, przedszkola te wykończy. A 
Kombinat musi w tym roku oddać 
124 tys. metrów miesżkaniówki.

OKOLICE ZIELONKI

Departament Budownictwa Ogól­
nego w resorcie budownictwa jest 
jednym z głównych wykonawców in­
westycji dla oświaty. Wizytę w tym 
departamencie składam w dość nie­
odpowiedniej chwili, bo kierownic­
two przygotowuje się akurat do au­
dycji telewizyjnej. Niemniej przyję­
ty zostaję bardzo uprzejmie i otrzy­
muję szczegółową informację:

„Resort budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych realizuje 
blisko 50 proc, zadań przewidzianych 
dla inwestycji oświaty i wychowania. 
W zasadzie jednostki resortu budow­
nictwa realizują obiekty oświaty w 
miastach i strefie podmiejskiej, na­
tomiast na terenach wiejskich — je­
dnostki nadzorowane przez ministra 
rolnictwa oraz przez innych wyko­
nawców. W poszczególnych latach 
ubiegłej pięciolatki resort wykony­
wał swoje zadania ponad plan, a o- 
biekty przekazywane były w zasa­
dzie przed rozpoczęciem roku szkol­
nego.

Realizacja rocznego planu rzeczo­
wego obejmującego obiekty dla 
wszystkich inwestorów w 1976 roku 
— w zakresie budownictwa szkól 
(podstawowych, w tym zbiorczych 
szkól gminnych, licealnych, zawodo­
wych i innych), przedszkoli i inter­
natów przebiegała prawidłowo, a za­

Jeśli dotychczasowy stan utrzy­
małby się, to można stwierdzić, że 
zamierzenia inwestycyjne okresu 
1976—1990 nie będą miały szans rea­
lizacji w założonym, bądź zbliżonym 
terminie. Do zaspokojenia po 1977 
roku pozostanie bowiem około 84 
proc, ogółu potrzeb inwestycyjnych 
planu terenowego resortu oświaty i 
wychowania (około 110 mld zł). Rea­
lizacja tych nakładów — przy za­
chowaniu dotychczasowych warun­
ków i tempa — rozciągnęłaby się na 
okres ponad czterdziestoletni. Ozna­
czałoby to, że zapewnienie właści­
wych warunków dla powszechnego 
wykształcenia średniego nastąpiłoby 
dopiero około roku 2020”.

Te dwa dokumenty są nie całkiem 
porównywalne, resort budownictwa 
ponosi bowiem tylko częściową od­
powiedzialność za stan inwestycji 
dla oświaty. Istnieje, oczywiście, 
rozbieżność między optymistyczną 
statystyką a życiem, jak świadczy 
choćby przykład szkół w Zielonce 
i Wołominie, wznoszonych przez 
przedsiębiorstwa tego resortu, oraz 
wiele innych przykładów, których 
tutaj nie przytaczamy. Byłoby jed­
nak krzywdzące dla resortu budow­
nictwa obarczanie go winą za cało­
kształt niedobrej sytuacji. Niezgod­
ności w zestawieniach — jeśli mie­
libyśmy wnikać w nudne szczegóły 
— biorą się głównie stąd, że resort 
ma własny plan dokonań, luźno tyl­
ko korespondujący z planami Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowania. 
I z tego własnego planu się rozlicza.

Próbowałem dochodzić przyczyn . 
opóźnień i gdzie indziej, wszędzie je­
dnak natykałem się na mur argu­
mentów tak przekonywająco uzasad­
niających obiektywne niemożności, 
że dałem temu spokój...

Podczas tych peregrynacji raz tyl­
ko byłem naprawdę poruszony, gdy 
dyrektor Departamentu Inwestycji i 
Zaopatrzenia Szkół w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania zapewnił 
mnie, że ogólnie biorąc to jest do­
brze, co najwyżej ścieśni się klasy...

Ale dajmy i temu spokój, bo nie 
chodzi przecież o rozgrzebywanie za­
szłości. Nawet szkoła w Zielonce, na 
skutek stanowczej interwencji władz 
partyjnych, w przyszłym roku przyj- 
mie uczniów. Nie sposób tylko za­
kładać, że sekretarze komitetów wo­
jewódzkich będą kolejno wizytować 
wszystkie oświatowe inwestycje... I 
stąd właśnie ten artykuł.

Rok szkolny zaczął się miesiąc te­
mu bez specjalnych fanfar, mimo że 
tym właśnie wrześniem wkroczyli­
śmy w okres reformy oświaty. Powo­
dzenie tego przedsięwzięcia będzie 
zależeć nie tylko od tego, co i jak 
trafi do głów młodzieży, lecz rów­
nież — gdzie, w jakich warunkach. 
Niebezpieczeństwo polega na tym, że 
skuteczność reformy edukacji na­
rodowej można będzie ocenić dopie­
ro wówczas, gdy dorośnie nowe po­
kolenie. Wielu ludzi przyzwyczajo­
nych do wykazywania się wskaźni­
kami pod koniec roku, co najwyżej 
pięciolatki, nader często zwalnia to 
od poczucia odpowiedzialności i od 
samej odpowiedzialności także. 
Szkoda, że brak wyobraźni jest nie­
karalny.

„Trt.no byłoby twierdzić, że . 
całkiem nie ma...”

„Otwarcie będzie musiał poprzedzi 
remont...”

„Częściej można było dostrzec grupy 
uczniów—”

„Dyrektor FELIKS SZTURA jes 
dobrej myśli...”

„Brak wyobraźni jest niekaralny—”
Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI
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MASZYNY
NA BRZEGU MORZA

Postęp jest widoczny, choć sy­
tuacji nadal nie można uznać za 
zadowalajqcq. Przed dwoma laty 
z inicjatywy komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Gdańsku doko­
nano; w zakładach przemysło­
wych województwa lustracji oraz 
spisu maszyn : i urzqdzen pro­
dukcyjnych niezagospodarowa­
nych, zakupionych przedwcześ­
nie' lub nawet niepotrzebnie. 
Pod koniec roku 1975 wartość 
tych niezagospodarowanych' śro­
dków produkcji wynosiła 1 133 
min zl (z II obszaru płatniczego 
— za 995 min zl).

W połowie roku 1976 kontrolę 
ponowiono, sytuacja wykaza­
ła pewną poprawę, ale I se­

kretarz KW tow. TADEUSZ FISZ- 
BACH, zabierając głos na V Ple- 
numKC PZPR, ocenił ją krytycznie: 
„Wnikliwego potraktowania wyma­
ga także zagospodarowanie i wyko­
rzystanie maszyn i urządzeń dotych­
czas nie włączonych do. eksploatacji. 
Ich wartość w naszym wojewódz­
twie wynosi około 1 mld zl, w tym 
60 proc,, to maszyny i urządzenia 
pochodzące z importu”.

Gdańska wojewódzka instancja 
partyjna postanowiła nie spuszczać 
spfawy 'ż oczu. Ną przełomie-roku 
1976—1977 Wartość zamrożonych ma­
szyn i urządzeń obniżyła się do 848 
min zł, w tj^n z importu za 560 min 
zł (z importu „dolarowego” za 292 
min zł). A pod koniec pierwszego 
półrocza br. wartość nie wykorzysta­
nych -maszyn i urządzeń produkcyj­
nych zmniejszyła się do 666 min zł, 
w tym z importu za 332 min zł (z 
importu z II obszaru płatniczego — 
zal!2 min zł).

Jak więc widać, przede wszystkim 
starano się .zagospodarować i włą­
czyć do produkcji sprzęt z importu. 
Warto podkreślić, że zebrane dane 
dotyczyły maszyn i urządzeń pro­
dukcyjnych „leżących” powyżej 12 
miesięcy, a więc długo.

Chociaż tendencja zmian jest pra­
widłowa, należy raczej mówić, że 
wartość- zamrożonego. sprzętu. inwe­

„Potencjał stoczni remontowej jest, powinien być, uzależniony od potencjału floty". Fot. A. BIELACHOWICZ

stycyjnego sięga nie „tylko”, lecz 
„aż” 666 min zł.

RECEPTA NA POZÓR BANALNA

Lista inwestycyjnych „dłużników” 
ulega stałym skrótom, taktyka kon­
centracji potencjału budowłano- 
-montażowego zaczyna przynosić 
rezultaty. „Spadły” więc z listy — 
jako zrealizowane — Rafineria Naf­
ty i II suchy dok w stoczni im.' Ko­
muny Paryskiej. Obecnie figurują 
na niej m.in. Gdańska Stocznia Re­
montowa. „Bacutil”, Gdańskie Za­
kłady Ceramiki Budowlanej. Elek­
trownia Wodna w Żarnowcu, wy­
twórnia keramzytu w Gniewie (in­
westycja własna resortu budownic­
twa i materiałów budowlanych).

— Na ogól nie podważamy celo­
wości konkretnych inwestycji — 
mówił mi w Wydziale Przemysłu i 
Budownictwa KW tow. SŁAWOMIR 
KŁOS. — Błędem jednak jest nad­
mierne wyprzedzanie zakupów, a 
jednocześnie opóźnienie realizacji. 
Jak temu przeciwdziałać? Recepta na 
pozór banalna. Po pierwsze — prze­
strzegać należy dyscypliny inwesty­
cyjnej, utrzymywać się w przewi­
dzianych cyklach, a po drugie — 
przy kontraktowaniu maszyn i u- 
rządzeń należy uwzględnić harmono­
gram realizacji inwestycji, tak by 
nadchodziły one wówczas, kiedy są 
potrzebne.

W woj. gdańskim dąży się do 
skrócenia frontu inwestycyjnego, do 
skoncentrowania licznych przedsię­
biorstw wykonawstwa na mniejszej 
liczbie budów, na szybszym włącza­
niu nowych wytwórni do ruchu. 
Manewr gospodarczy — objawia się 
tu przede wszystkim w sposobie re­
alizacji, w zwiększaniu efektywności 
będących w dyspozycji środków. Bo 
przecież w województwie gdańskim 
nadal buduje się — poza mieszka­
niami, które wysunęły się na czoło — 
wiele obiektów przemysłowych: ele­
ktrownię wodną w Żarnowcu, zaple­
cze dla Ii-go suchego doku w Gdy­
ni, trwa czwarty rok generalna mo­
dernizacja stoczni gdańskiej im. Le­
nina; budujemy wytwórnię farb o- 
krętowych „Polifarb” w Gdyni, ba­
zę przeładunków rudy w .Porcie pół­
nocnym, bazę kontenerową • W por­

cie gdyńskim^ trwa II etap rozbudo­
wy fabryki łożysk ślizgowych „Del- 
ta-Bimet” w Oliwie.

METRYKA

Gdańska Stocznia Remontowa jest 
jednym z największych przedsię­
biorstw województwa — położona na 
wyspie, na OSTROWIU. W widłach 
Wisły zajmuje wraz z akwenami 
obszerny teren ok. 100 ha, dysponu­
je 2,5 km uzbrojonych nabrzeży, 5 
dokami: majątek trwały zakładu 
przekracza 2 mld zł.

Roczna wartość produkcji stocz­
niowej i usług sięga 2,2 mld zł. War­
tość usług remontowych „eksporto­
wych” wyniesie według planu ha rok 
bieżący 131 min zł dew. Remonty dla 
statków armatorów z II obszaru 
płatniczego osiągną kwotę 31 min zł 
dew. Zatrudnienie stoczni stanowi 
6,5 tys. pracowników.

Poza podstawową działalnością re­
montową — zwłaszcza zbiornikow­
ców i statków rybackich, statków 
baz, zarówno floty krajowej, jak i 
bander obcych — stocznia podjęła 
się unikalnej produkcji doków pły­
wających. Do szczytowych i chlub­
nych osiągnięć stoczni w tej dzie­
dzinie zalicza się budowę dwóch 
pływających doków: jeden na użytek 
własny, o nośności 25 tys. ton po­
zwala na przeprowadzanie remon­
tów statków o nośności do 60 tys. 
DWT (typu „Manifestu Lipcowego”); 
drugi pływający dok dla szwedzkiej 
stoczni w Goeteborgu o nośności 55 
tys. ton pozwalający na unoszenie i 
remontowanie statków o nośności do 
200 tys. DWT, a więc największych, 
jakie przy istniejących przejściach i 
torach wodnych mogą wpływać na 
Bałtyk.

TYMCZASEM STOCZNIA PŁACI

W Gdańskiej Stoczni Remontowej 
rozmawiam z dwoma inżynierami: 
szefem przygotowania produkcji p. 
ANDRZEJEM ŻOŁCIEM i kierow­
nikiem działu nadzoru TADEUSZEM 
SERAFINEM.

— Czy w ogóle problem niezain- 
Stąlpwanych maszyn . .w Waszej 
stoczni istnieje? — pytam.

LECH FROELICH

— Tak! — odpowiadają zgodnie. 
Rzeczywiście wystąpił 2-letni „roz­
ziew” między zakupem wyposażenia 
a faktycznym rozpoczęciem inwesto­
wania. Dopiero 10 sierpnia br. za­
padła decyzja podjęcia finansowania 
przez bank stoczniowej inwestycji. 
A chodzi tu przede wszystkim o im­
portowaną że Szwecji linię prefabry- 
kacji płaskich sekcji kadłubowych 
firmy „ESAB”. Każdy o tym wie, że 
w stoczni występuje duża ilość ro­
bót spawalniczych, tymczasem spa­
waczy brakuje. Jednym z kierunków 
rozwiązania tego deficytu jest auto­
matyzacja robót spawalniczych, i to 
właśnie miała zapewnić linia 
szwedzka. Tak więc racje technolo­
giczne były „za” zakupem. Natomiast 
niemożność realizacji obiektu w 
krótkim terminie „przeciw”.

Wartość całej wytwórni sekcji pła­
skich (sekcje te wykorzystywane są 
m. in. przy konstrukcjach doków 
pływających) obliczono na 217 min 
zł, w tym wartość zakupionych u- 
rządzeń 73 min zł. Są one, oczywi­
ście, zakonserwowane, pielęgnowa­
ne, czekają na zamontowanie, ale 
tymczasem, zgodnie z przepisami 
bankowymi, zakład płaci „karne” 
odsetki sięgające 22 proc, w skali 
rocznej (ok. 15 min zł).

Obecnie zarówno inwestor — 
stocznia, jak i generalny wykonaw­
ca Gdańskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego i jego 
podwykonawcy będą dokładać sta­
rań, by poniesionych' już strat nie 
pomnażać, by dotrzymać terminu u- 
ruchomienia, a może nawet cykl bu­
dowy skrócić.

W latach 1974—75 tyły również 
trudności z zainstalowaniem innych 
maszyn i urządzeń produkcyjnych. 
Wówczas chodziło o importowane z 
RFN i Włoch ciężkie unikalne obra­
biarki, m.in. szlifierki do wałów kor­
bowych silników okrętowych. •! znów 
potrzeba posiadania tych maszyn by­
ła niedyskusyjna. Jeśli na budowa­
nych obecnie statkach rybackich ma­
my niekiedy 4, a niekiedy 6 silników 
spalinowych — i jeśli te statki 
stocznia gdańska (również w ramach 
gwarancji) remontuje, to nie wy­
dawało się ekonomicznie uzasadnio­
ne wożenie wymontowanych wałów 
do „Cegielskiego”, czy do „Zgody", 
aby tam: wykonać niezbędne opera- 

eje. Zresztą tam też roboty szlifier­
skie stanowią wąskie.gardło.

Natomiast okazało się, że założe­
nie ciężkich fundamentów dla tych 
maszyn na grząskim gruncie, na ku- 
rzawkach — stocznia leży na wy­
spie — wymagało takich nakładów 
i takiego zaangażowania specjali­
stycznych firm budowlanych, że o- 
statecznie również maszyny te zo­
stały zamontowane i uruchomione z 
opóźnieniem.

— Możemy jednak stwierdzić, t 
ealą odpowiedzialnością — mówią 
inżynierowie — że obecnie poza 
wymienioną linią prefabrykacji sek­
cji płaskich „ESAB” już nie ma w 
stoczni innych niezagospodarowa­
nych maszyn i urządzeń.

GRZECH PARTYKULARYZMU

Spróbujmy prześledzić inwestycyj­
ną procedurę. Wydawać by się mo­
gło, że od strony formalnej jest ona 
wystarczająco mocno .obwarowana 
licznymi przepisami, zarządzeniami; 
tryb postępowania jest tu ustalony

Instalowaniu Importowanych maszyn 
I części”.

PRZECIW WYMUSZANIU

W odniesieniu do linii prefabryka­
cji ESAB — możemy już mówić o e- 
pilogu: w wyniku decyzji Przewod­
niczącego Komisji Planowania bank 
uruchomił finansowanie. Można być 
przekonanym, że wszyscy uczestnicy 
budowy i montażu dołożą starań, by 
strat finansowych nie pomnażać, by 
ukończyć inwestycję w możliwie 
najkrótszym czasie.

Ale skąd się biorą tego typu sy­
tuacje jak z linią ESAB? Na przy­
kład wobec podjęcia przez polskie 
stocznie produkcyjne budowy stat­
ków masowców o znacznej nośności 
— powstała konieczność rozszerze­
nia zakresu ich remontowania. W 
Zjednoczeniu Stoczni Remontowych 
prowadzono studia koncepcyjne,, któ­
rych wynikiem są wytyczne do prac 
projektowych. Podjęto decyzję, że 
zakład remontu masowców będzie 
budowany w Gdańsku. Przedstawio­
ne do zatwierdzenia założenia tech­
niczno-ekonomiczne przewidywały 
nakłady w wysokości 1 mld zł. Przy 
zatwierdzaniu założeń następuje 
jednak „pierwsze zderzenie” z cen­
tralnym planistą, który ustala limi­
ty: na ten cel możemy przeznaczyć 
tylko 600 milionów.

Projektanci proponują więc osz­
czędniejszą wersję projektu, starają 
się zmieścić w przyznanym limicie 
środków. Ale bywa i tak, że są to 
oszczędności pozorne. Istotnym mo­
mentem jest tu chwila przetargu: ja­
ki limit uda się z inwestycyjnej pu­
li „wydusić”? Jednak przyznanie li­
mitu nie oznacza jeszcze wcale utwo­
rzenia kredytu bankowego, realnego 
rozpoczęcia inwestycji.

Słyszałem wielokrotnie pogląd: 
„radykalna poprawa na odcinku za­
pasów maszyn i urządzeń uzależ­
niona jest w dalszym ciągu od 
zwiększenia stabilności wieloletnich 
planów inwestycyjnych”. Na maszy­
ny i urządzenia — czy to produkcji 
krajowej, czy z importu trzeba 
czekać w granicach 2—4 lat; na o- 
brabiarki około 2 lat; na suwnice 
około 3 lat; na kotły — 4 lata. Za­
tem inwestorzy z reguły starają się 
jak najszybciej zamawiać wyposa­
żenie. Kości są wówczas, dla inwe­
stora, rzucone. Ale z drugiej strony 
wiadomo, że zmiany gospodarcze we 
współczesnym świecie biegną nie­
zwykle szybko. Te zmieniające się 
Warunki, ruch ceń światowych, no­
we technologie — mogą spóWOdowac, 
że inwestycja najpierw potrzebna i 
ekonomicznie uzasadniona potem 
przestaje nią być. I stąd konieczność 
zmian i modyfikacji planu.

W imię gospdarczego ładu koniecz­
ne jest przeciwstawianie się taktyce 
„wymuszania” inwestycji. Zakupio­
no maszyny — ale nie ma dla nich 
hali produkcyjnej, zbudowano halę 
— ale nie zakontraktowano techno­
logii i maszyn, zakupiono maszyny 
i zbudowano halę — ale zignoro­
wano konieczność stałych za­
kupów surowców, półproduktów. 
Zbudowano fabrykę — ale nie 
starczyło środków i sił wykonaw­
czych na mieszkania dla załogi itd. 
Szermując potem, słusznym oczywi­
ście, hasłem „kompleksowości” in­
westycji — poszerza się znacznie za­
kres robót, wydłuża okres realizacji, 
znacznie podnosi nakłady.

Obserwując inwestycje stoczniowe 
można również mówić o swoistej de­
waluacji odpowiedzialności. Wyko­
nawcy, wobec znacznego deficytu 
mocy przerobowej, znajdują się na 
pozycji silniejszego. Nawet jeśli 
przyjmą inwestycję do swego port­
fela i podpiszą umowę, względnie ła­
two '— powołując się na polecenia 
wyższych szczebli — odstępują od 
swoich zobowiązań, nie respektują 
zawartych umów. Powstaje opóźnie­
nie, maszyny leżą, a oczekiwane 
zwiększenie zdolności produkcyjnej 
sioczni nie nastąpiło.

I znów — trudno twierdzić, że u- 
mowa nie może być zmieniona, ter­
min przesunięty. Wydaje się jednak, 
że tych odstępstw jest zbyt wiele. 
Pozostaje także otwarta kwestia 
odpowiedzialności finansowej i mo­
ralnej za przedłużenie okresu reali­
zacji inwestycji. Bo bez względu na 
to, czy płaci inwestor, czy wykonaw­
ca, płaci zawsze ze środków społecz­
nych.

Z OBRAD 
PREZYDIUM RZĄDU
PREZYDIUM RZĄDU na po­

siedzeniu 30.IX dokonało oce­
ny sytuacji w krajowym syste­

mie energetycznym oraz rozpatrzyło 
prognozę pokrycia zapotrzebowania 
na energię elektryczną w nadchodzą­
cym szczycie jesienno-zimowym.

Do najpilniejszych zadań — jak 
podkreślono — należy obecnie za­
kończenie w przewidzianych termi­
nach remontów urządzeń energety­
cznych, prowadzonych w tym roku 
na szeroką skalę, a jednocześnie 

przyspieszenie tempa budowy inwe­
stycji energetycznych, które powinny 
zasilić krajowy system energetyczny 
jeszcze w bieżącym roku.. Niezależ­
nie od tego konieczne jest podjęcie 
przez wszystkie organizacje gospo­
darcze skutecznych działań na rzecz 
oszczędnego zużycia energii. To samo 
odnosi się do odbiorców indywidual­
nych, którzy w dobrze rozumianym 
ogólnym i własnym interesie powin­
ni zadbać o racjonalne i oszczędne 
użytkowanie źródeł prądu.1

i żadna większa inwestycja, żaden 
zbędny zakup inwestycyjny nie, po­
winien się prześliznąć przez gęste 
oczka sieci. A jednak...

Kiedy jechałem do stoczni, spo­
dziewałem się, że znalezienie odpo­
wiedzi na pytanie: dlaczego w stocz­
ni występują znaczne ilości niezago­
spodarowanych maszyn i urządzeń? 
— nie będzie zbyt trudne. Ktoś tam 
na szczeblu zakładu czy zjednocze­
nia przyśpieszyć chciał „bieg inwe­
stycyjnej historii”; przedwcześnie, 
dla inwestycji nie w pełni przygo­
towanej, nie posiadającej zatwier­
dzonych inwestycyjnych limitów, zło­
żył zamówienie... i importowane ma­
szyny zaczęły przychodzić.

Sprawa jednak — kiedy się z nią 
zaznajomiłem bliżej — nie była tak 
oczjnvista i jednoznaczna.

— Stocznia chce się rozwijać — 
mówił mi pewien młody inżynier — 
to zrozumiale. Biorąc pod uwagę 
niedobór usług remontowych w o- 
góle, a potrzeby remontowe mary­
narki handlowej w szczególności, 
rozbudowa stoczni remontowych 
wydaje się obiektywną konieczno­
ścią. Potencjał stoczni jest, powinien 
być, uzależniony od potencjału flo­
ty. Niektórzy uważają nawet, że ze 
względu _jta twhkcjonalne  ̂jioWiqga- 
nia stocznie remontowe powinny być 
podporządkowane temu samemu re­
sortowi co flota — a nie przemysło­
wi ciężkiemu, który ma charakter 
bardziej produkcyjny niż usługowy. 
Na pewno, myśląc o swoim zakła­
dzie — będąc jego patriotami — 
grzeszymy subiektywizmem. Trildno 
nam ocenić, jakie miejsce na drabi­
nie potrzeb zjednoczenia, resortu, czy 
całej gospodarki narodowej, zajmu­
ją akurat potrzeby naszej stoczni.”

Ambicje rozwojowe, to chwaleb­
na sprawa. Ale angażowanie środ­
ków w nowe cele produkcyjne Za­
nim jeszcze zostały uzyskane należy­
te efekty ze środków zaangażowa­
nych poprzednio; zakupy maszyn dla 
fabryk i wytwórni, które nie mają 
realnej szansy być szybko zbudo­
wane i uruchomione — nie może być 
tolerowane.

„Zdarza się wciąż jeszcze — mó­
wił w swoim wystąpieniu na V Ple­
num KC tow. EDWARD GIEREK 
— że u niektórych działaczy party­
kularyzm bierze górę nad myśleniem 
kategoriami ogólnopaństwowymi. 
(...) Wskutek nacisku poszczególnych 
branż na umieszczenie określonych 
przedsięwzięć w planie nawet na 
drodze zaniżania przewidywanych 
kosztów, pewne inwestycje okazały 
się droższe niż planowane, a niektó­
re nie osiągnęły dostatecznej kom­
pleksowości i wielkosery jności, co 
zmniejsza efekty rynkowe oraz eks­
portowe. Szczególnie obecnie (...) nie­
pokoić muszą fakty opieszałości w

Oceniając efekty wprowadzonego 
w Polsce w tym roku czasu letniego, 
stwierdzono, iż posunięcie to przy­
niosło wymierne korzyści. W miesią­
cach czerwcu, lipcu i sierpniu, w go­
dzinach szczytowego obciążenia, no­
towano z tego tytułu zmniejszenie 
poboru mocy o około 1000 megawa­
tów, co pozwoliło energetykom zao­
szczędzić znaczne ilości węgla oraz 
sprawniej i szybciej przeprowadzać 
niezbędne remonty agregatów i sieci. 
Biorąc to wszystko pod uwagę, uz­
nano za celowe zastosowanie czasu 
letniego również w przyszłym roku. 
Projektuje się, że będzie on obowią­
zywał od 2 kwietnia do 1 październi­
ka.

Prezydium Rządu omówiło wstęp­
nie sprawy związane z realizacją ze­
szłorocznych postanowień Biura Po- 
lityczengo KC PZPR 1 rządu, a doty­

czących wydatnego zwiększenia u- 
działu inwestycji modernizacyjnych 
w ogólnym programie inwestowania. 
Tego typu przedsięwzięcia charak­
teryzują się korzystniejszymi wska­
źnikami ekonomicznymi. Szybciej 
przynoszą efefrty produkcyjne i w 
znacznie mniejszym stopniu angażu­
ją potencjał budowlano-montażowy. 
W tym celu przewidziano zastosowa­
nie różnych preferencji wobec przed­
sięwzięć modernizacyjnych, które 
zachęcałyby inwestorów do powięk­
szania tą drogą potencjału wytwór­
czego.

Na posiedzeniu podjęto decyzje o 
istotnym znaczeniu dla sprawnego 
przebiegu budowy kompleksu nowo 
budowanych zakładów nawozów azo- 
towo-fosorowych w Policach koło 
Szczecina — inwestycji o prioryte­
towym znaczeniu dla przyszłego roz­

woju produkcji roślinnej, a więc dla 
całej gospodarki żywnościowej. Od­
danie wytwórni do użytku spowodu­
je w przyszłym pięcioleciu duży 
wzrost produkcji wieloskładniko­
wych nawozów azotowo-fosforowych, 
które są bardzo potrzebne rolnictwu. 
Oceniono także stan zaopatrzenia 
rolnictwa w nawozy wapniowe. Za­
twierdzono wnioski, których realiza­
cja pozwoli na zwiększenie produk­
cji i dostaw tych nawozów.

Zgodnie z decyzją powziętą przez 
Prezydium Rządu — jeszcze w tym 
roku zostaną rozpoczęte prace przy 
budowie trzech zamrażalni — prze­
twórni owoców i warzyw, a miano­
wicie w Siemiatyczach, Środzie i Le­
żajsku.

Są to pierwsze z sześciu tego typu 

obiektów, jakie zamierza się zbudo­
wać do roku 1981 w pionie Central­
nego Związku Spółdzielni Rolni­
czych „Samopomoc Chłopska”. Będą 
to inwestycje realizowane na zasa­
dach samospłaty. Zakłada się, że w 
trzech teraz rozpoczynanych obiek­
tach mrożenie truskawek powinno 
nastąpić już w czerwcu przyszłego 
roku.

. Rząd powziął uchwałę o wyodręb­
nieniu z pionu Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Turystyki i ut­
worzeniu samodzielnej Centrali Tury­
stycznej „Orbis”. Do zakresu działa­
nia centrali „Orbis” należeć będzie 
wyjazdowa i przyjazdowa turystyka 
zagraniczna oraz działalność gospo­
darcza obejmująca część turystyki 
krajowej, prowadzonej dotychczas 
przez Zjednoczenie Gospodarki Tu­
rystycznej.

10 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 41 (1360) 9.X.1977 r.



ZAŁOŻENIA
OCENY EFEKTYWNOŚCI
NOWEJ TECHNIKI W ZSRR
BOLESŁAW FILIPIAK, SŁAWOMIR SZWEDOWSKI

W teorii ekonomii nie powstały 
jeszcze całkowicie zadowalają­
ce narzędzia oceny efektywno­

ści, które umożliwiałyby sterowanie 
postępem technicznym w sposób za­
pewniający realizację zarówno dłu­
go, jak i krótkookresowych celów 
rozwoju społeczno-gospodarczego. 
Dlatego każda nowa propozycja me­
todyczna w tej dziedzinie budzi za­
interesowania zarówno praktyków, 
jak i teoretyków.

W lutym br. wprowadzono w ży­
cie metodykę oceny ekonomicznej 
efektywności wykorzystania w go­
spodarce narodowej nowej techniki, 
wynalazków i wniosków racjonaliza­
torskich, wydaną przez Państwowy 
Komitet Rady Ministrów ZSRR do 
spraw Nauki i Techniki, Państwową 
Komisję Planowania, Akademię 
Nauk ZSRR oraz Państwowy Komi­
tet Rady Ministrów ZSRR do spraw 
Wynalazków i Odkryć.1)

Podkreślając specyfikę oceny 
przedsięwzięć postępu technicznego 
zachowano zasady metodyczne okre­
ślania ekonomicznej efektywności 
nakładów inwestycyjnych. Podstawę 
metodyczną analizy efektywności 
stanowi porównanie wyników wy­
korzystania starej i nowej techniki 
z uwzględnieniem zmiany wielkości 
produkcji, parametrów wyrażających 
jakość wyrobów, okresu ponoszenia 
nakładów i wpływu na środowisko 
naturalne.

W stosunku do poprzednich roz­
wiązań rozszerzono sferę wykorzy­
stania wyników obliczeń w zarzą­
dzaniu. W nowej metodyce przewi­
duje się obliczanie spodziewanej, 
planowanej i rzeczywistej efektyw­
ności nowej techniki. Podstawowym 
kryterium oceny nowej techniki jest 
wielkość efektu ekonomicznego 
określona jako różnica między spro­
wadzonymi kosztami bazowego i no­
wego wariantu techniki. Efekt ten 
oblicza się dla rocznej wielkości pro­
dukcji w roku obliczeniowym, któ­
rym jest pierwszy rok po zakoń­
czeniu normatywnego terminu opa­
nowania produkcji w oparciu o no­
wą technikę. (Dla wniosków racjo­
nalizatorskich jest to pierwszy rok 
ich wytwarzania).

Efekt ekonomiczny nowej techniki 
jest sumą oszczędnościwsżystkich 
zasobów produkcyjnych Uzyskanych 
w wyniku produkcji w oparciu o no­
wą technikę^ które w ostatecznym 
rachunku w skali makroekonomicz­
nej wyrażają się w zwiększeniu wo­
lumenu dochodu narodowego. Wiel­
kość tego efektu uwzględnia się w 
planach przedsiębiorstw i zjedno­
czeń- Przyczynia się to do podniesie­
nia rangi rachunku efektywności 
i umożliwia kontrolę jego wyników.

Rachunek ekonomicznej efektyw­
ności nowej techniki jest oparty na 
ustaleniu tzw. kosztów sprowadzo­
nych (Z), które stanowią sumę kosz­
tu własnego jednostki produkcji (C)
i nakładów inwestycyjnych (K) na 
jednostkę produkcji, ważonych nor­
matywnym współczynnikiem efek­
tywności {Eh):

Z-C+Eh-K...... (1)

Normatywny współczynnik ekono­
micznej efektywności nakładów in­
westycyjnych został określony na 
podstawie rachunku w skali makro­
ekonomicznej i wynosi 0,13 — jed­
nolicie dla całego Związku Radziec­
kiego i wszystkich działów gospo­
darki narodowej, co odpowiada 
okresowi zwrotu 0,7 roku.

Jednolita norma efektywności dla 
wszystkich gałęzi produkcji i przed­
siębiorstw jest uproszczeniem opar­
tym na założeniu, że można skon­
struować funkcję celu przy użyciu 
cen zapewniających równy poziom 
rentowności każdego przedsiębior­
stwa. W praktyce to założenie nie 
jest możliwe do zrealizowania, a nie­
jednokrotnie dla podniesienia efek­
tywności całej gospodarki trzeba re­
alizować nie takie kierunki postępu 
technicznego, które przynoszą mak­
symalne efekty, lecz takie, które op­
tymalizują wyniki osiągane w skali 
gospodarki narodowej. Jednolita 
norma efektywności ułatwia jednak 
prowadzenie rachunku i porównań 
między gałęziowych wskazując nie­
jednokrotnie na konieczność dyrek­
tywnego rozwiązania niektórych pro­
blemów trudnych do rozwiązania na 
podstawie rachunku ekonomicznego.

Jedną z istotnych, z punktu wi­
dzenia wyniku oceny, zasad metody­
cznych jest uwzględnienie czynnika 
czasu w postaci sprowadzenia na­
kładów jednorazowych 1 .bieżących 
do warunków roku obliczeniowego. 
Koszty sprowadzone dotyczą zawsze 
dwóch okresów, a więc techniki ba­
zowej i techniki nowej, przy czym 
musi być zachowana możliwie pełna 
porównywalność wariantów w za­
kresie takich czynników, jak: wiel­
kość produkcji, parametry jakościo­
we, czas, społeczne warunki tworze­
nia i wykorzystywania produkcji, z 
uwzględnieniem wpływu na środo­
wisko naturalne. Baza do porówna­

0 Tekst metodyki opublikowano w 
„Ekonomiczeskoj Gazletie" w nr. 10/1877.

2) Uchwała nr 173 z dnia 12.Xn.1974 r. 
w sprawie oceny ekonomicznej efektyw­
ności Inwestycji i innych zamierzeń roz­
wojowych (MP nr 28 poz. 164).

’) Por. Zarządzenie nr 1 Przewodniczą­
cego Komisji Planowania przy RM i Min. 
Finansów z 2.1.1868 w sprawie zasad ra­
chunku kosztów produkcji przemysłowej 
przedsiębiorstw państwowych (nie publi­
kowane).

‘1 Por. B. Filipiak: „Niektóre aspekty 
badania efektywności postępu technicz­
nego". Kontrola Państwowa nr S z 1876 r.

5) Należy nadmienić, że radziecka „Me­
todyka" przewiduje przypadki wielokrot­
nego zastosowania nowej techniki 1 do­
puszcza zaliczanie do kosztów okresu ob­
liczeniowego części nakładów B+R odno­
szących się do pierwszego zastosowania.

Metodyka ta jest szczególnie inte­
resująca ze względu na zawarte w 
niej sposoby oceny, ale również ze 
względu na to, że jest ona produk­
tem badań przeprowadzonych przez 
akademickie i branżowe placówki 
badawcze. Wyniki tych badań w po­
staci projektu były dyskutowane na 
wszechzwiązkowych i republikań­
skich konferencjach na temat ekono­
micznych problemów postępu tech­
nicznego. Nic więc dziwnego, że me­
todyka ta jest najbardziej dojrza­
łym narzędziem oceny, narzędziem, 
w którym — obok ekonomicznych 
mechanizmów sterowania postępem 
technicznym — wykorzystuje się ist­
niejące w warunkach gospodarld so­
cjalistycznej możliwości stosowania 
metod administracyjnych.

Proces doskonalenia metod oceny 
społeczno-ekonomicznych skutków 
postępu technicznego nie jest jesz­
cze zakończony. Jednym z elemen­
tów takiego systemu jest omawiana 
metodyka oceny ekonomicznej efek­
tywności wykorzystania w gospodar­
ce narodowej nowej techniki.

ZAKRES ZASTOSOWANIA 
METODYKI

Zasady oceny ekonomicznej efek­
tywności nowej techniki zawarte w 
radzieckiej metodyce obowiązują we 
wszystkich etapach i tworzenia i 
wdrażania nowej techniki na 
szczeblu gospodarki narodowej w 
ministerstwach, zjednoczeniach, pla­
cówkach naukowo-budowlanych, biu­
rach projektów i przedsiębiorstwach 
dla:

a) techniczno-ekonomicznego uza­
sadnienia wyboru najlepszych wa­
riantów tworzenia i wdrażania no­
wej techniki;

b) odzwierciedlania wskaźników 
ekonomicznej efektywności w nor­
mach, normatywach i wskaźnikach 
planów przedsiębiorstw, zjednoczeń, 
ministerstw, resortów i w całej go­
spodarce narodowej;

c) obliczenia rzeczywistej efektyw­
ności ekonomicznej nowej techniki, 
wynalazków i pomysłów racjonaliza­
torskich ;

d) obliczenia wielkości premii za 
tworzenie i wdrożenie nowej techni­
ki i wynagrodzenia za wynalazki 
i wnioski racjonalizatorskie oraz pre­
mii za realizację przedsięwzięć za­
wartych w planach nowej techniki, 
wdrażanych w trybie wykorzystania 
przodujących doświadczeń;

e) doskonalenia systemu kształto­
wania cen.

W celu uwzględnienia rocznego 
efektu ekonomicznego oraz jego czę­
ści składowych i innych wskaźników 
efektywności nowej techniki, wyna­
lazków i wniosków racjonalizator­
skich we wskaźnikach, normach 
i normatywach, stosowanych przy 
opracowywaniu planów pięcioletnich 
i rocznych dokonuje się obliczenia 
ekonomicznego efektu dla wielkości 
planowych oddzielnie dla każdego 
roku pięciolatki. Wyniki obliczeń są 
uwzględniane w odpowiednich 
wskaźnikach planów oraz w bilan­
sach zatrudnienia, zasobów materia­
łowych i w bilansach finansowych. 
Wskaźniki ekonomicznej, efektyw­
ności nowej techniki ujmuje się w 
planach przedsiębiorstw, zjednoczeń, 
ministerstw 1 gospodarki narodowej 
w ciągu całego okresu, w którym no­
wa technika zapewnia wzrost tech­
niczno-ekonomicznych wskaźników 
produkcji lub rozwiązanie społecz­
nych i innych zadań rozwoju gospo­
darki narodowej.

Metodyka zawiera formularze pla­
nistyczne, w których należy wykazać 
ekonomiczne efekty nowej techniki, 
obliczone zgodnie z podanymi za­
sadami. Dla ustalenia wyników rea­
lizacji przedsięwzięć nowej techniki

zgodnie z metodyką należy korzystać 
z następujących wskaźników: wiel­
kość produkcji gotowej, cena jedno­
stkowa, jednostkowy koszt własny, 
zysk, nakłady inwestycyjne niezbęd­
ne dla realizacji przedsięwzięcia, wy­
dajność pracy, zmniejszenie zatrud­
nienia, jednostkowe zużycie mate­
riałów i energii, jednostkowa wydaj­
ność maszyn i urządzeń, okres eks­
ploatacji maszyn i urządzeń rentow­
ność.

ZAŁOŻENIA METODYCZNE

OCENA EFEKTYWNOŚCI 
NOWEJ TECHhlHCI W ZSRR 

I W POLSCE

Analiza efektywności nowej tech­
niki jest dokonywana w Polsce z

nia musi odpowiadać najlepszym 
wzorom krajowym lub zagranicz­
nym, a więc musi dotyczyć techniki 
o najwyższych wskaźnikach jako­
ściowych, przy uwzględnieniu naj­
niższych kosztów sprowadzonych 
(C+EhK).

Zgodnie z zaleceniami zawartymi 
w omawianej metodyce nakłady in­
westycyjne obejmują:

— nakłady na B+R, w tym kosz­
ty prób i dopracowania prototypu, 
w przypadku gdy przewiduje się 
większą skalę zastosowania, nakłady 
te można odnieść tylko w części do 
konkretnego przedsięwzięcia, przy 
czym część tę określają eksperci w 
sposób szacunkówy;

— nakłady na zakup maszyn, 
urządzeń, montaż, opanowanie pro­
dukcji ;

— nakłady na uzupełnienie zapa­
sów środków obrotowych;

— nakłady na ochronę środowiska, 
< BHP itd.;

— straty związane z technicznym 
opanowaniem produkcji.

Na uwagę zasługuje w metodyce 
sposób kalkulacji kosztów własnych, 
które ulegają zmianie w związku z 
wprowadzeniem nowej techniki. Kal­
kulacja ta musi być dokonana w 
sposób bezpośredni w odniesieniu do 
konkretnych pozycji kosztów. Doty­
czy to także kosztów pośrednich (wy­
działowych i ogólnozakładowych). 
Niedopuszczalne jest korygowanie 
tych kosztów w sposób umowny, np. 
w postaci narzutu w stosunku do 
robocizny bezpośredniej. Wyniki oce­
ny wymienionych przedsięwzięć po­
stępu technicznego ujmowane są w 
odpowiednich tablicach i uwzględ­
niane w wielkości wskaźników eko­
nomicznych przedsiębiorstw, zjedno­
czeń i ministerstw.

W metodyce podano wzory dla 
ustalenia rocznych efektów z tytułu 
zmiany technologii produkcji, me­
chanizacji. ,i. automatyzacji qrą£ 
zmian organizacyjnych. Efektów z 
tytułu zastosowania nowych środków 
pracy oraz produkcji nowych wyro­
bów. Ponadto, w metodyce zalecono 
stosowanie dwóch wzorów, z któ­
rych jeden służy do obliczania wpły­
wu nowej techniki na przyrost zy­
sku bilansowego odpowiedniej jed­
nostki organizacyjnej, zaś drugi — 
do obliczenia wpływu nowej tech­
niki na podniesienie wydajności pra­
cy w jednostce organizacyjnej.

W ostatnim rozdziale metodyki po­
dano zasady obliczenia ekonomiczne­
go efektu z tytułu wykorzystania 
wynalazków i wniosków racjonaliza­
torskich dla określenia wielkości ho­
norariów (wynagrodzeń) autorskich. 
W załącznikach do metodyki podano 
w ujęciu tabelarycznym współczyn­
niki korekty wielkości nakładów 
i wyników według czynnika czasu 
oraz współczynniki renowacji nowej 
techniki.

Ustalając, że podstawowym kryte­
rium oceny powinna być wielkość 
efekitu ekonomicznego nowej tech- 
niki i że efekt ten powinien być 
maksymalizowany, uznano, iż efekt 
ekonomiczny w przypadku rozwią­
zywania zadań społecznych i obron­
nych nie może być jedynym kryte­
rium podjęcia decyzji. Decyzje o włą­
czeniu do planu przedsięwzięć nie 
zapewniających normatywnego po­
ziomu efektywności mogą podejmo­
wać ministerstwa i resorty, Rady 
Ministrów republik związkowych po 
uzgodnieniu z Państwową Komisją 
Planowania ZSRR i Państwowym 
Komitetem Rady Ministrów do 
spraw Nauki i Techniki. Umożliwia 
to realizację tych przedsięwzięć, któ­
re są niezbędne z punktu widzenia 
potrzeb rozwoju społeczno-gospodar­
czego, a jednocześnie zabezpiecza 
przed podejmowaniem nieuzasadnio­
nych decyzji.

W etapie badań naukowych, prac 
rozwojowych i podejmowania decy­
zji o przekazaniu nowych rozwiązań 
technicznych do produkcji ustala się 
spodziewaną efektywność postępu 
technicznego. W etapie planowania 
wdrożenia osiągnięć nauki i techniki 
oblicza się planowaną efektywność, 
a wyniki obliczeń uwzględnia w pla­
nach. Efektywność rzeczywistą ob­
licza się na podstawie danych sta­
tystycznych w przedsiębiorstwach 
i zjednoczeniach po ustaleniu rze­
czywistych efektów zastosowania no­
wej techniki. W tych trzech etapach 
oceny stosuje się jednakowe metody 
obliczeń.

zastosowaniem metod zawartych w 
ramowych wytycznych w sprawie 
metodyki oceny ekonomicznej efek­
tywności inwestycji produkcyjnych, 
zamierzeń z zakresu postępu tech­
nicznego, organizacyjnego, współpra­
cy gospodarczej i naukowo-techni­
cznej z zagranicą oraz zamierzeń, 
których realizacja opiera się na li­
cencjach zagranicznych.*)

Metody oceny zawarte $w ramo­
wych wytycznych dostosowano do 
rzeczywistych warunków funkcjono­
wania gospodarki narodowej z 
uwzględnieniem jej celów rozwojo­
wych. Jednolite zasady i formy ra­
chunku efektywności zostały ustalo­
ne w ten sposób, aby odpowiadały 
wprowadzanym równocześnie (w la­
tach 1973—1974) zasadom systemu 
cen i systemu finansowego. Ramowe 
wytyczne miały więc gównie przy­
czynić się do wzrostu roli rachunku 
efektywności, jako narzędzia decy­
zyjnego, a następnie w konsekwen­
cji do doskonalenia funkcjonowania 
naszej gospodarki.

Metodyka radziecka ma do speł­
nienia znacznie większe zadania. Z 
jednej strony jest ona narzędziem 
podejmowania decyzji dotyczących 
wyboru efektywnych wariantów 
tworzenia i wdrażania nowej techni­
ki, a z drugiej — dzięki wprowa­
dzeniu obowiązku uwzględniania 
wyników obliczeń we wskaźnikach 
planistycznych, normach i cenach — 
jest narzędziem doskonalenia proce­
su zarządzenia gospodarką narodową 
oraz systemu bodźców związanych z 
doskonaleniem techniki wytwarza­
nia.

W związku z różnym zakresem za­
dań i funkcji w obu metodykach 
występują — oprócz cech (elemen­
tów) wspólnych — także liczne róż­
nice o zasadniczym znaczeniu.

Do cech wspólnych obu metodyk 
można zaliczyć:

— metody ustalania poszczegól­
nych elementów rachunku, a więc 
kosztów własnych, wartości produk­
cji, nakładów kapitałowych itp. W 
metodyce polskiej stosuje się dodat­
kowo współczynnik zamrożenia na­
kładów kapitałowych w formie upro­
szczonej;

— uwzględnienie w rachunku eko­
nomicznej efektywności czynnika 
czasu i możliwość sprowadzenia po­
szczególnych elementów rachunku 
na moment wyjściowy lub końcowy 
okresu objętego liczeniem;

— możliwość stosowania formuły 
uproszczonej rachunku, bez uwzględ­
niania czynnika czasu, w przypad­
kach braku danych szczegółowych 
względnie przy przedsięwzięciach o 
krótkim okresie realizacji.

Cechy różniące obie metodyki po­
legają na zastosowaniu w metodyce 
polskiej ilorazowej formy rachun­
ku, która polega na porównaniu 
efektu netto (zysku) z nakładami 
kapitałowymi i w wyniku daje wiel­
kość zbliżoną do jedności (wymóg 
efektywności jest wyrażony nierów­
nością: E jest większe lub równe 
1). Za pomocą formuły różnicowej 
oblicza się ekonomiczną efektywność 
różnych wariantów nowej techniki. 
W mianowniku wzoru uwzględnia 
się w nakładach kapitałowych uzysk 
z wycofanego na skutek moderniza­
cji majątku trwałego. Wynik ra­
chunku większy od jedności w przy­
padku zastosowania formuły ilora­
zowej stanowi podstawę do podjęcia 
decyzji o celowości zastosowania no­
wej techniki. Wz ramowych wytycz­
nych dla przedsięwzięć, których ce­
lem jest produkcja wyrobów final­
nych lub powiązane z tym zamierze­
nia dotyczące dostaw kooperacyj­
nych, wyboru najkorzystniejszego 
wariantu dokonuje się stosując for­
mułę różnicową w oparciu o kryte­
rium maksymalizacji nadwyżki.

W metodyce radzieckiej stosuje się 
wyłącznie formę różnicową rachun-

ku, przy czym różnicę ustala się 
przez porównanie tzw. kosztów spro­
wadzonych z dwóch okresów: przed 
wprowadzeniem nowej techniki 
(okres bazowy) 1 po wprowadzeniu 
(okres obliczeniowy).

Efektem rachunku jest zysk netto 
w kwocie absolutnej, która podlega 
wprowadzeniu do dokumentów pla­
nistycznych. W polskiej instrukcji 
planistycznej na lata 1976—1980 po 
raz pierwszy zamieszczono wzory do­
tyczące rozwoju nauki i techniki, 
przy czym w kartach informacyjnych 
dotyczących wdrożeń wyrobów i me­
tod produkcji zbiera się dane doty­
czące efektów cząstkowych, a więc 
ujmowanych w sposób analityczny 
(sprzedaż wyrobów, oszczędności ma­
teriałowe itp.), jednak zasady ra­
chunkowości przedsiębiorstw prze­
mysłowych w Polsce nie przewidują 
włączania do rachunku kosztów 
wdrożeń nakładów poniesionych na 
etapie B+R.’)

Omawiając różnice rozwiązań do­
tyczące rachunku kosztów przedsię­
biorstw, należy zwrócić uwagę na za­
warty w metodyce radzieckiej prze­
pis, który stanowi, że przy liczeniu 
obniżki kosztów na skutek wprowa­
dzenia nowej ^techniki, koszty po­
średnie należy korygować w sposób 
bezpośredni w odniesieniu do zmie­
niających się pozycji, natomiast nie 
wolno rozliczać tych kosztów propor­
cjonalnie do zmieniających się na- 
kładów pracy żywej (kosztów robo­
cizny bezpośredniej). Przypadki ta­
kiego błędnego liczenia w naszej 
praktyce wynikają z obowiązujących 
przepisów rachunkowych.1)

W Związku Radzieckim, wprowa­
dzając metodykę oceny efektywności 
nowej techniki, wykorzystano jej za­
łożenia do doskonalenia istniejącego 
systemu planowania i finansowania 
oraz systemu kształtowania cen, nar 
tomiast w Polsce metodykę dostoso­
wano do istniejącego i wprowadza­
nego systemu cen i systemu finan­
sowego przedsiębiorstw państwo­
wych. Wydaje się, że istniejący sy­
stem cen, który w konstrukcji ceny 
nie uwzględnia pełnych nakładów 
pracy poniesionych na wytworzenie 
wyrobu (usługi), a szczególnie nakła­
dów na nową technikę w sferze B+R 
jest wadliwy.’)

W radzieckiej metodyce uwzględ­
niono także problem jakości nowej 
techniki dzięki zastosowaniu tzw. 
kosztów sprowadzonych wariantu 
bazowego i obliczeniowego. W kosz­
tach uwzględniono za pomocą odpo­
wiednich współczynników relacje 
między wydajnością, okresem eks­
ploatacji maszyn i urządzeń, jednost­
kowym zużyciem materiałów i su­
rowców. Efektywność nowej techni­
ki w ZSRR według omawianej me­
todyki określana jest przez końcowy 
wynik w skali gospodarki narodo­
wej. Efekt ekonomiczny przeliczany 
na skalę roku i ujęty zbiorczo w 
rachunkowości gospodarczej pozwoli 
na ustalenie części dochodu narodo­

Fot. CAF

wego. której przyrost można przypi­
sać nowej technice.

W metodyce radzieckiej przyjęto 
normatyw obiektywności ha poziomie 
wyższym niż w Polsce. Przyjęcie 
normatywu 0.15 ZSRR wobec 0,08 
w Polsce stawia wysokie wymaga­
nia wobec przedsięwzięć technicz­
nych. Wielkość stopy efektywności 
jest zwykle ustalona na poziomie 
zapewniającym zbilansowanie roz- 
porządzatnych zasobów siły roboczej 
z zasobami przeznaczonymi na inwe­
stycje, jednocześnie ma ona zabez­
pieczać przed stratami z tytułu nie­
dostatecznej z punktu widzenia spo­
łecznego rentowności podejmowa­
nych przedsięwzięć i ryzykiem zwią­
zanym z podejmowanymi decyzja­
mi. W Polsce problem ryzyka roz­
wiązano wprowadzając do rachunku 
oszacowania optymistyczne, pesymi­
styczne i najbardziej prawdopodob­
ne jako podstawę do ustalenia wiel­
kości przyjmowanych do obliczeń.

★

Na tle tych rozważań wydaje się, 
że przeniesienie do polskiej praktyki 
niektórych założeń metodycznych 
wprowadzonych w ZSRR do rachun­
ku ekonomicznej efektywności było­
by ze wszech miar pożyteczne, bo­
wiem nie tylko usprawniałoby oce­
nę, ale również podniosło jej rangę. 
Przede wszystkim chodzi tu o wpro­
wadzenie obowiązku uwzględnienia 
w planie wyników oceny wdraża­
nych przedsięwzięć technicznych, o 
doprowadzenie do porównywalności 
wyników oceny ex antę i ex post, 
o takie zmiany w systemie kształ­
towania cen, które umożliwiałyby 
kształtowanie cen zgodnie z rachun­
kiem efektywności postępu technicz­
nego. W rachunku tym powinny być 
ujęte różnice w poziomie techniki.

Należałoby również rozważyć celo­
wość zwiększenia obecnie obowiązu­
jącej ogólnogospodarczej normy 
efektywności (0.08) do poziomu od­
powiadającego obecnemu poziomowi 
rozwoju gospodarki narodowej i za­
mierzonych zmian w strukturze pro­
dukcji oraz relacjach rozporządzal- 
nych czynników produkcji.
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PRZEKLĘTE GOSPODARKA BELGII
BOGACTWO I WSPÓŁPRACA HELENA LATKIEWICZ

6UNDAY TIMES MAGAZINE 
opublikował artykuł na temat 
„szmaragdowej gorączki”, która 
opanowała ostatnio Kolumbię. Czy­
tamy tam między innymi:

Na terenie trzech rządowych ko­
palń szmaragdów, 100 mil od stolicy 
Kolumbii, morderstwa są sprawą 
codzienną. Niektóre okazy szmarag­
dów osiągają większą cenę niż dia­
menty, ale, o ile wydobycie i obrót 
diamentami są ściśle kontrolowane, 
to w kopalniach szmaragdów w dzi­
kiej okolicy na wschodnich zboczach 
Andów szerzy się kompletną anar­
chia. Nędza i nieucywilizowąne gór­
nicze oSady przypominają kiepskie 
dekoracje - hollywoodzkich wester­
nów. Jednak knajpy i sklepy wypeł­
nione tłumem „guaqeros” — poszu­
kiwaczy szmaragdów — są jak naj­
prawdziwsze, tak jak prawdziwe są 
nocne strzelaniny.

„Szmaragdowa gorączka” przy- 
ciągnęła dziesiątki tysięcy ludzi szu­
kających okazji łatwego wzbogace­
nia się. W 1973 roku, kiedy to 
w szczególnie krwawej wendetcie 
dwóch rywalizujących gangów stra­
ciło życie ąź 900 osób, kopalnie zo­
stały zamknięte, wysłano tam woj­
sko i policję dla zaprowadzenia po­
rządku. Ale krew leje się nadal — 
co dzień ktoś ginie. Obecność policji 
i Wojska nie miała też większego 
wpływu na nocne wyprawy guaqe­
ros, którzy na własną rękę przy 
świetle Księżyca drążą w szmarag- 
doriośnych zboczach tunele w pogoni 
za upragnionym skarbem. Szmarag­
dy znajdują się w skalistych stokach 
gór lub u ich podnóża — wypłukane 
przez wodę. Wytrawny poszukiwacz 
potrafi wytropić żyłę kierując się ko­
lorem gruntu.

Ponieważ takie wydobywanie 
szmaragdów jest nielegalne — „gua­
qeros” wylegują się za dnia, a nocą 
penetrują skały z elektryczną lamp­
ką przymocowaną ną cżole. Spędza­
ją całe noce grzebiąc prymitywnymi 
narzędziami W żiemi. Niektóre chod­
niki tych „dzikich” kopalń mają po 
kilkaset metrów długości i z reguły 
nie są szalowane. Jest tam zazwyczaj 
miejsce tylko dla jednej osoby. Rzecz 
dzieje się. w tropikalnej dżungli, 
gdzie temperatura nie spada poniżej 
30°Celsjusza, a w chodnikach jest od­
powiednio goręcej. Chodniki pozba­
wione są przeważnie wentylacji. Co 
bardziej pomysłowi kombinują różne 
rury i wentylatory, mniej sprytni 
dusżą’ się ha śmićrći Co tydzień ja­
kiś chodnik się' zapada. Nikt nie wie, 
ile osób ginie. Władze dowiadują się 
o zawale tylko wtedy, gdy zasypana 
zostanie większa liczba — o pięć­
dziesięciu donosi się, o trzech — nig­
dy.

Kolumbijskie szmaragdy są oku­
pywane krwią już od" czasów, gdy 
konkwistadorzy wydarli ich sekret 
Indianom Chibcha, których skarby 
dały początek legendzie o El-Dórado 
— krainie złota. Dziś nieoficjalnie 
ocenia’ się produkcję kolumbijskich 
szmaragdów na ok. 300 min dolarów 
rocznie, ż czego cztery piąte pochodzi 
z nielegalnego wydobycia i przemytu. 
„Ećonominas”, państwowe przedsię­
biorstwo surowców mineralnych, 
straciło tyle pieniędzy usiłując opa­
nować sytuację, że zbankrutowało 
w 1974 roku Wydawszy 33 min doi. 
na wydobycie kamyków wartości 
15 min dolarów i postanowiło zaj­
mować się wyłącznie mniej kłopot­
liwymi minerałami, jak np. fosfatami.

Od tej pory największe korzyści 
czerpie z tego interesu wojsko i po­
licja, mimo że odwoływane są całe 
bataliony pod zarzutem korupcji. 
W Muzo; riaj-większym ośrodku gór­
niczym, wszyscy obywatele dorąbia-

WYDOBYCIE
ROPY NAFTOWEJ

W I PÓŁROCZU BR. światowe 
wydobycie ropy naftowej wzrosło o 
6 proc, w stosunku do odpowiednie­
go okresu ub. roku, było jednak 
niższe niż w II półroczu 1976 r.. w 
którym kraje importujące dokonały 
znacznych zakupów w oczekiwaniu 
na zwyżkę cen. Interesujący jest 
także wzrost wydobycia ropy w po­
szczególnych grupach państw, a tak­
że w niektórych krajach.

WYDOBYCIE KOPY NAFTOWEJ 
(w min ton)

I pólr. 
1976 r.

n pólr. 
1976 r.

I pólr.
1977 r.

Świat ogółem 1401,4 *18,3 1497,1
w’tym: 
kraje kapit. ' 1093,3 1195,0 1161,6
w tym: 
W. Brytania 3.7 8,3 17,4
Norwegia 
kraje zrzeszo­
ne w OPEC

5,9 f,8 6,4

764,3 
228,8w tym: 

Arabia Saud.
715,4 
203*2

804,1 
225,6

Iran 136.3 157,6 139,4
Irak 50,3 61,8 51,8
Kuwejt 46.1 63,0 46,7
Abu Dhabi 37,2 39,4 40,3

• przemysł elektromaszynowy 
(w .produkcji elementów i podzespo­
łów elektronicznych maszyn włó­
kienniczych, urządzeń i aparatury 
chemicznej, wyposażenia cukrowni 
oraz wyposażenia okrętowego);
- D przemysł hutniczy — w tej 

dziedzinie firmy belgijskie uczestni­
czą w rozbudowie niektórych na­
szych obiektów hutniczych. W przy­
padku zaoferowania konkurencyj­
nych warunków techniczno-finan- 
sowych ’ istnieją duże szanse uzyska­
nia kolejnych zamówień ze strony 
naszego dynamicznie rozwijającego 
się hutnictwa. Tradycyjnie zaintere­
sowani jesteśmy również w zakupie 
określonych asortymentów wyrobów 
hutniczych w Belgii;

D przemysł chemiczny — w tej 
dziedzinie przedmiotem współpracy 
mogłyby być branże: petrochemiczne, 
Organika, chemia gospodarcza, pro­
dukcja tworzyw sztucznych. Biorąc 
■pod uwagę wysoki poziom wielu 
branż polskiej chemii oraz fakt, że 
Polska jest bogata w surowce che­
miczne (węgiel, siarka, sól), można by 
rozważyć możliwość zawarcia długo­
letnich porozumień o współpracy 
przemysłowej i handlowej 
dziedzinie, przewidujących 
lizację asortymentową.

Polska jest liczącym się 
terem węgla koksującego i 
•tycznego również na rynek belgijski. 
Istnieją duże szanse zwiększenia

ją sobie na boku jako „guaqeros”, od 
telegrafisty na poczcie poczynając 
na kelnerce z hotelu kończąc. Ą po­
nieważ to, co robią, jest nielegalne, 
okazje do łapownictwa są niezliczo­
ne. „Ecominas” próbowało pozbyć się 
kłopotu proponując kopalnie pry­
watnej inicjatywie, ale nie znalezio­
no chętnych. Każdy zdaje sobie 
sprawę, że właściciel musiałby mieć 
własną armię dla ochrony przedsię­
biorstwa.

Dawno, dawno temu — powiadają 
starzy bywalcy — wierzono tu sobie 
na słowo, wszystkie operacje, handlo­
we opierały się na wzajemnym zau­
faniu. Dziś liczy się jedynie gotówka 
i spluwa — nie można liczyć na 
zwrot pieniędzy, jeśli klient nie jest 
z towaru zadowolony. Frajerom 
sprzedaje się produkowane w Bogo­
cie syntetyczne surowe szmaragdy, 
farbuje się na ciemno jaśniejsze, ta­
nie odmiany.

Typowy „guaqero” żyje w glinia­
nej lepiance bez elektryczności, wo­
dy i kanalizacji, z żoną i 8—10 nie­
dożywionych dzieci, dzieląc się da­
chem nad głową z kurami i świnia­
mi. Chociaż większość „guaqeros” 
umiera równie biednie, jak sie uro­
dziła, to trafiają się szczęśliwcy, któ­
rzy wartościowe znaleziska zamie­
niają na samochody i wille w Bogo­
cie.

Żaden handlarz nie pojedzie do 
Muzo bez broni i barczystego „gory­
la”, chociaż i tak uważa się to mia­
sto za bazę spokoju w porównaniu 
z-sytuacją w Penasblancas, trzeciej 
kopalni rządowej, gdzie można do­
stać się wyłącznie na piechotę lub na 
mule, a zamieszkanej przez rodzaj 
zabijaków i lewackich partyzantów 
którzy „strzelają, jak tylko rzucą ną 
ciebie okiem” — jak twierdził pe­
wien bywały kupiec. Jednak szma­
ragdy stamtąd trafiają jakoś do 
Muzo, gdzie człowiek jednego ze 
szmaragdowych gangów płaci go­
tówką, stając się pierwszym ogni­
wem w łańcuchu prowadzącym do 
bankowych skarbców lub sklepów 
jubilerskich w USA, Japonii, Szwaj­
carii czy Hongkongu, gdzie trafia 
94 proc, szmaragdów z Kolumbii.

Droga z Muzo do Bogoty i zamiesz­
kanego przez bogatych handlarzy 
przedmieścia Santa Tsabel jest zbro­
czona krwią. Na tej trasie, której 
przebycie pochłania sześć godzin, 
wartość szmaragdów : rośnie ” 200- 
-krotnie. W Bogocie trafiają one 
bądź do takich hurtowni, jak firma 
braci Manrique, bądź na „ulicę 
Szmaragdową", ruchliwą śródmiej­
ską aleję, gdzie ludzie z rewolwera­
mi u pasa pokażą ci, gdy zażądasz, 
fortunę związaną w brudną chustkę 
do nosa. Turystów ostrzega się, by 
unikali ulicy Szmaragdowej ze 
względu na okresowe strzelaniny 
między. rywalizującymi „szmarag- 
dziarzami”. Żaden szmąragdziarz nie 
spotyka się nigdy z wielkimi ekspor­
terami. „Między mną a nim jest 
jeszcze trzech pośredników” — mówi 
jeden z takich eksporterów, który 
nigdy nie był w kopalni, ale na 
wszelki wypadek utrzymuje trzech 
gorylów,

Śzmuigiel i kradzież są słowami 
bez znaczenia na rynku nie kontro­
lowanym przez nikogo. Na kolum­
bijskich lotniskach nie ma żadnej 
kontroli. „Możesz pan stąd wyjechać 
ze.szmaragdami wartości 100 tys. do­
larów w kieszeni: nikt nawet okiem 
nie mrugnie!” — mówi pewien eu- 
ropejski handlarz. ,Głos w tym
interesie ma jedynie*  spluwa i go­
tówka”..

Wydobycie ropy naftowej w kra­
jach zrzeszonych w OPEĆ wynosi 
obecnie 31 min baryłek dziennie, a 
więc kształtuje się znacznie poniżej 
zdolności wydobywczych, które oce­
nia się na 39 min baryłek dziennie.

Na uwagę zasługuje szybki wzrost 
wydobycia ropy w Wielkiej Bryta­
nii (z Morza Północnego) oraz za­
hamowanie wydobycia w Norwegii, 
w związku z awarią platformy Bra- 
vo. Wydobycie ropy ze złóż pochod­
nych wykazuje stały wzrost; w I 
półroczu br. oceniane było juz na 
16 proc, światowego wydobycia.

W grudniu br. odbyć się ma w We­
nezueli konferenbja krajów SPEC w 
sprawie cen ropy naftowej na rok 
przyszły, konsultacje w tej sprawie 
już się jednak rozpoczęły. Z nieofi­
cjalnych źródeł wynika, że wiele 
krajów zrzeszonych w OPEC postulu­
je, by w roku przyszłym ceny ropy 
zostały podwyższone o 10 proc.

POLSKO-BELGIJSKA
Gospodarka belgijska, po­

dobnie jak gospodarki pozo- 
■ stałych państw Europy Zachod­

niej, przeżywa w roku bieżącym, 
mimo pewnej poprawy, nadal po­
ważne zahamowanie koniunktury. 
Wykorzystanie mocy produkcyjnych 
w przemyśle/ belgijskim wynosi 74 
proc., tj. zaledwie o 4 proc, powy­
żej progu, przy którym ocenia się 
sytuację, jako recesyjną.

Sytuacja w różnych przemysłach 
przedstawia się różnie. Najgorszy 
jednak stan nadal utrzymuje się 
w hutnictwie. Sektor ten wg oceny 
Rady Wspólnot Europejskich znaj­
duje się w najpoważniejszym kryzy­
sie w historii Europejskiej Wspólno­
ty Węgla i Stali.

PRÓBY WYJŚCIA 
ZE STAGNACJI

Komisja Wspólnot Europejskich 
wprowadziła szereg środków zmie­
rzających do zapewnienia stabilizacji 
rynku stalowego. Między innymi 
wprowadzone zostały ceny minimal­
ne na niektóre produkty oraz kon­
trola wydawanych licencji. Środki te 
zostały ustalone w porozumieniu 
z państwami członkowskimi, które 
potwierdziły potrzebę i konieczność 
ochrony własnej produkcji oraz od­
powiedniego poziomu zatrudnienia. 
Podobnie zła sytuacja utrzymuje się 
w przemyśle tekstylnym i papierni­
czym, nieco lepsza natomiast w prze­
myśle konstrukcji metalowych i bu­
downictwie mieszkaniowym.

Bezrobocie jednak zmniejszyło się. 
Stopa bezrobocia, liczona w sto- 
suniku do ludności zawodowo czynnej, 
■kształtuje się na poziomie 6,3 proc, 
(w całej EWG 5 proc.) z czego 
3,8 proc, dla mężczyzn oraz 11 proc, 
dla kobiet. Zmniejszyła się jednak 
liczba młodych bezrobotnych po stu­
diach. Elementem podtrzymującym 
wzrost ogólny była konsumpcja pry­
watna, która w I półroczu br. wzro- 
sła o 2,5—-3 proc, (w cenach stałych).

W lutym br. został przyjęty i za­
akceptowany przez belgijski parla­
ment tzw. „Plan Egmorit”, mający na 
celu zaktywizowanie działalności 
gospodarczej i wyjście z okresu stag­
nacji (głównie przez zmniejszenie 
bezrobocia i zwiększenie znaczenia 
wydatków publicznych). Szczególną 
uwagę zwrócono w planie na wzrost 
inwestycji publicznych, tworzących 
możliwości bezpośredniego wzrostu 
zatrudnienia, na bodźce stymulujące 
wzrost inwestycji prywatnych, po­
moc małym i średnim przedsiębior­
stwom, promocję badań i promocję 
handlu zagranicznego przez np. ob­
niżkę kosztów finansowania, udzie­
lenie gwarancji, rozszerzenie kompe­
tencji ministra handlu zagraniczne­
go, uproszczenie, procedury admini­
stracyjnej stosowanej wobec wy­
miany zagranicznej. Po wyborach 
w kwietniu br. nowy rząd utrzymał 
w mocy wszystkie ustalenia planu, 
a większość z nich jest już wcielana 
w życie.

W obliczu wzrostu inflacji, bezro­
bocia, stagnacji zamówień — zadania 
nowej ekipy rządowej ocenia się 
jako bardzo trudne do zrealizowania. 
Nowy minister ekonomii, W. Claes, 
dokonując analizy aktualnej sytuacji 
gospodarczej Belgii, zwrócił szcze­
gólną uwagę na alarmującą sytuację 
w hutnictwie. Problemy dalszego 
rozwoju hutnictwa belgijskiego są 
aktualnie przedmiotem studiów 
w, kontekście perspektyw rozwoju 
hutnictwa europejskiego i świato­
wego. Spodziewany jest również 
projekt nowej globalnej, polityki- 
energetycznej Belgii, opartej na pro­
gramie oszczędności i rozwoju no­
wych. źródeł energii (w tym głównie 
energii nuklearnej) w skali całej 
EWG.

HANDEL ZAGRANICZNY

Na sytuację gospodarczą Belgii 
bez wątpienia ma wpływ sytuacja 
pozostałych państw Europy Zachod­
niej (głównie z ugrupowania EWG), 
których gospodarki przeżywają stan 
recesji począwszy od 11974 r., to zna­
czy oid roku kryzysu energetycznego. 
Belgia jest w dużym (stopniu uzależ­
niona od obrotów z partnerami 
z EWG. Kraj ten stanowi doskonałą 
bazę dla współpracy z innymi pań­
stwami z uwagi na swe centralne 
położenie i dogodną sieć transporto­
wą.

W latach 1966—-1975 import bel­
gijski. rósł szybciej niż eksport. 
W wartościach bezwzględnych im­
port z 359 mld fr.b. w 1966 r. wzrósł 
do 1363 mld fr.b. w 1976 r. 
(37 253 miń doi.). Natomiast eksport 
z 341 mld fr,b. w: 1986 r. wzrósł do 
1264 mld fr.b. w 1976 r. (34 557 min 
doi.) Udział eksportu w. produkcie gijskim jest głównie następstwem 
narodowym brutto wynosi ponad potrzeb inwestycyjno-importowych 
50 proc, Belgia ma w świecie maj- Polski. Ponadto przy rozwijaniu 
wyższy na 1 mieszkańca wskaźnik związków kooperacyjnych, firmy bel-

wartości importu (w ub.
3469 doi. USA) i eksportu (3223 doi,).

Za I półrocze br. bilans handlowy 
Belgii poprawił się w porównaniu 
z takim samym okresem roku 
ubiegłego, jednakże nadal jest 
ujemny. Na import składa się 
5 ważnych dla gospodarki belgijskiej 
asortymentów, a mianowicie: metale, 
produkty mineralne, maszyny i urzą­
dzenia, środki transportu oraz tek­
stylia. Ich udział w globalnym im­
porcie wynosi ponad 50 proc. W bel­
gijskim eksporcie natomiast udział 
podstawowych dotychczas grup, tzn. 
metalurgii, maszyn i urządzeń, 
środków transportu, wyrobów che­
micznych i towarów tekstylnych 
zmniejszył się do 50 proc.

Belgia, mimo iż w bardzo dużym 
stopniu uzależniona jest — głównie w 
eksporcie — od koniunktury państw 
członkowskich EWG, aktywnie 
dąży do zmiany zarówno geograficz­
nej, jak i towarowej struktury swo­
jej wymiany handlowej z zagranicą. 
Stąd też w ostatnim okresie cechą 
charakterystyczną było zmniejszenie 
importu z państw europejskich na 
rzecz zwiększania przywozu z państw 
azjatyckich oraz wywozu do państw 
Azji i Afryki. Udział poszczególnych 
państw członkowskich RWPG w glo­
balnym imporcie Belgii zasadniczo 
się nie zmienił.

OWOCNA WSPÓŁPRACA

PRZESZKODY 
DO POKONANIA

Poważna rola handlu zagranicz­
nego w gospodarce belgijskiej czyni 
z Belgii doświadczonego i pożądane­
go partnera w handlu zagranicznym 
dla każdego, w tym również i dla na­
szego kraju. Podstawę stosunków 
między Polską a Belgią tworzy 
współpraca gospodarcza oraz nauko­
wo-techniczna. Dążeniem naszym 
jest, aby stosunki gospodarcze mię­
dzy naszymi państwami rozwijały się 
bardziej intensywnie i jednocześnie 
bardziej harmonijnie, uwzględniając 
zarówno stan aktualny, jak i przy­
szłe możliwości gospodarek Polski 
i Belgii.

Przesłanki dynamicznego rozwoju 
współpracy gospodarczej, przemy­
słowej, naukowej i technicznej obu 
państw stworzyły w głównej mierze 
ustalenia przyjęte w czasie wizyty 
I Sekretarza KC PZPR, tow. ED­
WARDA GIERKA w Belgii w listo­
padzie 1973, wizyty premiera Belgii 
LEO TINDEMANSA w Polsce w 
kwietniu 1975 r. oraz wizyty premie­
ra PRL, tow. PIOTRA JAROSZEWI­
CZA w Belgii we wrześniu 1976 r. 
Podpisane wówczas dokumenty 
stworzyły ramy traktatowe dla roz­
wijania wzajemnej współpracy w 
wielu dziedzinach gospodarki.

Współpracę tę już dziś można po­
zytywnie ocenić. Minione 5-lecie 
przyniosło ponad 5-krotny wzrost 
obrotów handlowych, które szcze­
gólnie szybko rozwijały się w latach 
1971—74. Belgia należy do ważnych 
partnerów gospodarczych Polski 
wśród wysoko rozwiniętych państw 
kapitalistycznych. Z kolei Polska 
jest wśród państw socjalistycznych 
drugim odbiorcą towarów belgij­
skich po ZSRR.

W ostatnich latach szczególnie 
duży wzrost nastąpił ipo stronie pol­
skiego importu w porównaniu z 
wielkością polskiego eksportu do 
Belgii. Pokrycie importu eksportem 
wyniosło w ub. r. 20 proc. W roku 
bieżącym sytuacja ta utrzymuje się 
nadal Istniejący deficyt handlowy 
i płatniczy powoduje zagrożenie do­
tychczasowego tempa rozwoju pol­
skich zakupów w Belgii, a zatem 
zahamowanie rozwoju naszej współ­
pracy.

Przeciwdziałanię tej niekorzystnej 
tendencji wymaga poprawy warun­
ków dla polskiego eksportu, do któ­
rego rozwoju przywiązujemy dużą 
wagę. Zniesienie istniejących jeszcze 
ograniczeń ilościowych dla polskiego 
eksportu, czy podniesienie bardzo ni­
skich kwot kontyngentowych na to­
wary ważące w polskim eksporcie do 
Belgii — takich, jak: szkło opakowa­
niowe, porcelana, barwniki, teksty­
lia, obuwie męskie skórzane czy wy­
roby walcowane — mogłoby wpłynąć 
na poprawę warunków dostępu pol­
skich towarów do rynku belgijskie­
go.

Na polepszenie wyników polskiego 
eksportu do Belgii mogłyby wpłynąć 
również dostawy kooperacyjne sta­
nowiące dotychczas zaledwie ok. 
1 proc, wartości obrotów (tak po 
stronie eksportu, jak i importu). 
Tymczasem podejmowana dotych­
czas współpraca z przemysłem bel-

124-metrowa wieża chłodnicza w Rodenhuize, mająca obsługiwać elek­
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gijskie kładą główny akcent na pro­
mocję własnego eksportu.

Wysoko rozwinięty przemysł bel­
gijski oraz modernizowany i rozwi­
jający się przemysł polski powinny 
być w nadchodzących latach zainte­
resowane w rozwijaniu różnych form 
kooperacji, zarówno na terenie wła­
snych krajów, jak i na rynkach trze­
cich. „Polimex-Cekcp” oraz koncern 
„Sybetra” dostarczają już przykła­
dów dobrej współpracy na rynkach 
trzecich, m.in. w Iraku przy plano­
wanej budowie kompleksu chemicz­
nego, w Kamerunie i Gabonie przy 
budowie rafinerii, na Wybrzeżu Ko­
ści Słoniowej przy montażu fabryki 
papieru itp.

INTERESUJĄCE MOŻLIWOŚCI

Wśród dziedzin i branż, w których 
moglibyśmy rozwijać wieloletnią 
wzajemnie korzystną współpracę 
gospodarczą z firmami belgijskimi, 
można przykładowo wymienić: 

w tej 
specja-

ekspor- 
energe-

udziału polskiego węgla energetycz­
nego w zaopatrywaniu belgijskich 
elektrowni w ooarciu o wieloletni 
program współpracy w tej dziedzi­
nie, który również określałby odpo­
wiedni finansowy udział Belgii 
w rozwoju polskiego przemysłu 
węglowego w kierunku zwiększenia 
jego dotychczasowych zdolności wy­
dobywczych.

Udzielone stronie polskiej w ostat­
nich latach belgijskie kredyty ode­
grały pozytywną rolę w rozwoju 
wzajemnej współpracy gospodarczej. 
Korzystniejsze ich warunki w po­
równaniu z warunkami oferowany­
mi przez innych partnerów Europy 
Zachodniej mogłyby tę współpracę 
bardziej zintensyfikować.

Rozwój współpracy gospodarczej 
i tworzenie przez rządy obu państw 
ułatwień sprzyjających temu, rozwo­
jowi wpłynąć może korzystnie na 
całokształt stosunków między Pol­
ską a Belgią. Rozwojowi współpra­
cy i kooperacji przemysłowej powin- 

• no towarzyszyć także rozszerzanie 
współpracy w dziedzinie nauki i 
techniki.

Polska zainteresowana jest w po­
głębianiu współpracy z Belgią. Uwa­
żamy, że powinna ona być realizo­
wana w ścisłym powiązaniu z udo­
stępnianymi wzajemnie licencjami 
i technologiami, z zakupami inwe­
stycyjnymi oraz z podejmowaniem 
wspólnej produkcji na zasadach ko­
operacji. Istnieją, naszym zdaniem, 
możliwości zaktywizowania dwu­
stronnej współpracy w dziedzinie 
badań podstawowych i rozwojowych 
— zwłaszcza w przemyśle chemicz- - 
nym, stoczniowym, 'hutniczym, elek­
tronicznym, materiałów budowla­
nych oraz w energetyce jądrowej. 
W tych i innych dziedzinach widzi­
my potrzeby i możliwości nawiązy­
wania znacznie szerszej niż dotych­
czas współpracy między placówkami 
badawczymi obydwu państw.

Rozwój współpracy gospodarczej 
między Polską a Belgią przebiega 
w korzystnej atmosferze, której pod­
stawę tworzą postanowienia Aktu 
Końcowego KBWE. Tłumacząc je na 
język praktyki, powinny one znaleźć 
odbicie w podejmowaniu przez rządy 
obydwu państw i organizacje go­
spodarcze wysiłków zmierzających 
w kierunku rozszerzenia kontaktów 
handlowych, polepszenia informacji 
ekonomicznej, rozwijania kooperacji 
przemysłowej i podejmowaniu pro­
jektów badań stanowiących przed­
miot wspólnego zainteresowania.

IŁ
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z krajów socjalistycznych

6 LAT 
OTWARTEJ 
GRANICY
ANDRZEJ NAŁĘCZ —JAWECKI

UCZESTNICZĄC w uroczystości 
podpisania w dniu 15 września 
br. wieloletniej umowy o wy­

mianie turystycznej między NRD a 
PRL pomyślałem: to już szósty rok 
mija od momentu otwarcia granicy 
między naszymi państwami. A wy­
dawało mi się, że tak niedawno pi­
sałem pierwsze informacje i repor­
taż na ten temat...

Polska i NRD mają podobne wy­
brzeże morskie, podobne jeziora i 
równie piękne góry. Klimat w zasa­
dzie ten sam. Nasze kraje nie są dla 
siebie egzotyczne, jak Egipt dla 
Grenlandii. A jednak... w ubiegłym 
roku wyjechało do NRD 7 milionów 
Polaków, a do Polski 5,6 min obywa­
teli NRD.

Taka jest już dusza turysty. Mógł­
by duże ryby łowić koło Augusto­
wa, woli jednak wyjechać w okolice 
Miiritz. I zobaczyć przy okazji kilka 
innych jezior Pojezierza Maklem- 
burskiego, zwiedzić ze dwa małe 
miasteczka. A w drodze powrotnej 
popatrzeć na Berlin z wieży telewi­
zyjnej, pospacerować po Alexander- 
platz.

Ten pęd do obejrzenia czegoś no­
wego, podróży przez nie znane sobie 
okolice, odpoczynku w zupełnie in­
nym środowisku zakorzenił się już 
mocno w psychice współczesnego 
człowieka. Właściwie można to naz­
wać potrzebą wyższego rzędu. Do­
brem, do którego osiągnięcia dążą 
coraz większe rzesze wszystkich grup 
społecznych.

GŁÓWNIE INDYWIDUALNA

Podjęta sześć lat temu decyzja 
władz w sprawie dotychczas bezpre­
cedensowej formy ruchu turystycz­
nego wyszła naprzeciw tym potrze­
bom społecznym. O jej trafności naj­
lepiej świadczą dane: w latach 1972— 
—1976 wyjechało z Polski do NRD 
ponad 34 min osób — można więc 
powiedzieć, że każdy statystyczny o- 
bywatel PRL był co najmniej raz w 
NRD. Z kolei do Polski przyjechało 
w tym okresie około 30 min osób z 
NRD, a więc każdy.'statystyczny o- 
bywatel był kilkakrotnie w' naszym 
kraju. . • - .

Przytoczmy nieco więcej cieka­
wych danych statystycznych. W 1971 
roku odwiedziło Polskę pół miliona 
obywateli NRD. w 1972 roku — 6,7 
min, w 1973 roku — 5,2 min, w 1974 
roku — 5,4 min, w 1975 roku — 6,1 
min, a w 1976 roku — 5,6 min osób. 
Oszacowano, że goście z NRD stano­
wili około 70 proc, ogółu cudzoziem­
ców odwiedzających nasz kraj.

Z kolei wyjazdy Polaków do NRD 
kształtowały się w poszczególnych 
latach następująco: 1971 rok — 1,1 
min osób, w 1972 roku — 10,6 min, 
1973 roku — 7,5 min, w 1974 roku — 
8,3 min, w 1975 roku — 8.1 min, a 
w 1976 roku — 7 min osób. W la­
tach 1972 — 1976 wyjazdy do NRD 
stanowiły ponad 80 proc, wszystkich 
wyjazdów turystycznych za granicę.

Dotychczasowy ruch turystyczny 
PRL—NRD można scharakteryzować 
bardzo krótko: były to wyjazdy z 
reguły indywidualne i w zasadzie o- 
graniczały się do wielkich miast. Po­
lacy jeździli do Berlina, Poczdamu 
oraz Drezna; zaś obywatela NRD do 
Warszawy, Poznania, Szczecina, Kra­
kowa i Wrocławia. Było w tym ru­
chu dużo żywiołowości, a nawet e- 
lementów niewiele mających wspól­
nego z turystyką. Część obywateli 
obu państw — co jest tajemnicą po­
liszynela — jeździło na pół dnia, by 
zrobić sprawunki.

Udział biur turystycznych w tych 
wyjazdach nie był duży. Podpisana 
w dniu 15.IX.1977 roku wieloletnia 
Umowa Generalna dotyczyła rozsze­
rzenia zorganizowanej wymiany tu­
rystycznej. Zawarło ją REISEBURO 
DER DDR ze ZJEDNOCZENIEM GO­
SPODARKI TURYSTYCZNEJ, które 
reprezentowało polskie biura podró­
ży: „Orbis”, „Sport-Tourist”, „Gro­
madę”, ..Turystę”, PTTK i Polski 
Związek Motorowy.

— Udział turystyki zorganizowa­
nej — powiedział wicedyrektor Rei- 
sebura, HELMUT HEINECKE — 
trudno uznać za zadowalający. Mu­
śliny przede wszystkim zachęcić tu­
rystów do wyjazdów poza rejony 
tradycyjne, które są równie atrak­
cyjne turystycznie. Druga sprawa to 
rozszerzenie czasookresu wyjazdu 
poza sezon letni. Zachęcenie do tu­
rystyki poza miesiącami czerwiec — 
sierpień powinno być poparte liczą­
cymi się zniżkami cen za noclegi 
i inne usługi.

Według szacunków organizatorów 
turystyki, w przyszłym roku w wy­
jazdach grupowych do NRD weźmie 
udział ponad 70 tysięcy Polaków, 
tzn. o ok. 10 proc, więcej niż w ro­
ku bieżącym. Z kolei do Polski 
przyjedzie w 1978 roku za pośred­
nictwem biur podróży 143,5 tys. tu­
rystów z NRD.

NOWE FORMY
— Uwzględniając fakt, że domi­

nują w turystyce NRD—PRL wyja­
zdy indywidualne — oświadcza wi­
cedyrektor „Orbisu” KRZYSZTOF 
GERULA — uznaliśmy obecnie za 
główny cel pomoc indywidualnym 
turystom. A więc przede wszystkim 
ułatwienie rezerwacji noclegów w 
hotelach i na campingach, a także 
możliwie najpełniejsze organizowa­
nie serwisu samochodowego. Duży 
nacisk będziemy kłaść na usługi tzw. 
fakultatywne. Pamiętamy przy tym, 
że turystom indywidualnym zależy 
na usługach możliwie najtańszych.

— W przyszłym roku — informu­
je zastępca dyrektora. Biura. Tury­
styki'. Zagranicznej PTTK,, GUSTAW 
JANUSZ ROTHERT — urządzimy w 
miejscowości Krosinze koło Berlina 
własne miasteczko campingowe. Pod 
Berlinem są atrakcyjne jeziora — 
zakupimy więc do tego ośrodka 10 
żaglówek, kilkanaście rowerów wod­
nych i trochę innego sprzętu. W ra­
zie niepogody nasi goście będą mo­
gli wybrać się na zwiedzanie Berli­
na czy pięknych zespołów pałaco­
wych w Poczdamie.

— Specjalizowaliśmy się dotychczas 
— mówi wicedyrektor „Turysty”, 
WIESŁAW KOWALEWICZ — w or­
ganizowaniu krótkich pobytów: w 
br. iOk. 50 tysięcy, a w 1978 roku 
weźmie w nich udział 63 tysięcy o- 
sób. Prawdę mówiąc, to jesteśmy 
zmuszeni ograniczać się do takich 
krótkich form, bowiem nie dyspo­
nujemy własną bazą noclegową. Są 
to więc najczęściej jednodniówki do 
Szczecina czy Opola. Ale rozpoczy­
namy- też załatwianie naszym klien­
tom pobytów dwutygodniowych, np. 
w Zakopanem.

— Biuro nasze — stwierdza dyrek­
tor z „Gromady”, dr hab. ROMAN 
ŁAZAREK — chce adaptować wzo­
ry krajowych wczasów w mieście do 
turystyki zagranicznej. Będziemy w 
styczniu i lutym organizować tygod­
niowe pobyty w Berlinie i Dreźnie. 
Drugi kierunek, to wczasy zlokali­
zowane tuż obok granicy, po jej obu 
stronach.

W Górach Harcu znajduje się wiele uroczych miasteczek, jak choćby Wer- 
nigerade.

— Sporty zimowe cieszą się nie­
słabnącym powodzeniem — mówi 
wicedyrektor „Sport- <'ouristu”, JE­
RZY NITKOWSKI. — Najazdu a- 
matorów białego szaleństwa nie wy­
trzymuje już Zakopane, Bukowina 
i inne nasze ośrodki. Będziemy więc 
intensywniej proponować naszym 
klientom wyjazdy w Góry Harcu, 
do Turyngii czy Rudaw. Zwiększyć 
też chcemy liczbę kibiców, których 
będziemy wozić na atrakcyjne me­
cze i imprezy sportowe odbywające 
się po obu stronach granicy.

Warto też dodać, że od przyszłego 
roku zwiększą swój udział w orga­
nizowaniu wyjazdów z Polski 
i przyjmowaniu obywateli NRD wo­
jewódzkie przedsiębiorstwa turysty­
czne. Szczególnie liczyć należy na za­
chęcanie do przyjazdów do południo­
wych i wschodnich regionów krajów, 
które były dotychczas mniej odwie­
dzane przez turystów z NRD.

Jeśli chodzi o REISEBURO DER 
DDR, to organizuje ono szeroki ser­
wis turystyczny: zapewnia przewod­
ników i autokary do zwiedzania 
miast, sprzedaż biletów do teatrów, 
przydziela, tłumaczy, prowadzi sprze­
daż biletów kolejowych i samoloto­
wych oraz prowadzi wypożyczalnie 
samochodów osobowych i autoka­
rów. Około 120 filii REISEBURA (w 
tym 13 przygranicznych) załatwia te 
usługi, a ponadto organizuje wycie­
czki weekendowe, wczasy oraz 
zwiedzanie Targów Lipskich i innych 
imprez międzynarodowych.

Stosunkowo mało osób wyjeżdża­
jących do NRD wie o bardzo cieka­
wych wycieczkach dla hobbystów. 
Na przykład dla miłośników porce­
lany REISEBURO organizuje wy­
jazd do drezdeńskiego Zwingeru. za­
mku Albrechtsburg, w którym w la­
tach 1710—1863 mieściła się manu­
faktura porcelany oraz do twierdzy 
Konigstein. gdzie więziony był wy­
nalazca porcelany europejskiej Bót- 
tger. Siedmiodniowa wycieczka dla 
znawców architektury obejmuje 
zwiedzanie Berlina, Drezna. Miśni, 
Karl-Marx-Stadt, Halle i Bad Lau- 
chstadt. Miłośnikom muzyki propo­
nuje się wielodniową wycieczkę do 
Lipska (Schumann), Halle (G.F. 
Handl). Weimaru (Liszt). Eisenach (J. 
S. Bach) i Berlina. REISEBURO or­
ganizuje kilkanaście różnego typu 
wycieczek tematycznych.

MOŻLIWOŚCI SĄ WIĘKSZE

Owocem wielodniowych rozmów 
we wrześniu br. było uzgodnienie re­
alizacyjne wielu oryginalnych pomy­

słów. Oto w NRD odbędzie się zlot 
hodowców i miłośników kaktusów. Z 
kolei na Suwalszczyźnie obywatele 
NRD podglądać będą żeremia bobro­
we. Odbędą się specjalne wycieczki 
do najstarszego miasta w NRD, Ar- 
nstadt, w którym znajduje się mu­
zeum lalek. Z pewnością z dużym 
zainteresowaniem spotkają się orga­
nizowane przez stronę polską wycie­
czki do naszych zamków połączone z 
kuligiem. Przewodnicy Reisebiira o- 
prowadzać będą Polaków po staro- 
berlińskich piwiarniach itd., itd.

Realizacja jednego z pomysłów 
idzie, niestety, jak po grudzie. Chodzi 
mi o organizowanie dwutygodnio­
wych wczasów (na wzór wczasów w 
siodle, wczasów z nauką jazdy sa­
mochodem, tenisowych itp.) dla o- 
sób chcących podciągnąć się w nauce 
języka. Byłoby to godne poparcia łą­
czenie przyjemnego z pożytecznym.

Podejmowane już były na ten te­
mat konsultacje. Ale, moim zdaniem, 
poszły one w niewłaściwym kierun­
ku. Biura turystyczne chciały zorga­
nizować od razu super-laboratoria 
(słuchawki, magnetofony, filmy, itp.) 
do nauki języków. I cała sprawa roz­
bita się o koszty takich imprez. U- 
latwienie konwersacji, zwłaszcza dla 
młodzieży, można osiągnąć znacznie 
tańszym kosztem. Na przykład — 
wspólne obozy nastolatków, na któ­
rych jednego dnia obowiązywałby 
język niemiecki, a na drugi dzień 
mówiono by po polsku. Albo jeszcze 
inaczej — na obozach w NRD nasza 
młodzież mówiłaby cały czas po nie­
miecku, nawet między sobą. Nie 
od rzeczy byłoby także organizowa­
nie, poza językowymi. również 
wspólnych obozów sportowych dla 
młodych piłkarzy, siatkarzy, pływa­
ków, itd.. które połączone z wyjaz­
dem za granicę mogłyby zaintereso­
wać nastolatków.

Sądzę, że gra warta świeczki. Or­
ganizacją takich obozów (tanich — 
pod namiotem) powinny zająć się — 
na szeroką skalę — młodzieżowe biu­
ra podróży. Więcej inicjatywy w tym 
kierunku mogłyby’ też wykazać klu­
by sportowe, a nawet niektóre szko­
ły. Jedno jest pewne: wdzięczność 
rodziców byłaby ogromna.

Przez sześć lat otwartej granicy 
organizatorzy turystyki pokonać 
musieli wiele istotnych problemów. 
Ale dzięki wzajemnemu zrozumieniu 
liczne kłopoty zostały już przezwy­
ciężone. Teraz chodzi o to, by warto­
ściowy dla wszystkich ruch turysty­
czny urozmaicić, wzbogacić w nowe 
formy: aby turyście ułatwić pobyt 
i odpoczynek za granicą.

BEZODPADOWE 
TECHNOLOGIE

Wielkość odpadów poprodukcyj­
nych w świecie współczesnym jest 
tak wielka, że jeśli problem ten nie 
zostanie w porę rozwiązany, to śro­
dowisko naturalne przekształci się w 
gigantyczny śmietnik, w którym ży­
cie ludzkie będzie niemożliwe. Jedy­
nym wyjściem z sytuacji jest podję­
cie produkcji bezodpadowej. Obec­
nie surowce wykorzystywane są za­
ledwie w 1,5—2 proc. Całą resztę 
stanowią odpady. Trzeba więc stwo­
rzyć produkcję kompleksową, opartą 
na takich procesach technologicz­
nych, w których cały surowiec uży­
ty do produkcji zostaje całkowicie 
przetworzony w pożyteczne, niezbęd­
ne dla społeczeństwa produkty.

Już obecnie w Związku Radziec­
kim istnieje wiele przedsiębiorstw, w 
których stosuje się zasadę produk­
cji bezodpadowej, m. in., Zakłady 
Chemiczne im. 1 Maja na Ukrainie, 
czy też nowe kopalnie złota. Prze­
mysł materiałów budowlanych już 
obecnie można przestawić na pro­
dukcję bezodpadową. Koleino na ta­
ką produkcję maj’ przejść przedsię­
biorstwa przemysłu naftowego. Je­
den tylko- litr ropy naftowej, wpusz­
czony do wody, zanieczyszcza. 250 tys. 
litrów, całkowicie i nieodwracalnie 
tracących swe właściwości.

KOMPLEKS ENERGETYCZNY

Od 1 lipca 1977 r. utworzono w 
Bułgarii Narodowy Kompleks Ener­
getyczny. Obejmuje on działalność 
dotyczącą wydobycia, przeróbki, wy­
korzystania, importu, eksportu, prze­
syłania i rozdziału wszystkich za­
sobów energetycznych kraju. Głów­
nym celem kompleksu jest całko­
wite, jakościowe i stałe zaspokajanie 
zapotrzebowania gospodarki narodo­
wej i ludności na energię i paliwo.

Podstawowymi zadaniami komple­
ksu jest zapewnienie w-ysokiej efek­
tywności badań i wydobycia miej­
scowych zasobów energetycznych, 
budownictwo i montaż obiektów 
energetycznych i górniczych, pro­
dukcja i przesyłanie energii elektry­
cznej i cieplnej, efektywne wykorzy­
stanie krajowych i importowanych 
surowców energetycznych.

ROZWÓJ DARCHANU

Darchan, drugie co do wielkości 
miasto Mongolii, rozwija się w szyb­
kim tempie. Daje ono krajowi ener­
gię elektryczną, węgiel, cement, ce­
głę sili kątową, wyroby przemysłu 
lekkiego i spożywczego, a także mie­
szanki paszowe. W ostatnich latach 
pow-stało tu wiele nowych obiektów 
przemysłowych. Rosną także nowa 
osiedla mieszkaniowe, zbudowano 
stację telewizyjną, wiele szkół, do­
mów handlowych, stadion.

Darchan jest także kuźnią kadr. 
Technika i szkoły zawodowe przygo­
towują pracowników nie tyko dla 
miasta, ale i dla wielu regionów re­
publiki.

NAUKA I TECHNIKA

Baza badawczo-rozwojowa CSRS 
zatrudniać będzie według planu w 
1980 roku około 170 000 specjalistów, 
tj. o 8,5 proc, więcej niż w 1975 roku. 
Liczba specjalistów legitymujących 
się wyższym wykształceniem ma się 
zwiększyć o 6600 osób, przy czym 
stanowić oni będą 30 proc, całej ka­
dry specjalistów. Doskonalone jest 
wyposażenie techniczne czechosło­
wackich placówek badawczo-rozwo­
jowych. W obecnej pięciolatce 
(1976—1980) przerób inwestycyjny w 
tym pionie wyniesie 12 mld koron.

MONGOLSKIE WYROBY 
SKÓRZANE

Specjalnością Mongolii jest pro­
dukcja konfekcji skórzanej. Wielki 
kombinat w Ułan-Bator produkuje 
wiele wyrobów z naturalnej skóry, 
płaszcze damskie i męskie, kurtki, 
kostiumy dla pań, torebki, 80 proc, 
produkcji zakładu trafia na rynki 
zagraniczne. Odbiorcami mongol­
skiej konfekcji skórzanej st ZSRR, 
Czechosłowacja, Węgry, NRD, Ru­
munia. Polska. O wysokiej jakości 
tych towarów świadczą złote meda­
le, jakie zdobyły one na międzynaro­
dowych targach w Lipsku 1 Plow- 
diw.

„TUNGSRAM**

Węgierskie zjednoczenie „Tung­
sram” należy do euroepeiskiej czo- 
lówki producentów urządzeń techni­
ki próżniowej. W wielu krajach 
świata znane są żarówki, świetlówki 
i inne lampy ze znakami tej firmy. 
Ostatnio coraz ważniejszą rolę w 
eksporcie zakładów odgrywają urzą­
dzenia, linie produkcyjne i wyposa­
żenie dla fabryk techniki próżnio­
wej. Jednym z największych kontra­
hentów są Indie. Pierwsza fabryka 
lamp została tu uruchomiona właśnie 
przy udziale węgierskich specjali­
stów. Podobny zakład zostanie od­
dany w przyszłym roku do eksploa­
tacji w Syrii. W Bagdadzie pracuje 
fabryka żarówek i lamp fluorescen­
cyjnych produkowanych na liniach 
dostarczonych z Węgier. Podobne u- 
rządzenia eksportowane są do Indo­
nezji.

DYNAMIKA PRZEMYSŁU BRŁ

Sukcesy bułgarskiego przemysłu w 
dużym stopniu uwarunkowane są 
pogłębianiem się socjalistycznej in­
tegracji gospodarczej, szczególnie zaś 
współpracy ze Związkiem Radziec­

kim. Jak sie przewiduje, do 1980 ro­
ku, w porównaniu z rokiem 1975, 
produkcja* urządzeń elektronicznej 
techniki obliczeniowej wzrośnie ok. 
dwukrotnie, urządzeń łączności — 
2,5 raza, środków i systemów cyber- 
netyzacji — prawie 3 razy, mikroele­
ktroniki półprzewodnikowej i cięż­
kiego sprzętu energetycznego — po­
nad 2 razy.

MASZYNY POLIGRAFICZNE 
W CSRS

Czechosłowacja jest trzecim co do 
wielkości, po ZSRR i NRD, produ­
centem maszyn poligraficznych w 
RWPG. Głównym ośrodkiem ich 
produkcji są zakłady „Adast” w 
Adamowie kolo Brna. Specjalnością 
fabryki są małe maszyny offsetowe, 
maszyny do druku jedno i dwubar- 
wnego oraz krajalnice do papieru. 
Trzy czwarte produkcji trafia za gra­
nicę. Główni odbiorcy to ZSRR i 
USA. W Związku Radzieckim pra­
cuje dotychczas ponad 7 000 czecho­
słowackich maszyn offsetowych ty­
pu Romayor, a w Stanach Zjedno­
czonych ponad 1500 maszyn Roma­
yor i Dominant. Czechosłowackie! 
maszyny poligraficzne, oprócz kra­
jów socjalistycznych," znane są tak-' 
że w FRN, Francji, W. Brytanii, 
Włoszech, Holandii, Szwecji, Japonii.

ENERGETYKA JĄDROWA

* Pirty plan pięcioletni Węgier 
(1976-80) przeznacza-na rozwój ener­
getyki 63 miliardy forintów, co sta­
nowi 40 proc, ogólnych nakładów in­
westycyjnych przemysłu w tym o- 
kresie. Ogólna moc węgierskich ele­
ktrowni powinna wzrosnąć z obec­
nych 4400 MW do 30 000 MW w ro­
ku-2000, a najpóźniej w 2004 roku. 
Będzie to więc 7-krotny wzrost na 
przestrzeni 25 lat.

Na bazie własnych surowców i wę­
glowodorów oraz nowych elektrow­
ni wodnych na Dunaju, Cisie i Dra­
wie będzie można do 2000 roku osią­
gnąć 8000-8500 MW. Ale do 30 000 
MW jeszcze daleko. Dlatego też pla­
nuje się na Węgrzech forsowny roz­
wój energetyki j drowej o docelo-’ 
wej mocy 20 0Q0 MW w 2000 roku. 
Pierwsza z tych elektrowni w Paks 
o mocy 400 MW będzie oddana do 
rozruchu w 1980 roku.

BUŁGARSKIE LICENCJE

W ciągu ostatnich dwóch lat do­
chody Bułgarii z tytułu sprzedaży li­
cencji wzrosły ponad 11-krotnie. 
Przedsiębiorstwo handlu zagranicz­
nego „Technika” zawarło transakcje 
sprzedaży z 23 zagranicznymi firma­
mi z najbardziej rozwiniętych kra­
jów. Obecnie oferta „Techniki” obej­
muje 80 tematów licencyjnych.

WODNY TRAKT RUMUNII

W Rumunii trwałą prace przy bu­
dowie kanału Dunaj—Morze Czarne. 
Długość tej drogi wodnej wyniesie 
64 km i prowadzić będzie od Agigea 
koło Constancy do miejscowości Ce- 
mavoda nad Dunajem. Szerokość 
kanału wynosić będzie 70—90 me­
trów, liczne śluzy pozwolą na żeglu­
gę w górę i w dół rzeki. Oblicza się, 
że statki i barki będą przewozić tą 
trasą około 100 min ton towarów ro­
cznie.

MASZYNY ROLNICZE W CSRS

Ponad 100 rodzajów nowych ma­
szyn rolniczych zostanie wprowadzo­
nych do produkcji w tym pięciole­
ciu w Czechosłowacji. M. in. będzie 
to siewnik (bez konieczności orki), 
który przyniesie rolnictwu oszczęd­
ność pracy aż o 75 proc. Dobiegają 
końca prace związane z opracowa­
niem siewnika o wydajności 7,2 ha 
na godzinę. Uruchomiona będzie pro­
dukcja 12-rzędowego siewnika do 
buraków, kierowanego elektronicz­
nie. W ramach RWPG czechosłowac­
ki przemysł specjalizuje się w pro­
dukcji samobieżnych odgławiaczy li­
ści. Przygotowywane są zmiany mo­
dernizacyjne także czesarek do 
chmielu, ładowarek rolniczych, auto­
matycznych dojarek. Przewiduje się 
uruchomienie produkcji specjalnego 
rolniczego samochodu ciężarowego 
na podwoziu „Tatry”.

Z BRFURTU NAD KAMĘ

Kombinat „Herbert Warnke” w 
Erfurcie specjalizuje się w produk­
cji maszyn do obróbki plastycznej 
na zimno. Działa tu wspólne biuro 
konstrukcyjne, w którym pracują 
specjaliści z NRD, Zwirzku Radziec­
kiego i Czechosłowacji. Kombinat 
uzyskał kredyt z Międzynarodowego 
Banku Inwestycyjnego i dzięki roz­
budowie będzie dostawcą komplet­
nych zespołów dla wyposażenia 
wielkich wspólnych inwestycji rea­
lizowanych w przemyśle obróbki 
metali w krajach socjalistycznych. 
Obecnie dostarcza takie urządzenia 
dla fabryki samochodów ciężarowych 
nad Kamą w Związku Radzieckim. 
W ciągu ostatnich dwu lat monterzy 
kombinatu z Erfurtu wspólnie z ra­
dzieckimi specjalistami zainstalowa­
li ponad 300 maszyn dla linii pro­
dukcyjnych w Nabiereżnych Czeł- 
nach.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

w dolarach za uncję

Tabelą I

'23.IX 27.IX. 28.DC 30.IX.

Londyn 150,9 152,7 153,9 154,1
Zurych 151,6 152,6 154,1 154/
Paryż 154,5 155,3 156,2 157,G

KURSY WALUT
Tabela 2

23.IX. . 27.IX. 28.DC. 30.IX.

Funt szterling (w doi. za funt) 1,743 1,744 1,745 1,747
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,467 2,475 2,476 2,457
Frank'belgijski (we frank, za doi.) 35,91 35,86 35,87 35,71
Marka RFN (w mk za doi.) 2,329 2,331 2,329 2,306
Lir wioski (w lirach za doi.) 884,1 884,3 883,7 882,3
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,925 4,928 4,922 4,888
Frank szwajcarski (We frank, za doi.. 2,36« 2,365 2,351 2,345
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,856 4,847 4,841 4,826
Jen japoński (w jenach za doi.) 266,9 266,7 268,8 263,3

W czwartym tygodniu września 
zwyżkowa tendencja ruchu ceny» 
złota utrzymała się nadal. W Lon-. 
dynie cena żółtego kruszcu wzrosła 
ze 150,9 dolarów za troy uncję w 
dniu 23.IX. do 154,1 dolarów za troy 
uncję w dniu 30.IX. Jest to najwyż­
szy poziom od sierpnia 1975 r., a więc 
od przeszło dwóch lat (por. tabela 
nr 1 i wykres). Za główną przyczynę 
zwyżki ceny złota uważa się rosną­
cy brak zaufania do dolara USA.

W czwartym tygodniu września 
kurs waluty amerykańskiej ponow­
nie się obniżył w stosunku do walut 
innych krajów kapitalistycznych 
(por. tabela nr 2). Było to najważ­
niejszym elementem rozwoju sytua­
cji na rynkach walutowych w tym 
okresie. Nowym impulsem zniżki 
kursu dolara stało się opublikowanie 
danych o wynikach bilansu obrotów 
towarowych USA w sierpniu br. o- 
raz prognoz dalszego kształtowania 
się bilansu obrotów zagranicznych 
tego kraju.

Z danych opublikowanych przez 
Ministerstwo Handlu wynika, że w 
sierpniu bilans obrotów towarowych 
USA zamknął się deficytem w wy­
sokości 2,67 mld dolarów (w związku 
ze spadkiem eksportu o 5. proc, i ob­
niżeniem. importu/o .2 proc.). W re­
zultacie w ciągu ośmiu miesięcy br. 
bilans ' obrotów towarowych USA 
wykazał deficyt w wysokości 17,58 
mld dolarów, podczas gdy w odpo­
wiednim okresie ub. roku deficyt 
ten wynosił tylko 2,29 mld doi. Dane 
te, w powiązaniu z rosnącym defi­
cytem bilansu rozrachunków bieżą­
cych (w I połowie br. wyniósł on 
8,78 mld dolarów, o czym pisaliśmy 
w poprzednim przeglądzie) wskazu­
ją na ponowne, znaczne pogorszenie 
sytuacji płatniczej USA w br.

Drugim czynnikiem, który wpły­
nął na zniżkę kursu dolara w czwar­
tym tygodniu września, była progno­
za dotycząca kształtowania- się bi­
lansu rozrachunków bieżących USA 
w roku przyszłym ogłoszona przez 
Morgan Guaranty. W ostatnim nu­

merze „World Financial Market” — 
miesięcznej publikacji wydawanej 
przez ten, jeden z największych ame­
rykańskich banków handlowych — 
przewiduje się, że w roku bieżącym 
deficyt bilansu rozrachunków bieżą­
cych USA wykaże deficyt w wyso­
kości 18 mld dolarów, a w roku przy­
szłym deficyt ten może dojść do 20 
mld dolarów, jeśli prognoza ta się 
sprawdzi (dla bieżącego roku pokry­
wa się ona, a nawet jest nieco lep­
sza niż prognoza Min. Finansów 
USA, które przewiduje, że deficyt 
bilansu rozrachunków bieżących 
wynieść może 16—20 mld dolarów). 
Stanowi ona zapowiedź nie tylko 
utrzymania się zniżkowej tendencji 
kursu dolara, lecz również możli­
wości nowych, poważnych wstrzą­
sów na rynkach walutowych.

Zwyżka kursu franka szwajcar­
skiego w stosunku do dolara, bar­
dzo silna w trzecim tygodniu wrześ­
nia (por. poprzedni przegląd), tym 
razem nie odbiegała od ogólnego 
osłabienia kursu dolara w stosunku 
do walut innych głównych krajów 
kapitalistycznych (w stosunku do 
niektórych z nich była nawet nieco 
wolniejsza). Tendencja ta wiąże się 
z wprowadzeniem w dniu 27.IX. 
przez szwajcarskie władze finanso­
we czasowego zakazu sprzedaży 
franków obcokrajowcom w tzw. 
operacjach terminowych (na okreś­
loną datę w przyszłości, po kursie 
ustalonym obecnie). Nie oznacza ona, 
że czynniki ekonomiczne, które w 
trzecim tygodniu września działały 
na silną zwyżkę kursu franka (por. 
poprzedni przegląd) przestały ist­
nieć. Frank szwajcarski pozostaje 
więc obecnie jedną z najmocniej­
szych walut i — jak się wydaje — 
wykazywać będzie nadal tendencję 
do aprecjacji.

Najsilniejszą zwyżkę kursu w sto­
sunku do dolara wykazał w czwar­
tym tygodniu września jen japoński. 
Wiąże się to z utrzymującą się bar­
dzo wysoką nadwyżką w bilansie 
obrotów towarowych tego kraju 

(która była zresztą przyczyną ostrej 
krytyki na. dorocznej sesji MFW). 
Gorzej przedstawiają się wskaźniki 
wewnętrznego rozwoju Japonii..' Sil­
niej niż inne waluty wzrósł również 
w stosunku do dolara kurs marki 
RFN.

Z innych tendencji na odnotowa­
nie, zasługują pogłoski o dewaluacji 
szylinga austriackiego, które zosta­
ły jednak zdementowane w wywia­
dzie pdzielonym „Financial Times” 
przez kanclerza Br. Kreisky’ego. Po­
głoski te pojawiały się w związku z 
pogorszeniem salda obrotów towa­
rowych Austrii (o 29 proc, w I pół­
roczu br.), obniżeniem rezerw dewi­
zowych tego kraju (do 38 mld szy­
lingów w lipcu br., w porównaniu z 
59 mld szylingów w lipcu ub. roku) 
oraz niezadowalającymi wynikami 
tegorocznego sezonu turystycznego.

ni rynkach towarowych

Tabela 4

Data Wskaźnik

22.IX. 244,7
26.IX. 243,8
29.IX. 240,4
Przed miesiącem 240,6
Przd rokiem 239,8

W czwartym tygodniu września 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” obniżył się z 244,7 w dniu 
22.IX. do 240,4 w dniu 29.IX. Po 
dwóch tygodniach zwyżki powrócił 
on więc w zasadzie do poziomu, na 
jakim kształtował się przed miesią­
cem, wciąż jednak był nieco wyż­
szy niż przed rokiem (por. tabela 
nr 4 I wykres). Dla wyjaśnienia ru­
chu ogólnego wskaźnika cen surow­
ców sięgnijmy do danych tabeli nr 5. 
Z danych tych wynika, że:
0 Ceny zbóż i pasz zmieniły się 

niejednolicie. W stosunku do po­
przedniego tygodnia ceny pszenicy 
i jęczmienia wzrosły, podczas gdy ce­
ny kukurydzy i soi zniżkowały. 
Zmiany te nie wnoszą korekty do 
dotychczasowej ogólnej oceny sytua­
cji na rynku zbóż i pasz, którą cha­
rakteryzuje niski poziom cen i per­
spektywa ich dalszej zniżki. Ocena 
ta znajduje potwierdzenie w ogło­
szonych ostatnio szacunkach zbiorów 
zbóż i pasz.

Ministerstwo Rolnictwa USA sza­
cuje, że # roku gospodarczym 
■1977/18 światowe zbiory zbóż (wraz 
z-ryżem) • wyniosą1'!'438 min tón T bę­
dą tylko o 9 miń toń niższe ód re­
kordowo wysokich do tej pory zbio­
rów ubiegłego roku. W ocenie tej 
przewiduje się, że światowe zbiory 
pszenicy wyniosą w bieżącym roku 
391 min ton wobec 412,5 min w re­
kordowym do tej pory ubiegłym ro­
ku. Międzynarodowe obroty pszenicą 
mają być jednak w br. wyższe niż 
w roku ubiegłym. Wiąże się to z gor­
szą jakością ziarna w krajach, któ­
re miały w br. bardzo wysokie opa­
dy deszczu (głównie Europa). Ziarno 
to zostanie bowiem zużyte ha cele 
paszowe, podczas gdy popyt na im­
port pszenicy przeznaczonej na cele 
konsumpcyjne wzrośnie.

Ocena ta jest bardzo zbliżona do 
szacunku ogłoszonego ostatnio przez

Rozwój sytuacji na rynkach wa­
lutowych w czwartym tygodniu 
września skłania również do odnoto­
wania kursów walut, które podajemy 
tylko okresowo (mniej więcej raz w 
miesiącu). Poczynając od tego prze­
glądu, będziemy je, dla porównania 
prezentować w zestawieniu z po­
przednio podanymi notowaniami.

Tabela 3

29.IX. 1.IX.

Austria (szyi, za doi.) 16,63 16,48
Cypr (funtów za doi.) 0,500 0,408
Dania (koron za doi.) 6,184 6,195
Egipt (funtów za doi.) 0,394 0,392
Finlandia (marek za doi.) 4.164 4.215
Grecja (drachm za doL) 36,53 36,81
Norwegia (koron za doi.) 
Portugalia

5.511 5,459
40,10(escudo za doi.) 40,74

Hiszpania (peset za doi.) 84,64 84,50
Turcja (lirów za doi.) 19,25 17,50

WSKA2NIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times** 
(1.VI.1952 ==100)

Pszenicy. Według szacunku MRP, 
światowe zbiory pszenicy w roku go- 
spodarczym 1977-78 wyniosą bowiem 
390—400 min ton wobec 417,3 min 
ton w ubiegłym roku, a międzyna­
rodowe obroty tym zbożem zwięk­
szyć się mają z 61,3 min ton w ubieg­
łym roku do 66—69 min ton w br.

Według ogłoszonej ostatnio oceny 
Ministerstwa Rolnictwa USA, świa­
towe zbiory zbóż pastewnych zwięk­
szyć się mają z 691,2 min ton w 
ubiegłym roku do 695,6 min ton w 
roku gospodarczym 1977/78, głównie 
w związku ze zwiększeniem ich zbio­
rów w krajach Europy Zachodniej 
oraz w USA.

Na korzystny rozwój sytuacji dla 
importerów pasz wskazuje również 
ocena światowej produkcji mączek 
wysokoproteinowych, która wynieść 
ma w br. 78,2 min ton (w przelicze­
niu na mączkę sojową), co oznaczało­
by wzrost o 11,6 min ton w stosunku 
do ubiegłego roku.
0 W zakresie innych artykułów 

żywnościowych dominowała zniżko­
wa'tendencja ruchu cen,

‘ Ceny cukru obniżyły się w sto­
sunku dó poprzedniego tygodnia w 
związku z utrzymującym się impa­
sem, w jakim znalazła się druga tura 
rokowań w sprawie podpisania no­
wej międzynarodowej umowy cu­
krowej oraz ocenami, z których wy­
nika, że w br. jego światowa produk­
cja wykaże ponownie wzrost (por. 
poprzedni przegląd).

Ceny kakao bardzo silnie zwyżko­
wały w transakcjach natychmiasto­
wych. W transakcjach na dalsze ter­
miny wykazaty jednak osłabienie. 
Główną tego przyczyną było ogło­
szenie przez Ghanę, że rozpocznie 
ona skup 7.X. (a więc wcześniej niż 
podawano do tej pory, choć później 
niż zazwyczaj), co uznano za moż­
liwość zmniejszenia deficytu 'w do-

Tabein 8

Jedn. 
pieplęźna

29.IX. Przed 
tygodniem

Prred 
m-cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.

ZBOZA i pasze
277,25 
256,0

94,1 
68.8pszenica 

kukurydza
centy/busz.

» t9
261,0 
174,75

259,5 
180,3

212,25 
170,0

Jęczmień 
ziarno soi

doi.'tona 77,2 
206,0

75,0 
219,0 218,8 247,8 83,1

INNA 2YWNOSC 
kawa 
kakao 
cukier

centy/Ib 200,0 
2468,0 

7,0
200,0 

2562,0 
7,2

200,0 154,0 
1665,0 

8,2

129,8
148,2
83,4

WŁÓKNA I SKORY
81,0 

290,0
69,4 
95,2bawełna 

wełna
centy/lb 

penny/kg
56,25 
276,0

56,3 
274,0 273.0

skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 32,0 33,0 343 35,0 »1,4

METALE 
złom metali dol./tona 57,83 57,83 «1,5 67,17 M,1
miedź elektr. 

(wire bars)
cyna 
cynk 
ołów

f/szt/tona
H

W •»
Ot •»

696,0 
6800,0
294,75 
344,0

704,0 
6640,0

298,5 
345,0 •

8413 
4745,0

413,8 
284,5

82,7
143,3

71,2
120,9

INNE 
kauczuk penny/kg 58,5 59,0 • • 55.0 106,4

Mlelsoe notowania: Chicag'- — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie). Wtanl- 
neg3 — jęczmień, owies: Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier kawa, złom 
stali' Bradiord — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedz elektroli­
tyczna (w.lre bars). cyna, cynk, aiów. kauczuk, rzepak.

stawach na krótkie terminy oraz oce­
ny, że w III kwartale nastąpił dal­
szy spadek zużycia ziarna kakaowe­
go w USA i Wielkiej Brytanii, zwią­
zany z utrzymywaniem się jego cen 
na wysokim poziomie.

Ceny kawy na giełdzie w Nowym 
Jorku nie wykazały zmian w sto­
sunku do ubiegłego tygodnia. Na 
giełdzie w Londynie obniżyły się jed­
nak z 2 296 f. szt. za tonę w dniu 
22.IX. na 2147,5 f. szt. za tonę w 
dniu 29.IX. W czasie obrad Między­
narodowej Organizacji Kawowej, 
które toczyły się w Londynie, ujaw­
niły się diametralnie różne stanowi­
ska w sprawie polityki sprzedaży 
dwóch największych eksporterów tej 
używki. Brazylia zmierza nadal do 
podtrzymania cen kawy (między in­
nymi przez jej zakupy na giełdach 
oraz w innych krajach) uważając 
spadek popytu wywołany bardzo wy­
sokimi cenami kawy za zjawisko 
przejściowe. Kolumbia przeciwnie — 
obawia się, że obecny spadek popytu 
może się utrwalić i w związku z tym 
dąży do obniżenia jej cen przez 
zwiększenie podaży oraz obniżenie 
minimalnej cenj’ eksportowej. W re­
zultacie gorsza kawa brazylijska jest 
obecnie droższa od lepszej kolum­
bijskiej.
0 W zakresie surowców dla prze­

mysłu lekkiego: ceny wełny wykaza­
ły pewne wzmocnienie, podczas gdy 
ceny skór obniżyły się w stosunku 
do poprzedniego tygodnia (głównie w

wskaźniki 
CENY DETALICZNE

Tabela 8

Sierpień
1977

Lipiec 
1977

Czerwiec
1977

Sierpień 
1976

zmiana w 
ilościach 

do ub.r. 
w proc.

USA (1967=100* 183,3 182,5 181,8 179,9 + 6,0
RFN (1970=100) 144,5 144,9 145,4 139,3 + 3,7
W. Brytania (1974=100) 184,7 183.8 183,6 1583 + 16,5
Francja (1970=100) 185,1 184,1 182,5 168,4 + 9,9
Holandia (1969=100) 183,1 182,7 182,3 171,4 + 6,8
Belgia (1915=100) 123,2 122,8 122,4 115,0 + 7,2

Lipiec Czerwiec Maj Czerwiec
1977 1977 1977 1976

Japonia (1975=100) 118,1 118,4 119,0 108,8 + 8,5
Włochy (1976=100) 118,9 118,0 116,9 98,9 + 20,2

związku z mniejszym zapotrzebowa­
niem). W stosunku do odpowiednie­
go okresu ubiegłego roku ceny weł­
ny i skór kształtowały się nadal na 
poziomie niższym, a bawełny odpo­
wiednio znacznie niższym.

0 Niejednolite były zmiany cen 
na rynku metali.

Słabe notowania cen wyrobów wal­
cowanych utrzymują się nadal wo­
bec braku perspektyw na poprawę 
sytuacji w przemyśle hutniczym. W 
USA wzmaga się presja na wprowa­
dzenie ograniczeń importu wyrobów 
walcowanych. Komisja EWG obniży­
ła swą ocenę produkcji stali w IV 
kwartale br. z 34,8 min ton na 32 
min ton, to jest do poziomu o 3 proc, 
niższego niż w odpowiednim okresie 
ubiegłego roku.

Ceny metali nieżelaznych uległy 
pewnemu osłabieniu w stosunku dó 
poprzedniego tygodnia, z wyjątkiem 
cyny, która doszła do nowego, rekor­
dowo wysokiego poziomu. Czynni­
kiem przeciwdziałającym silniejszej 
zniżce cen innych metali nieżelaz­
nych był, podobnie jak w zakresie 
złota, rosnący brak zaufania do do­
lara USA (por. obok: Na rynkach 
pieniężnych). Na ich osłabienie dzia­
łały nadal: słaby popyt w związku 
z ogólnym zwolnieniem tempa wzro­
stu gospodarki, nie wykorzystane 
zdolności produkcyjne oraz wysokie 
zapasy większości metali nieżelaz­
nych u producentów.

ze świata nauki i techniki wiadomości handlowe
PŁYTA DLA NOWORODKÓW

W ciągu 41 sekund można uciszyć plą­
czącego noworodka. W Japonii odkryto 
środek dostępny już dla wszystkich ro­
dziców- J®3* to długogrająca płyta. Od­
twarza ona odgłosy z brzucha matki, ta­
kie jak bicie serca, pulsowanie krwi, 
szmery procesów trawiennych. Podczas 
testu — kiedy lekarz włączy! płytę dla 
403 plączących osesków — po paru se­
kundach żadne dziecko nie płakało, a 161 
od razu- usnęło. Noworodki słysząc te sa­
me odgłosy, co w łonie matki czują się 
bezpiecznie, i to usposabia je do snu. Płytą 
posługują się już szpitale dziecięce w To­
kio i Osice. Coraz częściej kupują ją też 
młode małżeństwa, których corocznie 
przybywa półtora miliona w Japonii 
(„Kurie* Polski”)

LODOWCE - REZERWA WODY
Radzieccy naukowcy prowadzą syste­

matyczne badania glacjplogiczne w gó­
rach Azji Środkowej, w których występu­
ją liczne lodowce. Zorganizowano m.in. 
stacje badawcze wAłtaju i Pamirze. Pro­
wadzi się stałe obserwacje przyrostu lub 
ubytku masy lodowej i oblicza bilans wo­
dny górskich lodowców., Stwierdzono, że 
wysokogórskie lodowce >;w Azji Srodko- 
w:ej kryją ogromne rezerwy wody, która 
może być wykorzystywana do nawadnia­
nia pustyń w tym regionie. (PAP)

ZWALCZANIE HAŁASU
Angielska firma PERKINS prowadzi ba­

dania nad zmniejszeniem hałasu silników 
wysokoprężnych. Najlepsze wyniki uzys­
kuje się przez ekranowanie komory silni­
kowej płytami z warstw azbestu połączo­
nych spoiwem asfaltowym i pokrytych 
folią ołowiową. Osiągnięto w ten spo­
sób obniżenie hałasu o 6 decybeli. Dalsze 
możliwości uciszenia silników zapowiada­
ją wyniki badań nad udoskonalonym sys­
temem spalania. (PAI)

LATARNIA MORSKA 
Z PLASTYKU

W pobliżu Hamburga zbudowana ■ zosta­
nie latarnia morska ze sztucznego tworzy; 
wa. Będzie ona miała 46 m wysokości i 
ważyć będzie 22 ton.r. Materiałem budo­
wlanym ma być w 50—60 proc, włókno 
szklane i w 40—50 proc, masa poliestro­
wa. Latarnia ta charakteryzować się bę­
dzie dużą odpornością na działanie wo­
dy morskiej 1 wpływy klimatyczne oraz 

niskimi kosztami budowy. Na miejsce 
przeznaczenia w związku ze stosunko­
wo niską wagą oraz specjalną konstruk­
cją, zostanie przetransportowana już 
zmontowana. (PAP) *

JAK ZATRZYMAĆ PUSTYNIE?
Pustynie w Azji i Afryce stale zwięk­

szają swój zasięg — zagrażając terenom 
rolniczym. Z inicjatywy UNESCO podję­
to międzynarodowe badania nad możli­
wością zagospodarowania terenów pus­
tynnych. Tworzy się specjalnie „zielone 
klamry”, czyli pasy roślinności, zatrzy­
mujące pochód piasków. Prowadzone są 
prace nad nawodnieniami oraz sztuczną 
stabilizacją wydm, m.in. za pomocą spe­
cjalnych emulsji. (Nit).

„ARTUR” - STEREO
W Łódzkich Zakładach Radiowych „Fo- 

nica” przygotowuje się produkcję nowe­
go stereofonicznego gramofonu typu „Ar­
tur” ze wzmacniaczem przystosowanym 
do współpracy z kulistymi kolumnami 
głośnikowymi. Gramofon został wyposa­
żony w suwakowć potencjometry, klawi­
szowy przełącznik prędkości oraz elektro­
niczny wyłącznik działający na zasadzie 
strumienia świetlnego. Nowością jest za­
stosowanie silnika prądu stałego i układu 
scalonego sterującego jego pracą, co 
zmniejsza tzw. zakłócenia wibracyjne 
oraz zwiększa niezawodność pracy i trwa­
łość , użytkowania gramofonu. Walory 
gramofonu podnosi wzmacniacz pozwala­
jący na odrębną regulację niskich i wy­
sokich tonów (MPM)

ODCHYLANE REFLEKTORY
Firmy francuskie SEV-MARCHAL 1 

C1B1E produkują reflektory samochodo­
we Z odchylanym strumieniem światła, 
które zastępują dotychczasowe rozwią­
zanie świateł mijania i są dopuszczone 
przez francuski kodeks drogowy. Nowy 
system zapewnia lepsze oświetlenie pra­
wego pobocza drogi przy mijaniu, a rów­
nocześnie zabezpiecza przed oślepieniem 
kierowców pojazdów jadących naprzeciw. 
(PAI)

NOWE WŁÓKNO
Czy powstaje nowa geheracja włókien 

syntetycznych? Zapewne odpowiedz bę- 
dzie znana — po zakończeniu badań nad 
włóknem ATF 1017 w laboratoriach za­
kładów Bayer w RFN. Włókna naturalne 

— wełna, bawełna — mają cechy dobrej 
absorpcji przenikania (występuje m. łn. 
zjawisko pęcznienia po zwilżeniu) oraz 
cechę długotrwałego wysychania. Włók­
na syntetyczne — przeciwnie. Próby nad 
ATF 1017 miały na celu tworzenie włókna 
zachowującego cechy-włókien naturalnych 
i zarazem szybkoschnącego. Nowe włókno 
zdaje się spełniać te warunki. Jest to 
włókno typu „acrylic” wysychające szyb­
ciej niż włókna naturalne i nieco wolniej 
niż sztuczne. (Innowacje).

CZYSTE BUTELKI
Dużym osiągnięciem firmy Barry-Weh- 

miller jest skonstruowanie tavprowadze- 
nie do produkcji aparatów elektronicz­
nych Opti-Scan, które działają w linii 
rozlewniczej między myjką a rozlewar- 
ką i wykrywają ciała obce znajdujące 
się na dnie butelki. Wykrywanie za­
nieczyszczeń odbywa; się za pomocą ukła­
dów optycznych i elektronicznych, a od­
rzut butelek — automatycznie. Aparat 
osiąga wydajność do 48 tys. butelek na 
godzinę. Firma 'wytwarza również apa­
raty Selecta do wykrywania pozostało­
ści roztworów myjących w butelkach. 
(Interpress).

STATEK RO-FLO
Zespół architektów fińskich i radziec­

kich przedstawił projekt nowego rodzaju 
statku typu ro-flo, przeznaczony do 
transportu ładunków superciężkich i 
kłopotliwych w transporcie, np. kolum­
ny frakcyjne dla zakładów chemicznych, 
zespoły reaktorów atomowj’ch itp. Sto­
sowany ma oyć. system załadunku rufo­
wego. Specjalne urządzenia statku ma­
ją tak obniżać część rufową, by do wnę­
trza mogły wpływać pontony z ładun­
kiem. Statek ma być też wyposażony w 
dwa dźwigi suwnicowe o udźwigu po 
700 t. (Innowacje).

PRZYPRAWA DO ZUP 
I SOSÓW

Na rynku ostatnio pojawiły się różne-' 
go rodzaju ^przyprawy do zup 1 sosów, 
które znacznie ułatwiają przygotowywa­
nie posiłków w warunkach -domowych 
i w żywieniu , zbiorowym.- W Centralnym 
Laboratorium ' Przemysłu s Koncentratów 
Spożywczych w Fóznąniu opracowano 
sposób produkcji sproszkowanej - przy­
prawy, na bazie hydrolizatu białkowego 
i soli, którą charakteryzuje natychmiasto­
wa rozpuszczalność w gorącej wodzie. 
(PAI)

WAGONY Z „ZASTALU" 
DLA ZSRR

Największym polskim eksporte­
rem wagonów na rynek radziecki są 
Zaodrzańskie Zakłady Przemysłu 
Metalowego „Zastał” w Zielonej Gó­
rze. W 1960 roku „Zastał” na pod­
stawie dokumentacji opracowanej w 
ZSRR rozpoczął produkcję specjal­
nych wagonów samowyładowczych 
do przewozu kruszywa oraz wago­
nów-cystern. Obecnie zakłady pro­
dukują też uniwersalne wagony kry­
te do przewozu różnego rodzaju to­
warów oraz węglarki. Opracowano 
także, przy współpracy z konstruk­
torami radzieckimi, prototypy tzw. 
ziarnowców do przewozu wszelkiego 
rodzaju zbóż. „Zastał” wyproduko­
wał już ok. 130 tys. wagonów, z cze­
go 96 tys. przeznaczono na eksport, 
w tym — ponad 92 tys. dla Związku 
Radzieckiego. Ponadto wagony z 
„Zastalu” jeżdżą w NRD, Czechosło­
wacji, na Węgrzech, w Jugosławii, 
Bułgarii, Grecji, Belgii oraz w Ira­
ku.

OBRABIARKI „SAFO" - 
GŁÓWNIE NA EKSPORT

Słupski Zakład Przemysłu Maszy­
nowego Leśnictwa „Śafo” jest pro­
ducentem szlifierek, polerek oraz li­
nii technologicznych do szlifowania 
elementów mebli. Produkowane tu 
obrabiarki są dostarczane krajowe­
mu przemysłowi meblarskiemu, jak 
również zagranicznym odbiorcom. W 
tegorocznych zadaniach przewiduje 
się wykonanie 1200 tego rodzaju ma­
szyn. Potrzeby kraju.są dużo mniej- 
sze niż możliwości produkcyjne słup­
skiego zakładu, w związku z czym 
„Safo” szybko rozwija dostawy na 
eksport i w tym roku przekaże 1000 
obrabiarek zagranicznym kontrahen­

tom. Na eksportowej liście czołowe 
miejsca zajmują odbiorcy ze Związ­
ku Radzieckiego, Czechosłowacji, 
NRD, Jugosławii, Rumunii.

SPRZĘT OŚWIETLENIOWY 
Z „RÓŻY LUKSEMBURG”

Największy w kraju wytwórca 
sprzętu oświetleniowego — War­
szawskie Zakłady Wytwórcze Lamp 
Elektrycznych „Połam” im. Róży 
Luksemburg — wykonał z nadwyż­
ką zadania pierwszego półrocza, cho­
ciaż były one o 17 .proc, większe od 
ubiegłorocznych z takiego samego 
okresu. Plan dostaiw eksportowych 
przekroczono o ponad 10 proc. Szcze­
gólnym osiągnięciem zakładu jest 
rozwinięcie eksportu do krajów, ka- 
pitalistycznych, na tym odcinku od­
notowano bowiem wzrost prawie o 
75. proc.

OSTROWSKA SKLEJKA

Na światowym rynku od kilkuna­
stu lat utrzymuje się wysoki popyt 
na Sklejkę jako półfabrykat. Dobrą 
koniunkturę wykorzystują Zakłady 
Przemysłu Sklejek w Ostrawie (woj. 
kaliskie) i z roku na rok zwiększają 
eksport. Wyroby tego zakładu, a 
szczególnie sklejka wodoodporna, 
nie mająca konkurencji w świecie, 
mają otwartą drogę na zagraniczne 
rynki. W tym roku zakład zwiększa 
produkcję eksportową o 24 proc.; 
trafi ona m. in. do Belgii, RFN, Da­
nii.

MRĄGOWSKIE HUŚTAWKI

Pomyślną koniunkturę na zabaw­
ki wykorzystuje Spółdzielnia Galan­
terii Drzewnej w Mrągowie, która 
produkuje drewniane pieski, słonie, 
kaczki, samoloty oraz łóżeczka dla 

lalek, drabinki sznurowe i 10 ro­
dzajów huśtawek. Znaczna część 
tych wyrobów — 40 proc. — idzie 
w ręce maluchów w Belgii, Holan­
dii, RFN, we Włoszech, w Stanach 
Zjednoczonych, Australii i w kra­
jach skandynawskich. W najbliż­
szych dwóch latach zakład zostanie 
rozbudowany, w związku z czym je­
go zdolności produkcyjne znacznie 
wzrosną.

bydgoski słód

W Zakładach Piwowarskich w 
Bydgoszczy rozlewa się 5 gatunków 
piwa, z których trzy legitymują się 
krajowym znakiem jakości „1”. Byd­
goskie zakłady znalazły się w tzw. 
klubie dobrych producentów, tuż za 
uznanymi od lat browarami w Żyw­
cu, Okocimiu, Warszawie i Wrocła­
wiu. Zakłady te są również liczą­
cym się producentem słodu, dając 
20 proc, krajowej wytwórczości tego 
surowca. Słód bydgoski jest towa­
rem eksportowym, chętnie kupowa­
nym przez zakłady piwowarskie w 
wielu krajach; jego głównym od­
biorcą jest Japonia.

PRZETWORY Z KOŁOBRZEGU

Wydatnym zwiększeniem sprzeda­
ży na zagraniczne rynki w ubiegłym 
roku Przedsiębiorstw*) Połowów 
i Usług Rybackich „Barka” w Ko­
łobrzegu wysunęło się na czoło eks­
porterów w konkursie „Madę in 
Poland — 76”. W tym roku -Barka” 
ograniczyła nieco eksport, aby 
zwiększyć dostawy na rynek krajo­
wy, ale wysyła również przetwory 
do Austrii, Danii, Holandii, RFN, 
Francji i Berlina Zachodniego. Od 
ubiegłego roku na listę towarów 
eksportowanych wpisano także ikrę 
dorszową.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
TENDENCJE ROZWOJU 

HODOWLI

Trudno jeszcze odpowiedzieć na 
interesujące wszystkich pytanie, jak 
niekorzystne ukształtowanie warun­
ków klimatycznych w okresie tego­
rocznego lata wpłynie na tendencje 
rozwoju hodowli. Wiadomo już jed­
nak, że sierpniowe ceny prosiąt w 
obrocie wolnorynkowym nadal 
kształtowały się na wysokim pozio­
mie z poprzednich miesięcy. Na nie­
których terenach nastąpiło chyba 
jednak pewne osłabienie zaintereso­
wania hodowlą trzody chlewnej, w 
związku z niekorzystnymi prognoza­
mi odnośnie zbiorów i przechowy­
wania ziemniaków.

Z wielu terenów kraju sygnalizo­
wane jest ponadto, że rolnicy ograni­
czają znacznie dostawy elekt do 
punktów skupu i rozmiary ich uboju 
gospodarczego. Wskazuje to praw­
dopodobnie na wzmożenie tendencji 
do rozwoiu hodowli bydła, wobec 
dobrych zbiorów traw i innych pasz 
dla bydła.

Bliższa ocena tendencji rozwoju 
hodowli na tle tegorocznych zbiorów 
będzie możliwa, oczywiście, dopiero 
na podstawie danych za wrzesień 
i październik br. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że powinna ona być 
szczególnie wnikliwa, pozwalająca 
na podjęcie prawidłowych decyzji, 
dotyczących środków wspierania roz­
woju hodowli. (Sb)

PRZYCHODY ROLNIKÓW

Wysokie w I półroczu br. tempo 
wzrostu wypłat z tytułu skupu pro­
duktów rolnych od gospodarki chłop­
skiej w znacznym stopniu związane 
było z wprowadzeniem w lipcu ub. r.- 
nowych podwyższonych cen skupu.

Poczynając więc od trzeciego kwar­
tału br. tempo wzrostu wypłat z ty­
tułu skupu wydatnie osłabło. Nie 
zwalnia to jednak handlu wiejskiego 
od potrzeby starannego śledzenia re­
gionalnych zmian w przychodach 
pieniężnych wsi, zwłaszcza w IV 
kwartale br. Obecnie bowiem przy­
chody te na różnych terenach ule­
gają istotnym zmianom w związku 
ze zmianą sytuacji po tegorocznych 
zbiorach. Odpowiednim przesunię­
ciom powinny więc ulec i dostawy 
na zaopatrzenie handlu wiejskiego.

(Sb)
PROGRAMY 

ZAGOSPODAROWANIA ZIEMI

Przegląd programów zagospodaro­
wania ziemi opracowanych przez po­
szczególne gminy i województwa 
wskazuje, że często nie uwzględnia­
ją one w dostatecznym stopniu celo­
wości i możliwości wykorzystania 
nie zagospodarowanych gruntów dla 
poprawy struktury agrarnej gospo­
darstw chłopskich. Z reguły bowiem 
zakłada się, że zagospodarowanie 
gruntów następować będzie za po­
średnictwem sektora uspołecznione­
go, w niewielkim natomiast stopniu 
w drodze uzupełnienia dobrze gospo­
darujących, lecz zbyt małych obsza­
rowo gospodarstw chłopskich. Niedo­
stateczne jest również skorelowanie 
areału gruntów przewidzianych do 
przejęcia przez jednostki gospodarki 
uspołecznionej z programami scaleń 
i wymiany gruntów oraz rozmiarami 
proc melioracyjnych, budowlanych 
i rekultywacyjnych.

Okazuje się więc, że programy za­
gospodarowania gruntów wymaga­
ją starannej weryfikacji. (Sb)

SKUTKI POWODZI

Wstępny szacunek wypłat z tytułu 
odszkodowań rzeczowych i osobo-

na rynku
MATOWE ŻARÓWKI

Od dyrektora handlowego Zjedno­
czenia Sprzętu Oświetleniowego 
i Elektroinstalacyjnego „POŁAM”, 
mgr TERESY JĘDRZEJCZYK, 
otrzymaliśmy następujący list:

„W ostatnim czasie Zjednoczenie, 
podległe zakłady oraz Centrala 
Techniczno-Handlowa f,Polam-Elek- 
trosprzęt” nie miały ze strony han­
dlu sygnałów na temat braku żaró­
wek matowych i mlecznych. Zgodnie 
z podpisanymi z handlem umowami, 
w każdej partii żarówek głównego 
szeregu 30 proc, stanowią żarówki 
mleczne lub matowe.

Po ukazaniu się'notatki w „Życiu 
Gospodarczym" zobowiązano zakłady 
do skontaktowania się z oddziałami 
wojewódzkimi central handlowych 
w celu uzgodnienia podwyższenia 
udziału żarówek mlecznych i mato­
wych w dostawach. Naszym zdaniem, 
nie nie stoi na przeszkodzie, by te­
go rodzaju lukę na rynku szybko 
wypełnić, co oczywiście w najbliż­
szym czasie postaramy się uczynić".

Co jest właściwie grane? Każdy 
konsument doskonale wie, już 
od kilku lat nie ma w ciągłej .prze-- 
dąży żarówek mlecznych i mato­
wych. Czyżby o tym fakcie nie wie--' 
działy jednostki „Polamu”, a także 
handel? Jeśli tak, to świadczy to 
ewidentnie o kompletnym braku ro­
zeznania potrzeb rynku lub wręcz 
o nieinteresowaniu się tymże ryn­
kiem.

Duże zapotrzebowanie na 100 
i 60-watowe żarówki mleczne (bądź 
matowe) wynika stąd, że mniej one 
rażą oczy niż „przezroczyste?. Wszy­
scy lekarze szkolni zalecają, by ucz- 

wych w ramach ubezpieczeń ludno­
ści (PZU i „Warta”) wskazuje, że w 
III kwartale br. nastąpił znaczny ich 
wzrost (o ponad 30 proc.). Jest to 
związane głównie z przeprowadzony­
mi rozliczeniami strat w rolnictwie, 
spowodowanych powodzią. Liczyć się 
jednak należy, że wypłaty z tego ty­
tułu w jeszcze większym stopniu ob­
ciążą okres IV kwartału br.

Skala' odszkodowań wypłacanych 
rolnikom na niektórych terenach 
sprawia, że pożądane by było, aby 
urzędy wojewódzkie bliżej zapozna­
ły się z ich ukształtowaniem w posz­
czególnych gminach 1 przeanalizo- 

. wały związane z tym ukształtowanie 
się popytu, zwłaszcza na pasze i nie­
które artykuły do produkcji rolnej.

(Sb)
USPRAWNIENIE TRANSPORTU

Dalsze usprawnianie transportu, a 
zwłaszcza zapewnienie dalszego po­
stępu w wykorzystaniu środków 
transportu i w sprawnej realizacji 
przewozów, wymaga wytężonej pra­
cy koncepcyjnej i koordynacyjnej 
całych zespołów fachowców. W 
związku z tym prezes Rady Mini­
strów zobowiązał ministrów resor­
tów gospodarczych i wojewodów do 
powołania resortowych i wojewódz­
kich sztabów do spraw usprawnia­
nia transportu. Równocześnie więk­
sze zakłady pracy powołać mają za­
kładowe zespoły do spraw uspraw­
nienia transportu.

Zadaniem sztabów resortowych, 
które powinny rozpocząć działalność 
już od października br., jest: racjo­
nalizacja powiązań transportowych 
i powiązań kooperacyjnych w celu 
skrócenia przewozów; eliminowanie 
przewozów krzyżujących się; zapew­
nienie terminowości dostaw mate­
riałów i wyrobów gotowych; przy­
gotowanie do pracy w warunkach 
zimowych; zapewnienie szybszego 
rozwoju transportu rurociągowego, 
taśmociągowego i wodnego itp.

Zakładowe zespoły transportowe 
mają skoncentrować uwagę na: 
usprawnieniu czynności przeładun­
kowych; intensyfikacji wykorzysta­
nia własnego transportu; przeciw­
działaniu przewozom zbędnym, 
wtórnym i na nieekonomiczne od­
ległości; przygotowaniu zakładowych 
środków transportowych do pracy w 
zimie oraz współdziałaniu w zwal­
czaniu skutków mrozów i opadów 
śnieżnych.

Sztaby wojewódzkie mają skon­
centrować uwagę na: ustalaniu po­
trzeb przewozowych województwa 
i analizowaniu stopnia ibh zaspoko­
jenia; czuwaniu nad właściwym po­
działem zadań przewozowych pomię­
dzy gałęzie transportu; bieżącym 
analizowaniu terminowości załadun­
ków oraz przeciwdziałaniu przetrzy­
mywaniu samochodów i wagonów; 
zapobieganiu niewłaściwemu wyko­
rzystaniu i przestojom sprzętu prze­
ładunkowego; organizowaniu pomo­
cy dla odbiorców przesyłek, nie­
zbędnej dla terminowego rozłado­
wywania wagonów, szczególnie nad­
chodzących w systemie przewozów 
całopociągowych; wdrażaniu prze­
wozów kontenerowych oraz zapew­
nieniu przeładunków w dni wolne 
od pracy itp. (Sb)

NIEPRAWIDŁOWE ZAPASY 
WCPHW

Przegląd stanu zapasów towarów 
rynkowych w przedsiębiorstwach 
Centrali Państwowego Handlu Wew­
nętrznego wykazuje, że instytucja ta 
na 30 czerwca br. zdołała zgromadzić 
ponad 7,S mld zł zapasów nieprawid- 

niowie mieli oświetlone biurka taki­
mi właśnie żarówkami. Szkoda, że 
opinie te nie dotarły bezpośrednio 
do producenta, który wszak oświad­
cza, że... „nic nie stoi na przeszko­
dzie...”

Wobec tego uprzejmie prosimy 
Centralę Państwowego Handlu We­
wnętrznego o odpowiedź na pytania: 
kiedy ostatnio przeprowadzono ana­
lizę popytu na żarówki? Jakie były 
jej wyniki? Na jakiej podstawie 
ustalono, że tylko 30 proc, dostaw 
stanowić mają żarówki mleczne lub 
matowe? Czy producent wywiązuje 
się z zobowiązań?

DAŁEM... DYLLA

Byłem wielce zdziwiony, że w no­
wej restauracji poznańskiej „U Dyl­
la” konsumentów można było poli­
czyć na palcach. Ładny wystrój, 
sympatyczny personel. Tajemnica 
wyjaśniła się dopiero wtedy, gdy 
dostałem wykaz potraw i... cen.

Szef „Dylla” winszuje sobie 20 
zł za barszcz z pierogiem, również 
20 zł za „Fasolę kasztelana Górki”, 
za zwykły chłodnik — 11 zł; za „ja­
jecznik wiejski” (zwykłą jajecznicę) 
— 20 zł, za sałatkę — 18 zł. Za bu­
telkę „Słonecznego Brzegu” kazano 
płacić 480 zł.

Dodajmy do tego, że propozycja 
kulinarna zakładu ograniczała się 
do: dwóch specjalności zakładu 
(barszcz i fasola), trzech „straw”, 
jednej zupy oraz czterech rodzajów 
przekąsek. Ponadto serwowano czte­
ry rodzaje win, siedem gatunków 
koniaków 1 trzy odmiany wódki. Po­
wąchałem, popatrzyłem, wypiłem 
herbatę za 9 zł i dałem dyla... 

łowych, tj. około 10 proc, ogólnego 
ich poziomu — licząc według oceny 
NBP i około 7 proc. — licząc według 
„ulgowej” oceny przedsiębiorstw 
handlowych. Szczególnie wysoki 
udział zapasów nieprawidłowych w 
ogólnej wielkości zapasów danych 
towarów, zanotowano w odniesieniu 
do tkanin jedwabnych (63 proc.), 
wełnianych i wełnopodobnych (57 
proc.), froterek (34 proc.), lodówek 
elektrycznych (33 proc.), odkurzaczy 
elektrycznych (26 proc.), mebli (17 
proc.), telewizorów (15 proc.) i radio­
odbiorników (12 proc.). Niektóre jed­
nostki handlowe nagromadziły przy 
tym zapasy na okres od 10 miesięcy 
do kilku lat.

Pogłębienie analizy rynku i wery­
fikacji zgłaszanych do przemysłu za­
mówień powinno więc stać się w 
najbliższym czasie ważnym zadaniem 
kierownictwa CPHW. (Sb)

WZROST SPRZEDAŻY 
TOWARÓW

Sygnały o kształtowaniu się sprze­
daży detalicznej w okresie minio­
nych 9 miesięcy br. wskazują, że tem­
po jej wzrostu (w granicach 13—14 
proc.) jest znacznie wyższe niż w za­
łożeniach planu rocznego. W tej sy­
tuacji uznać należy, że założenia ro­
cznego planu dostaw z przemysłu na 
zaopatrzenie rynku nie mogą być 
miarodajną podstawą dla oceny rea­
lizacji zadań na tym odcinku. Han­
del jest zmuszony do stawiania przed 
przemysłem znacznie większych wy­
magań niż to wynika z planu dostaw. 
Znajduje to wyraz w znacznie szyb­
szym wzroście dostaw z przemysłu 
(w granicach 14—15 proc.) niż w za­
łożeniach planu rocznego (około 9 
proc.).

Oparcie wzrostu sprzedaży na po­
nadplanowych dostawach sprawia 
jednak, że występują znaczne różni­
ce asortymentowe pomiędzy struktu­
rą tych dostaw a potrzebami rynku. 
Lepsze dostosowanie dostaw do po­
trzeb rynku staje się- więc jednym 
z istotnych zadań IV kwartału br.

(Sb)
ZAKUPY RATALNIE

W drżeniu do elastycznego wyko­
rzystywania sprzedaży ratalnej dla 
oddziaływania na sytuację rynkową, 
po wprowadzonych w poprzednich 
latach ograniczeniach sprzedaży ra­
talnej, w br. ponownie rozszerzono 
listę towarów sprzedawanych na ra­
ty (na niektóre rodzaje mebli z pro­
dukcji krajowej i z importu oraz na 
niektóre artykuły służące wyposaże­
niu gospodarstw domowych i arty­
kuły radiotechniczne, głównie tele­
wizory). W dążeniu do wzmocnienia 
funkcji społecznej kredytów ratal­
nych zwiększono natomiast górną 
kwotę kredytu na zakup mebli dla 
młodych małżeństw (z 20 do 40 tys. 
zł). Oczywiste jest więc, że i dyna­
mika wypłat kredytów ratalnych zo­
stała przyspieszona. Nadal jednak 
udział kredytów ratalnych w sprze­
daży detalicznej artykułów trwałego 
użytku jest niski (prawdopodobnie w 
granicach 2 proc., podczas gdy przed 
kilku laty szacowany był już na po­
nad 5 proc.).

Nadal więe sprawą wymagającą 
wszechstronnego przeanalizowania 
pozostaje problem oceny funkcji 
sprzedaży ratalnej towarów w wa­
runkach napięć w sytuacji rynkowej.

(Sb)

Jestem bardzo ciekawy, jak duży 
jest deficyt tego lokalu. Gastrono­
mia uparła się chyba, by coraz wię­
cej lokali przynosiło straty zamiast 
zysków. Zapomniano, że tylko duży 
obrót może przynieść dochody. A 
obrót robi się serwowaniem uroz­
maiconych potraw po cenie dostęp­
nej dla kieszeni przeciętnego konsu­
menta. Pseudonowości po wysokich 
cenach doprowadzają do„. pustki w 
lokalu i strat.

Rodzi się pytanie: kto straty te 
pokrywa? A ponadto takie manewry 
doprowadzają do tego, że coraz wię­
cej konsumentów nie ma gdzie zjeść 
smacznego i taniego obiadu.

W JEDNYM ZDANIU

G W dniu 24 września br. „Uni- 
tra-Unizet” otwarła kolejny „Dom 
Handlowy Elektronik” w Skiernie­
wicach (dziękujemy za zaproszenie 
na uroczystość otwarcia).
. O W Krakowie odbyło się niedaw­
no sympozjum na temat etyki za­
wodowej pracowników sektora 
usług.
# Zapytujemy Centralę „Społem”: 

kiedy wreszcie usprawniony zosta­
nie system skupu butelek po alkoho­
lu, winach, sokach, oraz słoików?

0 Wytwórnia napojów w Śmiglu 
(produkująca już „Tonic-Water”) 
przygotowuje się do produkcji na­
pojów grapefruitowego i cytrynowe­
go z koncentratów holenderskiej fir­
my „Navden”.
• W ZPOW ’ „Włocławek” trwa 

rozruch włoskiej linii do produkcji 
koncentratów pomidorowych o wy­
dajności 600 ton na dobę.

A.N-J.

w kraju
• W POZNAŃSKIM UNIWER­

SYTECIE im. Adama Mickiewicza 
odbyła się 1 bm. centralna inaugu­
racja roku akademickiego dla 89 
wyższych uczelni kraju kształcących 
w tym roku 480 tys. osób. Na uro­
czystość w Poznaniu przybył I se­
kretarz KC PZ^R Edward Gierek. 
Mówiąc o współodpowiedzialności 
nauki za teraźniejszość i przyszłość 
kraju, Edward Gierek powiedział m. 
in.: „Pragniemy, by w całym środo­
wisku naukowym i akademickim do­
minowało przeświadczenie, iż rozwój 
nauki musi wyprzedzać tempo prze­
mian społeczno - gospodarczych i 
dynamizować te przemiany. (...) Wy­
soko cenimy bogaty dorobek polskiej 
humanistyki i nauk społecznych. 
Chcemy, aby wzbogacały one świa­
domość naszego narodu wartościami 
dziedzictwa historycznego i głęboką 
marksistowską wiedzą o problemach 
współczesności”.

3 bm. przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński uczestniczył 
w inauguracji roku akademickiego 
w Uniwersytecie Jagiellońskim oraz 
w Politechnice Krakowskiej im. T. 
Kościuszki.

W inauguracji roku akademickiego 
w uczelniach Lublina ■— Uniwersy­
tecie Marii Curie-Skłodowskiej, 
Akademii Medycznej, Akademii Rol­
niczej i Politechnice Lubelskiej — 
uczestniczył premier Piotr Jarosze­
wicz.

2 9.IX. Edward Gierek spotkał się 
z grupą przodujących studentów i 
młodych pracowników naukowych — 
działaczy Socjalistycznego Związku 
Studentów Polskich.
• Z PRZYJACIELSKĄ WIZYTĄ 

NA WĘGRY udają się I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek i członek 
Biura Politycznego KC PZPR, pre­
zes Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz — na zaproszenie KC Węgier­
skiej Socjalistycznej Partii Robot­
niczej i rządu WRL.

Lata 1971—75 były okresem dyna­
micznego rozwoju polsko-węgierskiej 
wymiany towarowej oraz powiązań 
specjalistycznych i kooperacyjnych. 
W cenach porównywalnych założenia 
umowy wieloletniej zostały przekro­
czone o przeszło 20 proc, i wzajem­
ne obroty osiągnęły wartość 1,7 mld 
rubli.

Realizowana obecnie nowa 5-let- 
nia umowa wyznacza dalszy wzrost 
obrotów o ok. 54 proc. Przewidywa­
ne wyniki roku bieżącego potwier­
dzają całkowitą realność tych zało­
żeń. Wartość tegorocznych obrotów 
zbliża się do 600 min rubli, a w ro­
ku ubiegłym oscylowała w grani­
cach 500 min.

Od kilku lat Polska podejmuje 
intensywną działalność w celu akty­
wizacji eksportu na Węgry. Wysił­
ki te dają pomyślne rezultaty. Tem­
po wzrostu dostaw znacznie się 
zwiększyło, zwłaszcza w zakresie 
maszyn i urządzeń. W bieżących ob­
rotach osiągamy już trzeci rok z rzę­
du nadwyżkę, co przyczynia się do

za granicą
| ZSRR 1 USA ogłosiły wspólne 
oświadczenie w sprawie Bliskiego 
Wschodu. Stwierdza się w nim 
m. in., że w ramach globalnego ure­
gulowania problemu powinny zostać 
rozstrzygnięte takie sprawy, jak: wy­cofanie wojsk izraelskich z teryto­
riów okupowanych podczas konflik­tu z 1967 roku, rozwiąźanie proble­
mu palestyńskiego włącznie z za­
pewnieniem praw narodowi pale­
styńskiemu, położenie kresu stanowi wojny.
■ W Belgradzie rozpoczęły się ob­
rady przedstawicieli 35 państw — 
uczestników KBWE.
■ Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR omówiło wyniki ogólnonaro­
dowej dyskusji nad projektem Kon­
stytucji ZSRR i skierowało uzupeł­
niony projekt do rozpatrzenia przez 
nadzwyczajną sesję Rady Najwyż­szej.
Projekt Konstytucji został zaapro­

bowany przez Plenum KC KPZR. 
Plenum wybrało zastępcami człon­ków Biura Politycznego KC KPZR 
Konstantlna Czernienkę — sekreta­
rza KC, I Wasilija Kuznlecowa —• 
I zastępcę ministra spraw zagra­
nicznych.
■ W związku ze bliżającą się rocz­
nicą Wielkiego Października na la­
mach „Prawdy” opublikowany zo­
stał artykuł I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka, zatytułowany „No­
wy etap procesu rewolucyjnego”.
■ Rada Bezpieczeństwa wystąpiła z 
wnioskiem o mianowanie przedsta­
wiciela sekretarza generalnego 
ONZ, który będzie uczestniczył w 
rozmowach z komisarzem brytyj­
skim i wszystkimi stronami na te­
mat przekazania rządów w Rodezji 
w ręce rdzennej ludności.
■ Z wizytą przyjaźni przebywał w ZSRR prezydent Angoli Agostinho 
Neto.
■ W Indiach aresztowano byłego 
premiera kraju, panią Indirę Gan­
dhi. Sąd w Delhi uznał zarzuty 
przeciw p. Gandhi za bezpodstaw­
ne 1 polecił zwolnić ją z aresztu. 
Pod zarzutem korupcji areszto­
wano trzech byłych ministrów w rządzie Ł Gandhi, a także kilku prze­
mysłowców i funkcjonariuszy Partii 
Kongresowej. 

dalszego zmniejszenia ujemnego sal­
da bilansu płatniczego z poprzednie­
go okresu.

Istotne znaczenie we współpracy 
gospodarczej ma budowa przez pol­
skie przedsiębiorstwa wielkiej, no­
woczesnej cukrowni w miejscowości 
Kaba, w pobliżu Debreczyna, o prze­
robie 6 tys. ton buraków w ciągu 
doby. Inwestycja ta będzie się po­
ważnie liczyła w gospodarce Wę­
gier, które muszą importować duże 
ilości cukru, co obciąża ich bilans 
płatniczy. Cukrownia w Kable bę­
dzie reprezentowała przeszło 20 proc, 
potencjału produkcyjnego węgier­
skiego przemysłu cukrowniczego.

Ze znaczących pozycji w polskim 
wywozie do WRL należy wymienić: 
statki drobnicowe, wagony towaro­
we i osobowe, samochody osobowe 
i dostawcze, samoloty rolnicze, ma­
szyny budowlane, wyroby elektro­
techniczne, obrabiarki, maszyny rol­
nicze. Ten skrótowy przegląd listy 
eksportowej wskazuje dobitnić na 
ważną rolę naszych towarów w roz­
woju gospodarki węgierskiej.

Na szczególną uwagę zasługują 
wzajemne dostawy kooperacyjne i 
specjalizacyjne, których udział w 
całości obrotów dochodzi już do 25 
proc. Obecnie realizowanych jest 
kilkanaście porozumień o specjaliza­
cji i kooperacji, które dotyczą m. in. 
przemysłu motoryzacyjnego, włókien 
chemicznych, tlenku glinu, obrabia­
rek. Współpraca ta przynosi obu 
stronom cenne i wymierne korzyści.
• WIZYTĘ OFICJALNĄ WE 

WŁOSZECH złoży w końcu listopada 
br. I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek — na zaproszenie prezesa Ra­
dy Ministrów Republiki Włoskiej 
Giulio Andreottiego.

G SPOTKANIA. 3 bm. I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek przeby­
wał w woj. piotrkowskim, gdzie w 
Bełchatowie spotkał się z przedsta­
wicielami załóg budujących elektro­
wnie i kopalnie zagłębia górniczo- 
energetycznego „Bełchatów” oraz 
odwiedził teren budowy — m. in. 
elektrowni „Rogowiec” i kopalni wę­
gla brunatnego „Bełchatów”. W ko­
palni odbyło się spotkanie z przed­
stawicielami wykonawców inwesty­
cji.

4 bm. premier Piotr Jaroszewicz 
odwiedził budowniczych niektórych 
warszawskich inwestycji miejskich, 
mających znaczenie dla przyszłości 
stolicy i poprawy warunków życia 
mieszkańców regionu, jak: wodo­
ciąg północny (największy obiekt 
komunalny kraju); nowa, trzecia w 
tym rejonie, fabryka domów na Że­
raniu; nowe osiedle mieszkaniowe 
„Ostrobramska”. Premier Jarosze­
wicz odwiedził również Zakłady Wy­
twórcze Aparatury Rozdzielczej w 
Międzylesiu.
• OCENA SYTUACJI PIENIĘŻ- 

NO-RYNKOWEJ. W Ministerstwie 
Finansów, z udziałem przedstawicie­
li Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów, Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego i Usług oraz głów­
nych resortów gospodarczych dzia­
łających na rzecz zaopatrzenia ryn­
ku w towary i usługi — dokonano 
4 bm. oceny sytuacji pieniężno-ryn- 
kowej w III kw. 1977 r. oraz rozpa-

■ Na Węgrzech toczyły się rozmo­
wy sekretarza generalnego Włoskiej 
Partii Komunistycznej — Enrico Berlinguera z I sekretarzem KC 
WSPR — Janosem Kadarem.
■ Pod Sztokholmem odbyło się 
spotkanie Klubu Rzymskiego. Ucze­
stniczyli w nim również przedstawi­
ciele trzech krajów socjalistycznych: Węgier, Rumunii i Polski. Polskę 
reprezentował prof. dr Paweł Bożyk. 
■ Premier Francji, Raymond Barre 
przebywał z wizytą w Związku Ra­
dzieckim, przewodnicząc stronie 
francuskiej w radziecko-francuskiej 
Komisji Współpracy Gospodarczej.
■ Zjazd brytyjskiej Partii Liberal­
nej opowiedział się zdecydowaną 
większością za kontynuowaniem so­juszu z Partią Pracy.
■ W siódmą rocznicę śmierci Gania­
ła Nasera wieniec w jego mauzoleum 
w Kairze' złożyli ambasadorzy Buł­
garii, Czechosłowacji, Kuby, Mongo­lii, NRD, Polski i ZSRR.
■ Z wizytą w USA przebywał czło­
nek Prezydium SFRJ i Prezydium 
KC Związku Komunistów Jugosła­wii, Edward Kardelj. Kardelj, uwa­
żany za głównego teoretyka ZKJ, 
został przyjęty przez prezydenta 
3. Cartera.
■ Komisja EWG wystąpiła z pro­
pozycją podjęcia w najbliższym cza­
sie oficjalnych pertraktacji z China­mi w sprawie zawarcia pięcioletnie­
go układu handlowego. Według Reu­tera, Chinom ma być przyznana 
klauzula największego uprzywilejo­
wania.
■ W zagłębiu donieckim na Ukrai­nie odkryto'nowe pokłady węgla 
kamiennego. W okręgu bogdańskim 
natrafiono na zasoby szacowane na 
miliardy ton. Pokłady znajdują się 
na stosunkowo niewielkiej głębo­
kości (ok. 800 metrów).
■ W Bangladeszu grupa wojsko­
wych należących prawdopodobnie do 
skrajnie lewicowej tajnej organiza­cji podjęła próbę przejęcia władzy w 
kraju. Próba zakończyła się fias­
kiem.
■ W RFN weszła w życie ustawa, 
zgodnie z którą w uzasadnionych 
przypadkach władze mogą zabronić 
znajdującym się w więzieniach ter­
rorystom utrzymywania kontaktów 
ze światem zewnętrznym i kontak­
towania się między sobą. 

trzono i zatwierdzono bilans pienięż­
nych przychodów i wydatków lud­
ności ha IV kwartał br.

W III kw. br. występował dalszy 
stosunkowo wysoki wzrost pienięż­
nych przychodów i wydatków Judno- 
ści, przy czym tempo wzrostu wydat­
ków, zwłaszcza na zakup towarów, 
przekraczało tempo wzrostu docho­
dów. Oceniono, iż tendencje . te, 
uwzględnione w założeniach zatwier­
dzonego bilansu, będą się utrzymy­
wały w IV kwartale br. Stawia to 
przed resortami gospodarczymi, a 
zwłaszcza produkującymi na zaopa­
trzenie rynku, poważne zadania w 
dziedzinie intensyfikowania dostaw 
towarów i usług szczególnie przez 
konsumentów poszukiwanych i od­
znaczających się dobrą jakością. 
Trzeba więc w pełni wykorzystać 
wszystkie istniejące w tej dziedzi­
nie rezerwy.

Niezbędne jest także zwrócenie 
dużej uwagi na racjonalne, ekono­
micznie uzasadnione gospodarowa­
nie funduszem płac, zatrudnieniem 
oraz na utrzymywanie właściwych 
relacji między wydajnością pracy 
a' średnią płacą.
• ZATRUDNIENIE ABSOLWEN­

TÓW. Sejmowa Komisja Pracy i 
Spraw Socjalnych dyskutowała osta­
tnio problem racjonalnego zatrud­
nienia absolwentów szkół ponadpod­
stawowych. Podkreślano konieczność 
dalszego usprawnienia systemu 
oświaty i szkolenia zawodowego tak, 
aby kierunki nauki w szkołach były 
bardziej zbieżne z potrzebami szyb­
kiego rozwoju naszej gospodarki i 
postępu technicznego.

W kwestii przeciwdziałania sytua­
cji, kiedy w niektórych zawodach 
brakuje ludzi do pracy, a równo­
cześnie absolwentom pewnych kie­
runków zawodowych trudno znaleźć 
pracę, z pozytywną opinią posłów 
spotkały się m. in. następujące dzia­
łania: kierowanie jak największej 
liczby absolwentów, w tym absolwen­
tów szkół wyższych, do nowo pow­
stałych województw, gdzie występu­
je ostry niedobór kadr kwalifiko­
wanych, a także do pracy w szkol­
nictwie — zwłaszcza wiejskim, za­
trudniania absolwentów (w br. ok. 
35 tys. osób) przy budowie inwes­
tycji o szczególnym znaczeniu gos­
podarczym (Huta „Katowice”, „Beł­
chatów”, „Ursus”).

Sporo dyskusji i kontrowersji wy­
wołała natomiast decyzja zorganizo­
wania jednorocznych kursów pody­
plomowych dla absolwentów kie­
runków humanistycznych i przyrod­
niczych, których zamierza się prze­
kwalifikować do pracy, np. w rolnic­
twie, łączności, transporcie.
• NAJGŁĘBSZY SZYB PRZED 

TERMINEM. Na budowie najgłęb­
szego w polskim górnictwie szybu 
wydobywczego „Grunwald III” w 

. kopalni „Halemba” w Rudzie Śląs­
kiej, 28.IX. osiągnięto dno, docho­
dząc do głębokości 1110 metrów. Na­
stąpiło to o 3 miesiące wcześniej 
niż pierwotnie planowano. Sięgnię­
cie do tych bogatych pokładów wy­
sokokalorycznego węgla pozwoli za 
kilka lat podwoić obecne wydobycie 
kopalni — do 24 tys. ton węgla ka­
miennego na dobę.

■ Szef Tymczasowego Rządu Woj­
skowego w Pakistanie, gen. Zaui Hau 
podał do wiadomości, że wybory 
powszechne rozpisane na 18 paź­
dziernika zostaną przełożone na czas 
nieokreślony, ponieważ w obecnej 
sytuacji nadmierne namiętności po­
lityczne mogłyby doprowadzić kraj 
na krawędź wojny domowej.
■ Premier rasistowskiego rządu 
Rodezji, łan Smith spotkał się w 
Łusace z prezydentem Zambii, Ken­
nethem Kaundą.
■ W artykule zamieszczonym w 
czasopiśmie KOMMUNIST, członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
KPZR, Michaił Susłow pisze m. in.: 
„We współczesnych warunkach ru­chu rewolucyjnego dialektyczna 
więź pierwiastka narodowego i mię­
dzynarodowego staje się bardziej 
elastyczna. Znaczenie pierwiastka narodowego w całym rozwoju dzie­
jowym i w działalności każdej brat­
niej partii niewątpliwie wzrasM, 
lecz równocześnie coraz ważniejsza 
staje się także rola międzynarodo­
wej spójności wszystkich sił wy­
zwoleńczych. Nigdy jeszcze' wewnę­
trzne warunki walki klasowej nie 
były tak ściśle związane z układem 
sił na arenie światowej, ze stanem stosunków międzynarodowych, z 
sukcesami socjalistycznej polityki 
zagranicznej, z międzynarodową 
walką o pokój i postęp społeczny — 
pisze M. Suslow. Bez względu na 
cale znaczenie działalności komuni­
stów w ramach narodowych, spro­
wadzanie do tego wszystkich treści internacjonalistycznego obowiązku 
partii marksistowsko-leninowskiej 
byłoby równoznaczne z nieuzasad­
nionym zawężeniem kryteriów in­
ternacjonalizmu. Konieczność soli­
darności i zwartości międzynarodo­wych sił rewolucyjnych podyktowa­
na jest również tym, że imperiali­
styczne koła reakcyjne systematycz­
nie koordynują swe działania w 
walce przeciwko siłom socjalizmu, 
demokracji i wyzwolenia narodowe­
go, nie gardząc posługiwaniem się 
najwstrętniejszymi środkami dla 
zorganizowania eksportu kontrrewo­
lucji” — stwierdza autor artykułu.
M Suslow informuje w swym ar­tykule, że na dzień 1 iipca 1977 r. 

KPZR liczyła ponad 18 min komuni­
stów, z tego 42 proc, stanowili ro­botnicy, a 13,6 proc, chłopi.
■ W Bułgarii podwyższono ceny 
benzyny. 96-oktanowa benzyna ko­
sztuje obecnie 0,52 lewa za litr (do­
tychczas — 0,35).
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mimochodem

MOLO
września dął porywisty wiatr 

£"fi siąpił deszcz. V wejścia na 
najpiękniejsze, podobno,, mo­

lo spacerowe w Europie w szkla­
nych-klatkach marzły dwie panie 
kontrolerki. Trzecia pani, kasjerka, 
marzła trochę mniej, bo kasa usy­
tuowana jest w chronionym przed 
wiatrem pawilonie.

Kiedy przechodziłem tędy ' kilka 
godzin później,, w szklanych klat­
kach marzły już inne panie. Druga 
.zrriiana.

Pięćdziesiąt kroków od mola jest 
kiosk, w którym, latem sprzedaje się 
lody i mrożoną śmietankę. Trzy oso­
by personelu apatycznie popatrywa­
ły na rzadkich przechodniów. Ludzie 
przemykali spiesznie z podniesiony­
mi kołnierzami palt.

Ulicą Bohaterów Monte Cassino 
szedłem pod górę, w stronę stacji. 
Bywa, że przybywając w całkiem 
obce miejsce nie potrafimy oprzeć 
się wrażeniu,, iż okolica skądś jest 
nam znana. Tym razem było odwrot­
nie: znajome miasto budziło uczucie 
obcości.

Eskimos przedstawia sobie ponoć 
niebo jako miejsce przede wszystkim 
gorące,. Tuareg zaś —. wilgotne. Bę­
dąc przeciętnym współczesnym Pola­

kiem raj wyobrażam sobie głównie 
jako miasto, w, którym nie ma ko­
lejek. Kolejek, które tworzą się dla­
tego, że ktoś lekceważy znój: czas, 
ktoś inny moje nerwy, ktoś trzeci — 
tak się nada je. do poczynań organi­
zacyjnych jak pies do orki.

■Kiedy więc tak szedłem sobie so­
pockim deptakiem, zrozumiałem na­
gle, że jeśli to nie jest jeszcze tutaj, 
to w każdym razie blisko.

Na prawo bar „Kebab”, na lewo 
handelek pieczoną kurą, która — 
sądząc pó cenach — za życia musia- 
ła znosić złote jajka, ale nie o to 
tym razem chodzi. Obok — pizza, 
pączki Donat,- rurki z kremem, ka­
wiarnia jedna, druga, trzecia, znowu 
lody, delikatesy, warzywa, - jedne, 
drugie, trzecie, restauracje i night- 

-eluby, jedne... itd. A wszystko 
otwarte od rana do uczciwych go­
dzin wieczornych, jak na nasze przy­
zwyczajenia — wszędzie pełno towa­
ru. I nie było kolejek.

Wstępowałem do. sklepów, choć 
nie chciałem niczego kupić, na pocz­
tę, gdzie nie miałem nic do załatwie­
nia, do restauracji — nie żeby zjeść, 
lecz tylko popatrzeć.

Prasa od lat dość monotonnie po­
wtarza, że aby przedłużyć sezon 
urlopowy, trzeba zarzucić metodę 
przymusowej zsyłki do nieczynnych 
kurortów, bo i tak nikt nie uwierzy, 
iż po całorocznej pracy najmilszą 
rozrywkę stanowi spacer w deszczu 
po bałtyckiej plaży. I oto nagle 
obrazek krzepiący, jak czytanka dla 
klasy czwartej.

Zmobilizowały się władze miej­
skie, zebrał się w sobie handel i ga­
stronomia. Ludzie, którzy mieli nie­
szczęście przyjechać do Sopotu w 
trzeciej dekadzie września, zostali 
porażeni nie przeczuwaną mnogością 
urlopowych propozycji. Cała usłu- 
gowo-rozrywkowa infrastruktura, 
która w sezonie obsługuje kilkadzie­
siąt tysięcy wczasowiczów, stanęła 
do dyspozycji garstki desperatów.

Okazuje się, że nie ma taniej biu­
rokratycznej machiny, która kon­
sekwentnie poszturchiwana, nie ru­
szyłaby w końcu z miejsca. Niesz­
częście polega tylko na tym, że me­
chanizm ten trudniej jeszcze za­
trzymać, niż wprawić w ruch.

Nie jestem zawodowym malkon­
tentem. Ale .według mojego rozez­
nania, kiedy termometr zbliża się do 

zera 'i z góry leci woda, większość 
ludzi woli gorącą herbatę niż lody, 
a do spaceru po molo może skłonić 
co najwyżej terror szkolny. Lato 
tego roliu mieliśmy nieszczególne, 
jesień też trudno zaliczyć do zło­
tych. Są to fakty łatwo zauważalne 
i w żaden sposób nie mogę zrozu­
mieć, jak mogły ujść uwadze tylu 
ludzi i instytucji.

Oczywiście, wobec niedostatków 
naszej lokalowej bdzy jestem za 
przedłużeniem sezonu urlopowego 
i głosuję też za tym, żeby Polska 
kurortowa nie zapadała w zimowy 
sen już z początkiem września. Każ­
de jednak działanie ma margines, na 
którym powinno mieścić się to, co 
potocznie zwykliśmy nazywać zdro­
wym rozsądkiem.

SADYBA

prasa

Pisanie o problemach rynku wew­
nętrznego nie jest w tej chwili spra­
wą śbyt popularną. Na ogół roz­
wiązanie tych problemów widzi się 
w zwiększeniu dostaw poszukiwa­
nych wyrobów i oferty usługowej. 
Jest to bez wątpienia sprawa naj­
ważniejsza w obecnej sytuacji, ale 
wcale nie- jedyna. Obawiam się na­
wet, że gdyby — pofantazjujmy — 
takie zwiększenie dostaw nastąpiło 
z tygodnia na tydzień, handel wew­
nętrzny rozwaliłby nam się całkowi­
cie. Niedobory niektórych towarów 
przesłaniają nam często fakt, że sieć, 
zatrudnienie i organizacja handlu 
wewnętrznego Odbiegają znacznie od 
obecnych, a jeszcze bardziej od przy­
szłych potrzeb.

W ostatnich czasach czyniono spo­
ro wysiłków dla zmiany tego stanu 
rzeczy. Dokonano kolejnej, dość ra­
dykalnej reorganizacji handlu wew­
nętrznego. Reforma handlu do tej 

pory budzi sporo dyskusji i powoli 
nadchodzi czas, kiedy możliwe bę­
dzie dokonanie bardziej pogłębionej 
oceny plusów i minusów tego posu­
nięcia. Na razie jednak jest jak jest 
— a szereg sygnałów wskazuje, że 
można do handlu wewnętrznego mieć 
sporo pretensji. Czy wynika to z 
niedoskonałości reformy — to już 
sprawa odrębna, wykraczająca poza 
te rozważania.

W ostatnim numerze „TYGODNI­
KA DEMOKRATYCZNEGO” ukazał 
się artykuł ANDRZEJA BUJNIC- 
KIEGO pt. „KLUCZ DO KOORDY­
NACJI”. Autor za taki klucz uważa 
wojewódzkie rady rynku, powoła­
ne przez wojewodów rok temu. Nie 
negując, że zebranie w jednym cza­
sie i miejscu wszystkich odpowie­
dzialnych za funkcjonowanie handlu 
wewnętrznego na danym terenie mo­
że przynieść pewne efekty — nie 
jestem tak dużym optymistą, jak au­

tor wspomnianego artykułu. Nie je­
stem między innymi na skutek stałe­
go występowania pewnych zjawisk, 
o których pisze zresztą i A. Bujnie - 
ki.

Problem pierwszy — sieć handlu 
detalicznego. Wiadomo, że jest ona 
za mała, wiadomo, że plany jej po­
większenia są systematycznie nie 
wykorzystywane. Równocześnie jed­
nak ta szczupła sieć nie jest 
wykorzystywana optymalnie. Bo 
część jej jest nieczynna głównie z 
powodu braku personelu. W tej sy­
tuacji każdy nowy sklep — to nowy 
kłopot ze skompletowaniem obsady, 
co niejednokrotnie odbija się na 
zmniejszeniu zatrudnienia w placów­
kach już istniejących. A w konsek­
wencji klientowi jest coraz trudniej 
dostać się do lądy, nawet wtedy, gdy 
towarów nie brakuje.

Wynika z tego logicznie problem 
drugi — z zatrudnieniem. Nie speł­

niły się nadzieje na znaczniejsze 
przesunięcia pracowników z admini­
stracji handlowej do slepów. Nie są 
wykorzystywane możliwości zatrud­
nienia w niepełnym wymiarze czasu. 
(Na marginesie — w RFN w nie­
pełnym wymiarze czasu pracuje 50 
proc, ogółu zatrudnionych w handlu 
detalicznym).

W tej sytuacji nie są zbyt prze­
konywające narzekania, że handel 
dostaje za mało środków na inwe­
stycje i za mały „luz” w zatrudnie­
niu. Środki inwestycyjne, dość szczu­
płe, są jednak nie wykorzystywane. 
Limity zatrudnienia nie przekreśla­
ją wszystkich możliwości, które rów­
nież nie są w pełni wykorzystywa­
ne.

W tym miejscu nasuwa się pewna 
refleksja ogólniejsza. Jak wiadomo, 
handel wewnętrzny jest zaliczany do 
usług tworzących dochód narodowy. 
Wyrazem rachunkowym tego są 

marże. Otóż marża handlowa, przy­
padająca na jednego zatrudnionego, 
znacznie przekracza wydatek na je­
go płacę. Zwiększenie zatrudnienia 
w handlu — patrząc od tej strony — 
nic osłabia, a umacnia równowagę 
rynkową. Szczególnie, że przy na­
piętej sytuacji rynkowej zapasy wie­
lu towarów (np. mebli) rosną ostat­
nio szybko. Sprawa wymaga dokład­
niejszego zbadania, ale bez wielkiego 
ryzyka można stwierdzić,' że jedną 
z przyczyn tego stanu rzeczy jest 
fakt, że nie ma kto tych towarów 
sprzedawać.

Druga refleksja dotyczy sytuacji 
na rynku pracy. Nie jest ona dla 
handlu zbyt korzystna. Jest ona jed­
nak jedną z nielicznych dziedzin, 
która dostała zielone światło dla za­
trudnienia na tzw. pół- czy ćwierć- 
etatach. Jeżeli tej możliwości handel 
wewnętrzny szybko nie wykorzysta 
— to w niedługim czasie znajdą się 

silniejsi konkurenci. W warunkach 
bowiem zmniejszania się podaży rąk 
do pracy z możliwości zatrudnienia 
w niepełnym wymiarze czasu zaczną 
coraz szerzej korzystać inni, przede 
wszystkim przemysł. I obawiam się, 
że szybciej dostosuje do takich form 
zatrudnienia organizację pracy, nor­
my, stawki, przepisy itp. niż handel, 
który nie może się z tym uporać już 
od kilku lat.

Wydaje się, że działania rad rynku 
wewnętrznego na tym polu, wciąg­
nięcie do nich wydziałów zatrudnie­
nia i innych, dostosowanie przepi­
sów i organizacji do lokalnych wa­
runków — jest zadaniem wdzięcz­
nym i pilnym. Byłby to również 
istotny wkład w przeprowadzanym 
manewrze gospodarczym.

s.c.

żywocik gospodarczy

• W czasie gdy mieszkańcy bloku 
nr 1 przy ul. Szczytnowskiej w Ol­

sztynie bawili w pracy. Przedsiębior­
stwo Robót Inżynieryjnych usypało 
przed ich domem wysoki wał z ziemi, 
który lokatorom zabarykadował wej­
ście. Kierownik robót twierdził, że 
nie lubi dyskutować i nic go nie ob­
chodzi. Wtedy przybyła Straż-Prezy­
dencka i kazała zniwelować wały 
obronne wokół posesji. Dzięki temu 
banalnemu wydarzeniu dowiadujemy 
się, że-W Olsztynie obok Pożarnej 
istnieje Straż Prezydencka. Brzmi to 
bardzo ładnie i mamy nadzieje, że 
niebawem naczelnicy gmin mieć 
będą też swoje zbrojne ramię — 
Gwardię na przykład.

Ó Z magazynu w Lublinie przy­
wieziono do sklepu w Świdniku 
partię magnetofonów ZK 140 T. Po 
otwarciu pudeł okazało się, że zawie­
rają one cegły oraz stosowne akce­
soria dodatkowe; ■ mikrofony, kable, 
itd. Istnieje hipoteza, że- producent 
zirytowanynązywaniem jego znako­
mitych wyrobów cegłami, postanowił 

poglądowo wykazać na czym polega 
jednak różnica między magnetofo­
nem ZK 140 T a cegłą.

• Jak informuje „Słowo Ludu”, 
w Kieleckim w rowach przydrożnych 
gniją całe sterty pomidorów i ogór­
ków. W samej gminie Złota Pińczów- 
ską zmarnowana jest produkcja 
z 500 ha plantacji. Straty pojedyn­
czych rolników sięgają 10 ton. Skup 
nie przyjmuje zakontraktowanych 
pomidorów, gdyż mają one zbyt ni­
ską jakość , w y wyniku, minionych 
deszczów. Nie nadają się- dó prze­
twórstwa. Reporter „Słowa Ludu” 
jeździł, jadł pomidory z rowów, 
uważa je za smaczne. W miastach 
brakuje pomidorów, a w niektórych 
regionach one gniją.

O Kierownictwo otwartego dnia 
16 lipca, pierwszego w Krakowie, no­
wiutkiego sklepu z tkaninami baweł­
nianymi informuje, że wszelkich

poszukiwanych tkanin bawełnianych, 
np. krepami, teksasu, aksamitu i ko­
lorowej bielizny pościelowej brakuje 
w sklepie, dlatego, że i tak likwida­
cja otwartego 16 lipca br, sklepu 
planowana jest na koniec września 
br. Widocznie handel musi nie tylko 
wykonywać plan uruchomień no­
wych sklepów, lecz ma również do 
wykonania pldn likwidacji i oba wy­
konuje prawie za jednym zamachem.

Mieszkaniec Bydgoszczy ma 
jakieś WC, gdzie woda ścieka przez 
gumowy lejek, który pękł. Facho­
wiec w pięć minut wymienił lejek. 
Nowy kosztuje 3 złote. Otrzymał ra- 
chwnek: materiał — 3 zł, demontaż 
i montaż sedesu też tanio bo 2. zł. 
Sprawdzenie rury ptućzącej już dro­
żej, bo 9 zł. Wymiana lejka za 3 zł 
bardzo tania — 6 zł. Regulacja płucz­
ki — 10- zł.- Przeczyszczenie pionu — 
14 zł. NP 70 proc. — nie wiadomo co, 
ale już drożej — 29 zł. Potem jeszcze 
M 76 i razem 98 złotych. Też w po­
rządku, można wytrzymać. Interesu­
jąca była praca kancelaryjna. Wy- 

. pełnia się z okazji tej roboty fakturę 
rozmiarów 36 na 21 cm i to w pięciu 
egzemplarzach. Każdy egzemplarz 
ma 14 rubryk, a poza tym jeszcze 
sporo dodatkowych miejsc na różne 
sumowania i adnotacje oraz dolicze­

nia. Podpisów trzy. Jakaś armia 
urzędników administracji budynków 
musi potem te płachty kolekcjono­
wać, sprawdzać, sumować tak siak 
i na krzyż dane z poszczególnych 
faktur. Jeden rzemieślnik, który jed­
nym ruchem jednej ręki zmienia 
w WC jedną gumkę za jedne 3 złote 
zapewnia więc pracę licznym urzęd­
nikom i powoduje marnotrawstwo 
papieru. O ileż bardziej opłacałoby 
się tę gumkę zmienić za darmo.
• Sklep spółdzielni ogrodniczej 

w Bydgoszczy dostarczał spółdzielni 
mieszkaniowej „Budowlani” sadzo­
nek, krzewów, nasion służących do 
zazieleniania i ukwiecania osiedla. 
Spółdzielnia mieszkaniowa zapłaciła 
za to 2,5 miliona złotych. Sklep de 
facto był tylko pośrednikiem inkasu­
jącym 10 procent marży. Krył się za 
nim dostawca rzeczywisty — pry­
watny ogrodnik Jakub K. Kontrola 
finansowa w spółdzielni „Budowlani” 
zakwestionowała te rachunki. Wy­
datek owszem legalny, tylko co 
s tymi nasionami, sadzonkami i ce­
bulkami się stiło? Gołym okiem wi­
dać, że owszem wszystko co było 
kupione pięknie rośnie i jest cudow­
nie pielęgnowane. Ale kontrola fi­
nansowa nie jest od gapienia się na 
kwiatki tylko na papierki. Według 
papierków zaś nic rosnąć nie ma 
prawa. Nie istnieją bowiem rachun­
ki stwierdzające, że komuś zapłacono 
za sadzenie. Gdyby zaś działo się to 
w czynie społecznym, to także mu- 

siałaby istnieć papierkowa dokumen­
tacja czynu, bo czyny nie opisane, 
nie podpisane t nie wycenione są nie­

istniejące. Okazało się, że to ogrod­
nik Jakub K. na swój koszt wynaj­
mował ludzi i sadził kwiaty, siał 
zieleń oraz pielęgnował trawniki, 
klomby i krzewy. Robił to darmo, 
żeby zapewnić sobie rynek zbytu na 
swoje produkty. Wobec tego władze 
finansowe obciążyły go podatkiem 
dodatkowym w wysokości 200 ty­
sięcy. Za to, że wykonywał usługi nie 
mając uprawnień do świadczenia 
usług. Za to, że nie zgłosił w Wydzia­
le Finansowym, że wykonuje usługi. 
Na to ogrodnik, że za sprzedaż swego 
towaru podatki płacił. Nikt zaś ni­
komu nie zabrania darmo sadzić 
kwiatków. Czemu ma. za to płacić 
podatek, jeśli nie brał wynagrodze­
nia? Wydział Finansowy zaś jest 
zdania, że cena usług ogrodniczych 
wkalkulowana być musiała w cenę 
sprzedaży, a ogrodnik brał maksy­
malne ceny. Oczywiście, ogrodnik nie 
jest filantropem i czyni to co mu się 

opłaca, ale wątpimy czy leży w inte­
resie społecznym oduczanie go 
przedsiębiorczości. W innych spół­
dzielniach mieszkaniowych też kupu­
je się za miliony zieleń, potem nikt 
tego nie sadzi i nie pielęgnuje, choć 
płaci się robotnikom. Pieniądze wy­
dane na upiększenie osiedli bywają 
zmarnowane, ale nikt do dostawców 
nasion nie ma pretensji i wszystko 
w rachunkach się zgadza. Sądzimy, 
że to czy społeczny cel wydania pie­
niędzy został osiągnięty jest ważniej- 

. sze od wszystkiego innego.
Postęp i wzrost kultury handlu 

cechuje ulicznych byznesmenów pa­
rających się kupowaniem dolarów. 
Żonę reportera „Expressu Wieczor­
nego” mieszkającego w pobliżu Ban­
ku PeKaO zaczepiła cinkciara Złota 
Jola, mówiąc, że chciałaby w miesz­
kaniu reduktorowej wynająć pokój 
na swój handlowy kantor. Sprowa­

dzałaby tam klientów i załatwiała 
transkacje przez telefon.

giełda samochodowa

Tym razem bez wstępów przystą­
pię. do nętowań giełdowych ostatniej 
niedzieli, w większości podając ceny 
samochodów nie należących do gru­
py najpopularniejszych gości giełdy:

MERCEDES model .200 D z 1966 
roku kosztował 230 tyś. zł, a Inny, 
tylko o 10 lat młodszy i bez tej koń­
cówki „D”, 820 tys. zł;

OPEL REKORD 1900, 7-letni, ko­
sztował 315 tys. zł;

OPEL COMMODORE z roku 1969 
— 205jtys. zł;

. BMW 2000 TI z roku 1968 koszto­
wało, .150, tys. zł lub w rozliczeniu 
można było dać „malucha”; ■

FORD CAPRI z roku 1975, po 50 
tysiącach kilometrów, oferowanym był 
za 310 tys. zł;

PEUGEOT model 304 z 1974 roku 
można było nabyć za 213 tys. zł, a 
model 404 z 1970 roku — za 200 tys. 
zł;

VOLVO AMAZON z roku 1967 po 
(podobno) 80 tys. km-kosztowało tyl­
ko 85 tys. zł;

VOLKSWAGEN, model 1300, z ro­
ku 1969 — 130 tys. zł, a model 
K 70/L z roku 1971 można było na­
być za 170 tys. zł, natomiast model 
1302 LS z 1973 roku kosztował 210 
tyś. zł;

SIMCA, model 1000, z roku 1970, 
ale za to z częściami zamiennymi, 
kosztował 125 tys., zł, a model 1000 
GLS z roku 1973 — 152 tys. zł;

HONDA SPORT COUPE S 800 z 
1971 r„ silnik po remoncie oraz „wo­
rek” części zamiennych, a wszystko 
to razem tylko 135 tys. zł;

SKODA S 100 z roku 1974, po 32 
tys. km, wycenioną była na 155 tys. 
zł, a model 105 S, fabrycznie nowy, 
kosztował 235 tys. zł lub 200 tys. zł, 
jeżeli podatek opłaci kupujący;

LADA 1500 S — były tylko nowe 
egzemplarze, które wyceniano od 270 
do 280 tys. zł — 1 tu zachodzi pewne 
nieporozumienie, bo niektórzy chcieli 
za Ładę 280 tys. zł i nic ponadto, 
a inni chcieli te 280 tys. zł oraz 20 
proc, opłaty skarbowej od ceny ofi­
cjalnej, czyli 320 tys. zł. Każdy by 
oczywiście 'wołał kupić zą 280 tys. zł 
niż za 320 tys. zł, w końcu taki sam 
samochód. Jeden ze sprzedających 
reklamował swego FIATA 126p z ro-t 
ku 1975, ą kosztującego 85 tys. zł, 
że jego główną zaletą jest to, iż 
kupujący płaci tylko 5 proc, opłaty 
skarbowej. Mam nadzieję, że nikogo 
ta reklama nie zwabiła, gdyż — jak 
wszyscy wiemy — zgodnie z literą 
prawa, opłaty skarbowe powinny po­
nosić po połowie Obie strony biorące

udział w akcie kupna-sprzedaży. 
Utąrło się dotychczas, że te 5 proc, 
zobowiązywał się płacić kupujący; 
obszerną i wyczerpującą informację 
dotyczącą opłat skarbowych publiko­
waliśmy w „Życiu Gospodarczym” nr 
31 z dnia 31.VII.br.

Wracając do giełdy, to pragnę po­
informować naszych Czytelników, że 
umowy kupna-sprzedaży można 
otrzymać bezpłatnie u kasjera tar­
gowiska po okazaniu kwitu opłaty 
targowej, o czym nie każdy wiedział. 
Informacja ta na terenie giełdy 
wprawdzie jest wywieszona, ale w 
miejscu nieeksponowanym i dlatego 
wielu handlarzom umów udaje się 
„za dychę” wcisnąć „blankiecik” 
szczęśliwym nabywcom.

S.Z. Fot. S. ZUBCZEWSKI
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